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Twarze slupione. Kie dziwnego: rada robotnicza Warszawskiej Fabryki Motocykli omawia trudne sprawy. Czy praca rady Jest skuteczna? O tym można 
się dowiedzieć z zamieszczotteiio niżej reportażu. 

K O K r R O : N T A C J A 
ZW Y K Ł A f ab r yka , taka jnklch w k r a j u jest 

bardzo dużo. A n i nowoczesna, an i gigantyczn'a. 
T a k a sobie ciasna, n ie ładna W a r s z a w s k a Fa-

b r yka Motocyk l i . 

B y ł a m tam przez k i l ka dni w przesz lorocznym 
Pa idz i e rn iku . l 'o f ab ryce ł iuczaly s łowa: samorząd, 
eksperyment , decentra l izac ja , demokra tyzac ja , zysk i , 
k o ń c z y m y z f ikcją.. . 

Ludzie by l i podnieceni i r o zgorączkowan i . L e d w i e 
t izech, czterech spotkało sitj — już dyskusja . 

W y b i e r a n o sainorz;id — radq robotniczą, od tąd .w ła -
dzę ustawodawczą f ab ryk i . 

Mia ło to być tałv: wszechwładne uprzednio i de-
cydujące min is ters two ustalać ma fundusz plac, pod-
s t a w o w e rodza je produkcj i i plan p rodukcy jny w po-
rozumien iu z radą robotniczit. A już reszta, co i jak , 
to sp rawa f ab r yk i . W y g o s p o d a r u j e zyski — będzie 
częfić dla załogi . I n n y m i s ł owy : gospodarujc ie , jak na 
swo im . Jak sołiie pościelicie, tak się wyśpic ie . Móg ł -
by ktoś pomyśleć , że „sarnorzrtd" f a b r y k a dostała w 
prezencie ,jaU od św ię tego .Mikołaja. N i c bardz ie j 
błędnego. 

Potrzebo zmian do j r z ewa ła od dawna . Do tk l iw i e 
kłut ludzi w oczy ba 'agan p rodukcy jny , m a r n o t r a w -
stwo, rozdęta b iurokrac ja , pozbawianie ludzi in ic ja -
t y w y przy jecłnoczesnym ape lowan iu do te j in i c ja ty -
wy . . . 

Jakże jednak mog ła się ta i n i c j a t y w a u jawn i ć , 
skoro zak ładow i pracy min is t e rs two nie zna jąc do-
brze m i e j s c o w s c h w a r u n k ó w ani moż l iwośc i , narzu-
cało plan produkcj i , n iczem dogmat nie pod lega jący 
dyskus j i . A z kole i min is te rs two by ło skrępowane 
na r zuconym mu p lanem przez P a ń s t w o w ą K o m i s j ę 
P l a n o w a n i a t iospodarczego czy l i os ławione P K P G . 
P K P G z reorgan i zowano , metody p l anowan ia u l e ga j ą 
zmianie , zb l i ża jąc się coraz bardz ie j do na tura lnych 
f w y m o g ó w życia. .\le w r ó ć m y do tamtego czasu 
i m o j e j p i e rwsze j w i z y t y w f ab ryce mo tocyk lL Mó -
w i o n o m i w tedy : 

— Bębni się od k i l ku lal , że gospodarzami f a b r y k i 
są robotnicy . A m y py t amy , co mia ł robotnik do 
powiedzenia w s w o j e j fabryce? Móg ł składać wn i o -
ski. Jaki byt ich l o s ' Utknę ły w b iurkach min i -
sterstw lub centra lnych zarządów. Dość tego. Dość 
s l oganów , uchwa ł i rezo luc j i . Trzeba poszukać in-

n y c h bodźców, żeby ludzie lep ie j [ ) racowal i . N iec i ł 
za lepszą pracę m a j ą udział W zyskach f ab r yk i . A 
zresztą, nie t y l k o o pieniądze chodzi. Robotn ik chcą 
być p r a w d z i w y m gospodarzem w fabryce . 

Dni to by ty górne i chmurne.. . Temi ) e ra tura a tmo-
s f e r y wysoka . W i a d o m o — m y strasznie l u b i m y bid 
b i a w o i wo łać hurra ! 

A l e m iną ł rok. Rok prący , r ea l i zac j i n ie łatwych, 
.pizecież zamierzeń. 

I »opatrzmy, co się w fa l ) ryce zmieni ło , co z tego 
w y s z ł o , a co nie. 

• 

PIER\\ S Z Y kontakt z f a b r y k ą nie wnos i nic no-
wego . Ciasno było i c iasno jest. Może t y l k o 
trochę porządnie j i czyście j . I jeszcze coś. Ster-

czą już z z iemi obok starych hal świeże m u r y . Fa -
b r y k a się rozbudowuje . N o t u j ę ten f ak t ,choć w i e m , 
że był on od d a w n a w planach. A w ięc jeszcze nia 
na plus samorządu. 

Chodzę już od ładnych k i lkunastu minut po w y -
działach p rodukcy jnych . N i e w idzę ludzi gna jącyc t l 
gdzieś w podnieceniu, nie czuję podenerwowania , , po-
śiiiechu, te j a tmos f e r y pogoni za dn i em wczo ra j s z ym , 
t ak dobrze d a w n i e j znanej , zwłaszcza w d rug i e j po-
ł ow ie miesiąca, k i edy na g w a ł t nadrabia ło się opóź-
nienie w planach. T w a r z e są spokojne, ludzie pracu-
ją w skupieniu. N i e w idzę też s zwenda jących się bea 
celu robotn ików. T en spokó j p r odukcy jny , cecha tak 
w a ż n a dla każde j z o r gan i zowane j pracy zespo łowe j 
— notuję- na plus samorządu. 

Skąd się to wzięło? S p r a w a jest prosta. D a w n i e j 
decydowa ł plan, ustalony gdzieś w ministerstwie , 
alł)0 jeszcze w y ż e j , często bez uwzg l ędn i en ia rzeczy-
w i s t y ch moż l iwośc i f ab ryk i . P l an trzeba by ło w y k o -
nać za wszel l ią cenę, n ieraz kosztem jakości w y r o -
bów. Bo od tego zależała po l owa zarobku całego per-
sonelu k ie rowniczego . W i ę c cala f a b r y k a goni ła, b y l e 
zdążyć. Te raz plan jest r ea lny , sys tem płac został 
zmien iony . N i k t się nie dene rwu j e , a robota w y k o , 
n y w a n a jest lepie j . 

2 k i m by tu pomówić , żeby ustal ić ocenę? A h a , 
Jest. Koście lecki . Na l e ża ł do ludzi, k t ó r z y z n a t u r j ] 
lubią mieć za złe. 

'Xrocliy zawsze w idz ia ł rzeczy przez zakopcone o k u . 



l a r y . Z zawodu ślusarz, od dwóch lat k i e r own ik w y -
idziału podwoz iowego , od roku członek r ady robot-
niczej . Jeden z tych, k tó r zy m a j ą dużo c y w i l n e j od-
w a g i i lubią się wyk łócać . 

— No , j ak tam? — zagadu ję go. 
' A Kośc ie leck i się uśmiecha: 

— Idzie pomale i iku. U c z y m y się rządzić. P l a n y są 
w y k o n y w a n e . T rochę by ło szumu z podz ia łem zy . 
sków. D a w a l i ś m y po półroczu zal iczkę na t rzynastą 
djensję. Ludz ie chcie l i po r ówn i . Łeb w łeb, j ak idzie. 
T a k nie można — przecież nie wszyscy m a j ą ten 
sam w p ł y w na w y n i k i produkcy jne . Trzeba by ło 
t łumaczyć, w każdyrh wydz i a l e . N i e wszyscy jesz-
cze rozumie ją , nie nauczy l i się myś leć o całe j f abryce . 

T o nie takie proste, ł a tw i e j napisać statut samo-
rzjjdu, niż ludzi w y c h o w a ć . A l e i to powo l i p r z y j -
dzie. 

N i e m o g ę w y j ś ć z podz iwu: Kośc ie leck i n ie urąga? 
Świa t się przekręci ł . Coś się za t y m musi k r y ć . 

I rzeczywiśc ie . Kośc ie leck i przeprowadza w s w o i m 
iwydzia le różne zm iany , eksperymentu je . Ca ły jest 
t y m pochłonięty. Oświadcza m i nie bez poczucia du-
m y : 

— U mn ie teraz ludzie pracu ją pięć dni w tygod-
niu p r zy n i e zmien ionych zarobkach. Od mies iąca do-
piero. Zobaczymy , j ak n a m da l e j pójdzie. Jak to się 
,stało 1 dlaczego? Posłuchajc ie . 

Długo 1 dokładnie opowiada o t ym , że w a r u n k i 
pracy są cięższe, że ciasno, że nie jest w stanie tego 
zmienić. A w i ęc przyszedł do za łog i 1 powiedz ia ł : 

— Jeżel i p lan będzie w y k o n a n y w 5 dni przy t y ch 
samych w a r u n k a c h zaopatrzen iowych, jeżel i n ie 
zwiększą się braki , n i e b idz i e n i euspraw i ed l iw i one j 
nieobecności w pracy — to sobota w o l n a . Można 
pójść na świeże powie t rze i odpocząć. 

Oczywiśc ie , przedtem urabia ł żgodę dyrektora , szu-
ka ł so juszn ików w radzie zak ładowe j . 

W p i e r w s z y m tygodn iu t y l k o jeden zespół, 40 lu-
dzi, w y k o n a ł zadania 1 m ia ł w o l n y dzień. P oku tu j e 
'jeszcze nieufność, ludzie nie mie l i zau fan ia : a może 
to wp ł yn i e na zarobki? 

W nas tępnym tygodn iu już 120 ludzi m ia ło wo lną 
sobotę, w t rzec im tygodn iu — ca ły wydz ia ł . E f e k t y 
ekonomiczne: oszczędność prądu i gazu, moż l iwość 
przeprowadzenia bieżących r emon tów maszyn Ijez 
posto jów, większa wyda jnoś ć pracy, no, i n a j w a ż -
nie jsze — ludzie m a j ą doda tkowy w o l n y dzień... 

T y l e Kośc ie lecki . A m n i e się na tychmias t nasunę ły 
sko jarzenia . Gdzie by to d a w n i e j m ó g ł k i e r o w n i k 
wyd/.iatu wprowadzać jakieś z m i a n y o rgan i zacy jne? 
Mus i a łby czekać na zgodę min is ters twa, i to k to 
•wie, j ak długo. N o w e wa runk i , zrodzone w poszu-

łJczymy się rządz i « — mów i Kościeiecicf. — Teraz na-
prawdę stajemy się współgospodarzami fabryiti , teraz 

to nie slogan, a rzetelna prawda. 

k i w a n i u naj łepszei orę^nnlzacjl produkcj i , daiy mu: 
jak gdyby l icencję na myślenie . Da ły mu ponadto 
p r a w o pos ług iwania się o ł ówk i em, j ako "narzędziem 
decydu jącym. Lep.-jze jci-t to co da j e w e fekcie re-
^•.ullaty ekonomic:'.ne fa ł j ryce . a w i ęc ro l io ln ikom 
(i k r a j o w i . , , . . 

Czy te ln ikowi , nieoboznaneinu z po lskmi i warunka-
mi, moiiLi się te o f e k ' y wydać niezrozumiale . W z j u -
szy r amionami : w iadomo, że w produkcj i trzeba li-
czyć, że musi być ustalony porz idek. Zgoda, tylko, 
że d a w n i e j wie ła spraw było w polskich f ab rykach 
jak gdyby postawionych na L'lowie. 

Dziś, na szczęicio, można już o t y m mów i ć w cza-
sie przeszłym. ^ 

R o z m a w i a m z Januszem Drzewieck im, ślusarzem, 
porab ia teraz w ięce j . Co z tego, k i edy starczy mu 
.tylko na niezbędne potrzeby: ma żonę i t ro je ma łych 
dzieci. 

— Mało jeszcze można kupić za te pieniądze, choć 
jzarabiam dużo. Co się zmieni ło? Ano , lże j człowie-
k o w i odychać , jakoś swobodnie j . Jeden drug iego nie 
pode jrzewa, nie m a tego c iąg łego zdenerwowania . 
Jak jest swoboda, to cz łowiek brak pieniędzy ła tw ie j 
zniesie. 

Odnotowa łam w i e rn i e to, co m i powiedz ia ł Janusz 
Drzewiecki , ślusarz r e m o n t o w y . Może to brzmi znów 
jak slogan, może schematycznie? Co ja na to pora-
dzę? ^ 

Do dyrek tora nacze lnego f abryk i , W a c ł a w a La-
skowskiego , udałam się z pytaniem, jak ocenia sy-
tuac ję ze swego k i e rown iczego punktu widzenia. Sa-
morząd f ab ryc zny w n i c zym nie zmnie jsza p raw dy-
rektora , przec iwnie , gdy odpadło centralne wtrącanie 
się w e wszystk ie szczegóły, dy rek to r jest dopiero 
teraz p r a w d z i w y m k i e rown ik i em. 

Z jego re lac j i w y n i k a , że m i m o wszystk ich zmian 
na lepsze, piętrzą się jeszcze trudności, z kt r y m i dy-
r ekc j a i rada zak ładowa ia l ) ryk i boryka się i nieraz 
bezskutecznie. Oto po staremu w y g l ą d a j ą sprawy , 
k tó rych drug i koniec tkw i poza f ab ryką . N a te spra-
w y nie ma w p ł y w u ani samorząd, ani nowe zasady 
gospodarki fabryczne j . Po s taremu są kłopoty z nie-
t e r m i n o w y m i dos tawami z innych f ab ryk , po sta-
r emu kłopoty z rozbudową f ab ryk i . Duże kłopoty Sî  
z uruchomien iem n o w e g o typu produkcj i . Trzeba w 
t y m celu sprowadzić z zag ran icy specja lną maszynę, 
a b rak dewiz . 

— A m y sami? P l a n o w a n y zysk roezny fabryk i 
•osiągnęliśmy w e wrześniu. P r a c u j e m y na czternast 
pensję. 

Celina KULIK 

..Przed Polakami zamieszka-
łymi we Francji stoją zadania 
głębokie i trwale — umacnianie 
przyjaini między Polską a 
Francją!", pisze w artykule po-
niżej zamieszczonym Stanisław 
Cat-Mackiewicz, wielkiej miary 
publicysta, pisarz, polityk, któ-
ry po latach działalności emi-
gracyjnej wrócił w ubiegłym 
roku do Kraju. 

Zapoznajmy się z poglądami 
Autora na ten temat: 

CO F A M się myślą do dni, które 
już mało kto pamięta, do pier 
wszych miesięcy 1-ej wo jny 

światowej . Wtedy Belgia i j e j opór 
zbrojny przeciwko N i emcom zaim-
ponował światu... Wydawano wte-
dy książkę ku czci Belgii. Nasz pi-
sarz, Henryk Sienkiewicz napisał 
najkrócej ze wszystkich i ł )odajże 
najpiękniej ze wszystkich w tej 
książce reprezentowanych pisarzy 
francuskich, włoskich, hiszpań-
skich, amerykańskich, hinduskich, 
angielskich i irlandzkich: 

— „Les malheures passent, la 
gloire reste..." 

Nawiązując do tego powiadam 
dziś: 

• 
— Mi ja ją ustroje polityczne, go-

spodarcze, społeczne... narody po-
zostają. 

Pomiędzy narodem francuskim, 
a narodem polskim zbyt dużo jest 
podobieństw w pojęciach moral-
nych, w temperamencie, w kultu-
rze, w obyczajach politycznych 
wreszcie, aby związek pomiędzy 
n!tmi móg ł być kiedykolwiek ro-
zł-rwany. 

Polska dzisiejsza rządzona jest 
:);-zez stronnictwo komunistyczne, 
;\le we Francji dzisiejszej stronnic-
two komunistyczne liczy również 

«LES MALHEURS PASSENT 
LA GLOIRE RESTE 

ogromną ilość wyłx>rców. W Pol-
sce dzisiejszej katol icyzm jest bar-
dzo silny, ale tradycje katolickie 
w e P^rancji są także nader poważ-
ne. 

Polska dzisiejsza opiera swoją 
politykę na sojuszu z Rosją. Wyn i -
ka to zresztą z naszego geograf icz 
nego położenia i z sytuacji w któ-
re j Polska po wo jn ie się znalazła. 

Ale przy końcu 19-go wieku 
Francja także opierała całość swo-
j e j polityki zagranicznej na jak 
najdale j idącym sojuszu z Rosją. 
Dotychczas w centrum Paryża wid-
nieje piękne dzieło architektury 
tamtej epoki, most nazwany imie-
niem cesarza Wszechrosj i , Alek-
sandra III. 

W ie l e z zasad urzeczywistnia-
nych dziś w Polsce powstało w e 
Francj i . Na czele komunardów 
1871 r. stali przecież między inny-
mi także rewolucjoniści polscy. 

Dzisiaj niektórzy publicyści fran-
cuscy zarzucają nam Łdędną poli-
tykę międzynarodową. Już powie-
działem, że o naszej polityce mię-
dzynarodowej decyduje dziś stron-
nictwo komunistyczne i inaczej w 
obecnej sytuacji Europy być nie 
może, ale gdyby na czele naszej 
polityki międzynarodowej nie stali 
komuniści, ale najwięksi reakcjoni-
ści, to i oni, w obecnej chwili i w 
obecnym geopolitycznym polskim 
położeniu, nie potraf i l iby i nie mo-
gliby innej prowadzić polityki. 

Toteż pretensje niektórych pu-

r » 

blicystów francuskich w stosunku 
do zagranicznej polityki polskięj 
są zupełnie absurdalne. Nie może-
my inaczej rozumować w polityce 
zagranicznej, jak na płaszczyźnie 
stosunków między krajami... Fran-
cja i polityka francuska podczas 
wo jny jest poniekąd odpowiedzial-
na za dzisiejszą polską sytuację 
geopolityczną. Oczywiście nie w ten 
sposób w jaki za to odpowiedzial-
na jest Anglia... Anglia jest Odpo-
wiedzialna za to całkowicie, i odpo-
wiedzialna i moralnie i material-
nie — Francja tylko moralnie. 

A le oto co mo im zdaniem naj-
ważniejsze jest teraz: przed Pola-
kami zamieszkałymi we Francj i 
stoją zadania głębokie i trwałe. 
Powinni oni starać się, aby przy-
jaźń między naszymi narodami, 
która trwa od wieków, nie została 
zerwana. 

Nazywal iśmy Warszawę „ma-
ł ym Paryżem" . Niezależnie od te-
go ile w tym określeniu było prze-
sady, a ile nieścisłości, wskazywało 
to na kierunek naszych uczuć, dla 
Francj i najserdeczniejszy. Istot-
nie byliśmy w stosunku do Francj i 
jeśli nie młodszymi braćmi w cy-
wil izacj i , jak być chcieliśmy, to ucz 
niami i pojętnymi uczniami. 

Mieliśmy wspólne z Francuzami 
tradycje honoru stworzone jeszcze 
w średniowieczu, mieliśmy i mamy 
wspólny katolicyzm, ulegliśmy póź-
niej szkole f i l o zo fów francuskich 
18-go wieku i dało to skutki w po-
staci r e f o rm które nazywamy Kon 

slytucją 3 Maja, mieliśmy potem 
wspólną epopeę napoleońską, po-
tem wspólny udział w wiośnie lu-
dów, w owych czasach kiedy lud 
Paryża szedł na barykady z okrzy-
kiem „V ive la Po logne" na ustach. 
Wreszcie mnóstwo Polaków odda 
ło swe życie za P^rancję w czasie 
ostatniej antyhitlerowskiej „résis-
tance". 

A więc od Napoleona do „résis-
tance" jakże często byliśmy razerii, 
a to co nas w tych czasach dzieli-
ło nie powinno nas rozdzielić osta-
tecznie. 

Ale liczni Polacy we Francji po-
winni mieć nie tylko świadomość 
swych tibowiąŁków wobec Francji, 
ale także pełną ś^l'iodomość tego iż 
nie ma Pt>lski poza krajem. Nie je-
steśmy narodem, który by miał Oj-
czyznę; na kółkach. T o co jest w 
kraju jest miarodajne dla życia 
naszego narodu i do tego emigrant, 
jakc' Polak ustosunkować się powi-
nien. 

Zdarza się w czasie wojny , że 
rząd kraju wy jedz ie zagranicę i 
nadal jest rządem dla swego naro-
du Sytuacja ta może nawet trwać 
długo, ale nie może trwać wiecz-
nie. Rządem miarodajnym dla lo-
sów narodu jest rząd tego kraju, 
w którym ten naród mieszka. 

Z tą zasadą realistyczną zawsze 
l iczyć się należy. 

N ie znaczy to wcale, abyśmy nie 
mieli doceniać znaczenia takich e-
rnigracji, jaką jest polska emigra-
cja w Stanach Zjednoczonych, któ-
ra potraf i łączyć swe obowiązki 
wobec Ameryk i z dużą sympatią 
dla kraju, albo o wiele bardziej 
ściśle z k ra j em związana polska 
emigracja w e Francj i . 

Stanisław Mackiewicz. 



S Ł O W O 
DO CZYTELNIKA 

Z niejaką tremą odda jemy pierwszy 
numer „ T y g o d n i k a " w ręce Czy-
telnikdw. 

Nie możemy przesądzać sami, czy 
pierwszy numer nowego pisma zado-
wala gusta naszych Czytelników — 
stąd trema. 

A le o tym, mamy nadzieję, powie-
dzą nam sami Czytelnicy. Czekamy na 
ich listy, prosimy o uwagi — nawet 
(a raczej zwłaszcza ) jeśli będą bardzo 
krytyczne. 

Zapraszamy więc do współredago-
wania „ T y g o d n i k a " wszystkich życz-
iwych i zainteresowanych. 

T y m bardziej , że Czytelnicy są iuż 
współreitaktorami pierwszego numeru: 
Przeprowadz i l i śmy . wie le rozmów o. 
„ T y g o d n i k u " z naszymi rodakami o 
różnych poglądach politycznych — sta-
ramy się tu odpowiedzieć na wie le 
problemow przez nich poruszonych. 
Z rozmów tych i ż p ierwszych listów 
do redakcji — jedno wynika niezbicie: 
potrzeba takiego pisma, Jakim pragnie 
być „ T y g o d n i k Po lsk i " istnieje. 

Jakiego pisma? 
Oto p. Franciszek Krzystkowiak, za-

mawia jąc prenumeratę, pisze do nas 
między innymi : , ,Tygodnik Po lsk i " 
powin ien stać się łącznikiem między 
emigrac ją a k ra j em" . Tak jest. Prag-
niemy by nasze pismo przyczyni ło się 
do obalenia sztucznie wzniesionych 
barier oddzie la jących Polaków rozpro-
szonych po całym świecie od ich oj-
czyzny. 

Różnego rodzaju są te bariery, różne 
są zróda nieporozumień i bolesnych 
konf l iktów. Nie wda jąc się i nie wtrą-
cając w siprawy i spory między 
stronnictwami — teraz I na przyszłość 
— Jedno wszakże należy stwierdzić: 
niechże nareszcie podstawą sądów o 
procesach zachodzących w kraju — 
będą nie domysły I nie rozważania 
, ,po l i tyków", ale rzetelna o kraju wie-
dza. , ,Tygodnik Po lsk i " te j rzetelnej 
in formacj i pragnie swym Czytelnikom 
dostarczyć. 

W kraju, jak w i emy — wie le się 
zmieni ło — po wydarzeniach paździer-
n ikowych ubiegłego roku. Będziemy 
zmiany te anal i zować na naszych ła-
mach. Ale na pewno dostrzegalne Jest 
dla wszystkich, że w miejsce „różo-
w e j " propagandy, mdłym lukrem po-
k rywa jące j dotkl iwe krzywdy i jaskra-
w e błędy — do głosu doszła prawda. 

Wie lka dyskusja, która oczyszczają-
cą falą przeszła przez kra j — zbliży-
ła do siebie ludzi. Czyż nie czas naj-
wyższy , by tym językiem prawdy za-
częli ze sobą rozmawiać wszyscy Po-
lacy? 

„ T y g o d n i k Po l sk i " pragnie tej spra-
w ie służyć. I to jest Jego g łówne za-
mierzenie. 

Ale nie jedyne, t y j e m y , pracujemy 
wszyscy w e Francj i , Francj i odda jemy 
wysi łek naszych rąk i myśli . Nie mo-
żemy i nie powinniśmy oderwać się od 
środowisk, z którymi wielu Polaków 
zrosło się od lat, a wielu w nich wyro-
sło. I na pewno Polacy I Francuzi 
polskiego pochodzenia są szczególnie 
zainteresowani w krzewieniu przyjaź-
ni między narodem francuskim i pol-
skim, między Polską l .udową a Fran-
cją demokratyczną i republikańską. 
T e j przy jaźn i również i „ T y g o d n i k 
Po l sk i " pragnie być krzewic ie lem. 

I wreszcie: 
„ T y g o d n i k Po l sk i " chce towarzyszyć 

swym Czytelnikom w radościach i 
kłopotach dnia powszedniego, chce im 
służyć w najrozmaitszych dziedzinach, 
praktycznie pomagać radą i nie tylko 
radą — pomagać także konkretnie w 
załatwianiu spraw w kraju i we Fran-
c j i . 

Czytelnikom naszym potrzebne Jest 
pismo ż ywe , c iekawe, nowoczesne. 
P ismo wszechstronnie informujące, 
wszechstronne są bowiem zaintereso-
wania człowieka epoki atomu. 

Oto Jakim pismem pragniemy być. 
Tak im pismem będziemy, Jeśli pomogą 
nam Czytelnicy, Jeśli będą się do nas 
zwracać ze swymi kłopotami. Jeśli bę-
dą się dziel ić z nami swymi uwagami 
na różne tematy, jeśli przede wszyst-
k im nie będą szczędzić uwag swemu 
pismu. 

P O C I i ^ G 
DQ WARSZAWY 
SPÓŹNIONY - - • 

O 10 LAT 
Wszystkich mi łośn ików polskie] sztuki 

na i iewno bardzo zainteresuje wiadomość, 
że w Paryżu zna jduje się kolekcja stu 
ęibrazów Olgi Boznańskiej, wybi tne j , bar-
dzo cenionej malarki. 

Obrazy, stanowiące dar p. Aniel i Le-
wandowskie j , zdeponowane zostały prze-
szło dziesięć lat temu. w składach przed-
siębiorstwa - przewozowego przy . rue 
d Avron w Paryżu. Czekają na pociąg do 
Polski. Czekają zbyt dłupro, m imo że 
koniunikacja między Paryżem a War -
szawą odbj wa się bez przeszkód. Widocz-
nie jednak nie domaira komunikacja 
między Ministerstwem Kultury i Sztuki 
a innymi kompetentnymi urzędami w 
Warszawie , skoro , ,uzgodnienie" między 
nimi i załatwienie tej sprawy przeciąga-
ło się latami. Dość powiedzieć, że upeł-
nomocnienie odpowiedniego przedstawi-
ciela do wyekspediowania obrazów do 
Polski, trwało niemal rok. Jak widać nad-
miar urzędowych papierków nie służy 
malarskim płótnom. 

Dowiadu jemy się, że teraz wreszcie ob-
razy Boznaiiskiej pojadą do Polski. Tym-
czasem w składzie na rue d 'Avron podzi-
w i a m y tak tiardzo charakterystyczne dla 
l iozi iańskiej portrety, wnętrza, w których 
artystka nie stara się powtarzać realnych 
przedmiotów, unika konturów, ostrych 
świateł i c ieniów. Portret dwóch kobiet, 
ktiiry ukazuje się nam spod wars twy 
kurzu, to delikatna w i z j a kolorystyczna, 
zamglona i lekka. Postacie występują tu 
jakby rozpuszrznne w świetle przesianym 
i wil>rującyin. Czujemy tajemniczość 
świata Olgi Boznańskiej, niezwykłość at-
mos fery je j sztuki. 

Większą czę.Sć życia spędziła Boznartska 
w Paryżu (tutaj umarła wkrótce po wkro-
czeniu Niemców w 1940) j dlatego tyle je j 
prac we Francj i spotykamy. Za granicą 
Boznańska uzupełniała swe studia artys-
tyczne zdobyte w Krakowie, za granicą 
zdobyła szereg medali i sławę. Prace je j 
znajdują się w l icznych muzeach, ale ko-
lekcja, którą og lądam na rue d 'Avron 
jest naj l icznie jsza 1 bardzo, bardzo cie-
kawa. 

Malarka nasza związana jest wyraźn ie 
z impres jonizmem malarstwa francuskie-
go. Portrety je j przypominają nam spo-
sób użycia koloru Cezanne'a, światłociert 

Jeden ze słynnych portretów Olgi Boznańskiej . 

Renoire a, feerie świetlne Moneta, przy-
pomina ją nam całą twórczość Maneta, 
prekursora unpresjoniziiiu. 

A le Boznartska, ,,le Manet po lonals " , 
związana jest także i symbol izmem. Po-
dobnie jak Carrière potraf i wydobyć z 
cieniów tla twarze ludzklé, ma jące w so-
bie niezwykłość z j a w y . 
" Dokąd pojadą obrazy darowana przez 
p. Lewandowską. Na pewno pretendować 
będzie do nich Warszawa, ale może u-
pomni się o nie także i Kraków (miasto 
w którym Boznartska urodziła się w 1860 
roku) . Gdy tylko cała kolekcja zna jdz ie 
się w Polsce, będziemy się dow iadywa l i 
o j e j dalsze losy. Dzięki temu, że ocala-
ły oprócz obrazów stalugi artystki, meble. 

pianino, prace Je] uczniów, wszystkie ta 
przedmioty będą mog ły , po przejściu 
przez pracownię konserwatorską, utwo-
rzyć samodzielne muzeum Olg i Boznań-
sklej. 

(dom.) 

i e f Cl 

Tak wyg ląda paryski skład z pamiątkami po Oldze Boznańskiej. 

Tygodn ik Polski pragnie udostępnić 
swo j e ł amy ludziom o rozmaitych pogląr 
dach pol itycznych I społecznych. Jednym 
z prob lemów ż y w o dyskutowanych w śro-
dowiskach polskich w e Francj i Jest zagad-
nienie stosunku do Kra ju . Sądzimy, że ta 
sprawa nurtuje wielu naszych czytelni-
ków, dlatego zapraszamy ich do wzięc ia 
udziału w ankiecie Tygodn ika Polskiego 
„KRAJ A M Y " . Naszym czytelnikom, któ-
rzy n i « lubią się rozpisywać w listach, 
przedstawiamy cztery pytania ankietowe. 
Na te pytania należy odpowiedzieć „ t a k " 
lub „ n i e " . 

1. Czy czj^ta Pan ( i ) polskie pi-
sma i książki: 
a ) wydawane w kraju? 

T A K N I E 
b ) wydawane poza g:ranica-

mi Polski? 
T A K N I E 

2. Czy Wasze dzieci mówią ję-
zykiem ojczystym? 

T A K N I E 
3. Czy interesują Pana (Pa -

nią) wydarzenia w kraju? 
T A K N I E 

.Wytnij ten kupon 1 wype łn iony 
przyś l i j do redakcj i . 

Czytelników chętnie biorących za pióro, 
którzy chciel iby się szerzej wypowiedz ieć 
w listach do redakcj i , prosimy o napisa-
nie do Tygodn ika na temat 

CZY I JAK W Y D A R Z E N I A PAŹDZIER-
N I K O W E W P Ł Y N Ę Ł Y NA W A S Z STO-
SUNEK DO S P R A W KRAJOWYCH? 



JEDNYM I n lewąłp l lwyc ł i r ezu l la löw polskie j orien-
tacj i po l i tyczne j Jest konsol idacja sytuacj i we-
wnętrzne j 1 wzmocn i en i e pozyc j i K r a j u na ze-

wnątrz w stosunkach międzynarodowyc l i . 

P r zed wydarzen iami paźdz i e rn ikowymi odnosi ło się 
pozorne wrażen ie , że stosunki społeczne w kra ju ukła-
dały się dobrze. Tak p r zyna jmn i e j m ó g ł wn ioskować 
czytelnik polskie j prasy. Przec ież m o w y n i e toyło o 
strajkach, o konf l iktach między o rganami w ładzy pań-
stwowej , a grupami społecznymi. 

W i a d o m o Już dziś Jak osiągnięty został ten pozor-
ny spokój. P r z e w a g a e lementów przemocy 1 zastrasza^ 
nla w pol i tyce uniemoż l iwia ła u jawn ian i e się sprzecz-
ności, kon f l ik tów lub różnic zdań. Jednostronna propa-
ganda przesłaniała wszystkie c ienie 1 t y m s a m y m 
prze inacza ła rzeczywis ty obraz warunków. Unika jąc 
w ten sposób na krótką metę małych Incydentów, poli-
tyka nadużywan ia siły p r z y go t owywa ł a atmosferę dla 
w ie lk i ego wybuchu. 

Wydarzen ia , które mia ły mie jsce w dniach paździer-
nika 1956 roku, byłj- n iewąt i ) l iw je w y r a z e m nastroju 
n iezadowolen ia i panującego stanu rzeczy. A l e jedno-
cześnie na zebraniach. 1 w iecach ludzie wyraża l i po-
parcie dla nowego programu, wysunię tego już w latach 
1954 1 1955 przez najbairdzle] postępowycB działaczy ko-
munistycznych, programu demokratyzac j i , wolności 1 
pełnej suwerenności. T o poparcie opini i publ iczne j 
umoż l iw i ło zwyc ięs two nowe j or ientacj i , zwane j anty-
stal lnowską, której losy waży ł y się w dniach 18-go 
i 20-go października 1956 roku na dramatycznym po-
siedzeniu Komitetu Centralnego P Z P R . Pam i ę t amy 
Jak silny był opór s tawiany przez grupę zwo l enn ików 
zb iurokratyzowanej koncepcj i rządzenia. 

Rok temu większość narodu udziel i ła Gomułce 1 
Rządow i d ługoterminowego kredytu 1 poparc ia dla 
wprowadzen ia ich programu, który zresztą i w da lszym 
ciągu bezustannie zwa lczany jest przez or ientację sta-
l inowską. Ludz ie zaufa l i Gomułce, znanemu z mądrości 
pol i tyczne] i nieugięte] postawy. Czy ten kredyt zau-
(anla 1 poparc ia przez ten czas został zmnie jszony czy 
zwiększony — oto pytan ie na które warto szukać od-
powiedz i . 

Wszyscy ob iektywni obserwatorzy są zdania, że 
Rząd korzysta z tego samego poparcia 1 kredytu, któ-
r y pozyskał sobie w paźdz ierniku 1956 roku. 

Jest to zresztą zupełnie zrozumiełe , zważywszy , że 
w ie l e punktów programu, og łoszonego w październiku, 
bądź to już zrea l i zowano, bądź też stopniowo wpro-
wadza się w życie. 

P o trudnych pertralitaejach 1 przy j ednomyś lnym 
poparc iu narodu nowe k ierownic two doszło do porozu-
mienia z rządem Z S R R w sprawie określenia wza-
jemnych stosunków na zasadzie równości 1 pe łnego 
poszanowania suwerenności i p r a w narodowych 
Polski . Dzięki temu rząd polski móg ł pod jąć sze-
reg decyz j i o wie lk ie j wadze dla wprowadzen ia w 
życ ie zasady suwerenności : jak na przykład porozumie-
n ie_w sprawie statusu p rawnego wojsk radzieckich sta-
c jonujących na terytor ium Polski w ramach układu 
warszawskiego . Równ ie ż usunięcie z wza j emnych sto-
stinków hand lowych wsze lk ich f o r m uprzyw i l e j owa-
nia partnera radzieckiego przyniosło Polsce w y r a ź n e 
korzyści f inansowe. 

Nie można zaprzeczyć, że okre's min iony cechowało 
także stosowanie terroru wobec n iewinnych . T o minę ło 
— mie jmy nadzie ję bezpowrotnie. Obecnie p rawa ob.v-
wate la 1 cz łowieka są szanowane. 

Maksymaln ie ogran iczono moż l iwośc i nadużyc ia 
w ładzy a reorgan izac ja aparatu bezpieczeństwa 1 spra-
wied l iwośc i gwarantu je przestrzeganie praw. Są to 
przedsięwzięc ia t rwa jące nadal i n iewątp l iw ie rozwi-
j a j ące się pozy tywn ie w kierunku rozszerzenia wol-
ności 1 demokrac j i . 

Chociaż krótki to czas, ale n iemnie j wys tarcza jący . 

* J 

i 

Dodatki nadzwycza jne in formujące o wyborze nowego kierownictwa Part i i w październiku 1956 r. 
roz-chwytywane przez warszawiaków. 

były 

Przed rocznica października 
by wykazać rad robotniczych znaczenie. Dzięki radom 
w p ł y w robotników na ekonomikę 1 produkcję staje się 
rzeczywis ty 1 na pewno coraz bardziej skuteczny. 

Wie lką rolę dla spojenia wewnętrznego kraju od-
g r y w a n o w y okład stosunków między państwem a koś-
ciołem. W ł a d z e kościelne są lo ja lne wobec zadań poli-
tycznych Rządu, natomiast Rząd gwarantu je Kościo-
ł ow i warunki pełnej swobody dla wykonan ia j ego 
mis j i . 

A le boda jże na jbardz ie j charakterystyczną dla no-
w e g o kl imatu pol i tycznego jest nowa pol i tyka agrarna, 
która rokuje poważne wyn ik i gospodarcze. Radykaln ie 
z e rwano z zo rgan i zowanym naciskiem na chłopów (do 
n iedawna, jak w iadomo, zmuszano niektórych, 'nawet 
g roźbami i terrorem, do zakładania spółdzie lni ) , wpro-
wadzono daleko idące re fo rmy w pol i tyce finan.-iowe] 
na wsi, z apewn ia j ące pomoc wszystkim gospodar-
stwom, co spotkało się z uznaniem ctiłopstwa. Poczucie 
pewności i zaufan ia wy ra ża się 1 w tym, że nie nia 
dziś w Polsce — rzecz w y j ą t k o w a — l i ieuzytków. 
Chłopstwo stanowi dziś wielką podporę Ola r r og ramu 
Rząd\i. 

W sytuacj i ekonomicznej poprawa jednakże je-^t 
nieznaczna. Rząd wa lczy z niebezpieczeństwem inf lac j i 
z powodu braku równowa.gi między silą kupna lud-
ności a Ilością t owarów. Szybkie podnie.sienie płac w 
różnych gałęz iach przemysłu i gospodarki, i njedosta 
teczny r o zwó j produkcj i artykulcjw Konsumpcyjnych 
— oto co dorzuca dodatkowe trudno?. } do dotychcr.aso-
w y c h n ie ła twych prob lemów gospodarczych. Chociaż 
n o w y budżet p r zew idu je rmniejs?..'ii!i-' wydatków na 
Inwestyc je wie lko-przemysłowe, chociaż l iberalna poli-

tyka wobec rzemiosła 1 drobnego przemysłu da je zado-
wa la jące rezultaty, n iemnie j uwidacznia się wśród 
wie lu pracujących zniec ierpl iwienie z powodu nledo-
dostatecznego wzrostu płac. 

Lecz powsta jące zatargi i konf l ikty są rozwiązywa-
ne przeważnie w sposób demokratyczny przez pertrak-
tacje i porozumienia między pracownikami, zw iązkami 
z awodowymi a administracją zakładu. 

Codziennie praktyka potwierdza, ze w Polsce mecha-
nizm rządzenia i stosunków społeczno-politycznych jest 
mechanizmem demokratycznym. Opinia publiczna de-
cyduje o swo im stosunku do Rządu na podstawie jego 
pol i tyki i czynów, kontroluje poczynania różnych og-
n iw adnjinistracj i , w y w i e r a w p ł y w na decyz je 
Rządu za pośrednictwem Sejmu, rad narodowych, pra-
sy i innych instytucji . 

Wy ra z em s t a b i l i z v j i wewnętr/nej iest n iewątp l iwie 
fakt, że koal ic ja między P Z P R , Z jednoczonym Stron-
nictwem L u d o w y m 1 Stronnictwem Demokratycznym 
okazała się czymś więce j niż koal ic ją wyborczą . Jest to 
t rwale porozumienie wokół vv.=pólnyc'i celów rozwo ju 
Polski socjal istyczna]. 

, ,Pol i tyka Paźdz ie rn ika ' ' ucieleśnia dziś najistot-
nie jsze Interesy narodowe i społeczne Po laków, łączy 
ich wokół za.sadniczych wielkich zadań pozostawia jąc 
każdemu wolność przelionań. 

W tym chyba należy się dopatrzeć g łównego czyn-
nika, który decyduje o postawie Po laków w kra ju i na 
świecie wobec ,.polityki Paźdz ie rn ika" . Ze swe j strony 
ten przychy lny stosunek staje się ważną pomocą dla 
wprowadzen i e w życie tej pol i tyki . 

( AR ) 

I N T E R E S U J Ą C Ą 

D Y S K U S J A 

W G R U D N I U , a więc t rochę w i ę c e j 
niż w rok po p a m i ę t n y m paź-
dz ie rn iku 1956 roku, m a się 
odbyć trzeci z j a zd P o l s k i e j 

Z j ednoczone j Pa r t i i Robotn icze j . W po-
p r zedn im z jeźdz ie (ma r z e c 1954) n i e 
b ra ł udziału Gomułka , odsunięty pod-
ówczas od życ ia po l i t ycznego 1 w ięz io -
n y . Te raz G o m u ł k a przychodz i na z jazd 
l a k o p i e rwszy sekretarz part i i . 

Ze w z g l ę d u na pozyc j ę j aką par t ia 
robotnicza z a j m u j e w e wspó łczesne j 
Polsce, z j a zd szczególnie na t le zapo-
cz i t tkowanych przed r o k i e m przemian , 
budz i ż y w e za in te resowanie . 

B rak dotąd obszern ie j szych In l o rma -
c j i o p racach p r z y g o t o w a w c z y c h do 

ujazdu, j a k k o l w i e k w i a d o m o , że prace 
t a k i e t r w a j ą w spec ja ln ie do tego po-
w o ł a n y c h k o m i s j a c h p a r t y j n y c h . N i e są 
jeszcze znane tezy K o m i t e t u Centra l -
nego , k t ó r e s tanowić będą podstawę 
dyskus j i w part i i . A l e w os ta tn im cza-
,8ie p r z y g o t o w a n i a do z } e zdu zna la z ł y 

w y r a z w publ iczne j dyskus j i za in ic jo -
w a n e j przez w a r s z a w s k i t y godn ik „ P o 
l i t y k a " . 

Głos bezparty jnego 
Ciekawy jest głos w dyskusji , znanego 

publ icysty bezparty jnego, p. Edmunda 
Osmańczyka. W wypow iedz i zatytułowa-
nej „ O kulturę współżyc ia part i i z e spo-
łeczeństwem" , wychodząc z założenia, że 
„ o d siły i rozumu partii klasy robotniczej 
w Polsce zależą losy całego społeczeń-
stwa i całego k ra ju " , Osmańczyk pisze, 
że „mimo. . . k lasowego ołiarakteru (par t i i ) 
musi być ona, w na jczystszym tego s łowa 
pojęciu, narodową, to znaczy umiejącą 
tra f iać do całego społeczeństwa i potra-
f iącą być rozumianą i szanowaną przez 
cały naród " . 

Tymczasem — pisze Osmańczyk — „au-
torytet Gomułki nie ma dostatecznej pod-
budowy w autorytecie osobistym aktywu 
par ty jnego — I to jest w racłiunku naro-
d o w y m , mo im zdaniem — p o w a i n y m ne-
g a t y w e m " . 

Osmańczyk utrzymuje, że te negaty-
w y biorą się z „niedostatecznie rozwinię-
te j kultury współżyc ia parti i z e społeczeń-
s t w e m " 1 ten stan rzeczy jest w duże j 
m ie r ze w y n i k ł e m „ zby t długlesa l^-aku 

demokrac j i wewnątrzpar ty jne j , która jest 
przecież n iczym innym jak kulturą współ-
życ ia ' określonego w danym wypadku 
środowiska*'. 

, ,Dawnie j było tak, że l eg i tymacja par-
t y jna i funkc ja sprawowane j w ładzy 
stwarzały autorytet obojętnie Jakiemu 
cz łowiekowi . Dzis ia j nie. Ludzie nie cłicą 
w ięce j anon imowe j władzy ludowej . Par-
tia nie może być tu parawanem. 

W i em, że trudno znaleźć f o rmy , które 
by przybl iża ły ludzi partii , wprząenię-
tych w aparat rządzenia kra jem, do sze-
rokich mas bezparty jnych obywate l i . Nie-
mnie j na pewno nie ułatwia ją tego swo-
iste getta par ty jn iaków, które obserwo-
wać można na wszystkich szczeblach apa-
ratu. Jest to zła spuścizna minionego ok-
resu, kiedy zwartość szeregów aktywu 
par ty jnego obwarowywano murem nieuf-
ności do społeczeństwa" . 

Osmańczyk m ó w i dale j , że ktokolwiek 
ż y w i nieufność do społeczeństwa, nie 
może l iczyć na pozyskanie zaufania tegoż 
społeczeństwa. P r z y t e m taka nieufność 
Idzie często w parze z lekceważeniem lu-
dzi, „k tó r zy będąc bezpar ty jnymi , z tych 
ozy innych racj i zyskal i sobie mnie jszy 
lub większy mir w swoim środowisku I w 
jakimś stopniu są reprezentatywni dla 
szerokich rzesz bezparłyjnyełt . iPrzez nie-

szanowanie autorytetu n ieparty jnych par-
t y jn i nie zdobywa ją sobie uznania — to 
też warto przypomnieć. 

Krótkowzroczna jest również znana ak-
cy jność współpracy z bezparty jnymi . Ma-
g le z jakie jś okaz j i są potrzebni, wtedy 
zaprasza się ich, honoruje, a gdy swo j e 
zrobią jakże często nikt im nawet „dz ię-
k u j ę " nie powie , nie mówiąc już o kon-
tynuowaniu raz zawiązane j więzi. . . 

Zapewne, że po Październiku wie le się 
zmieni ło i zmienia na korzyść, n iemnie j 
stare nawyki dz ia ła ją i da le j wyr ządza ją 
szkodę naturalnej, codziennej łączności, 
która powinna istnieć między partią a 
społecznością w kraju budującym socja-
l izm po swojemu. 

...Od rozwiązania tego problemu zale-
ż y w decydujące j mierze, jakiego typu 
kultura pol i tyczna będzie cechowała pol-
ską drogę do soc ja l izmu I jakiego rodzaju 
obycza je pol i tyczne staną się t ypowe dla 
naszej społeczności kształtującej się do-
p i e ra " . 

Z a c y t o w a n e przez nas „ p r ó b k i " wska -
zują , że dyskus ja zapow iada się nie-
z w y k l e interesująco. W miarę , j ak 
szczupłe mie j sce „ T y g o d n i k a " na to po-
zwo l i , będz iemy się stara l i i n f o r m o w a ć 
naszych Czy t e ln ików o da l s z ym j e j 
przebiegu. 



Słowo o sznurowadłach 

To dobrze, gdy zwiększa się w kra ju 
produkcja stall, ale to źle, gdy 
obywatel tego kra ju ma trudności 

w nabywaniu zatrzasków albo sznuro-
wadeł. Zestawienie pozornie paradoksal-
ne, ale nie takie znowu dalekie od rze-
czywistości. 

W Polsce przez wiele lat, wznosząc gi-
ganty-kombinaty, zaiKjmlnano o małych 
miasteczkach, które w tym samym cza-
sie niszczały; rujnowano drobne zakła-
dy rzemieślnicze, w urojonej obawie, że 
grożą , ,kapital izmem".. Wreszcie jedyny-
mi zakładami, które produkują parasole, 
są.. Łódzkie Zakłady... Budowy Maszyn 
(do dziś — naprawdę), a państwu przy-
padło w udziale nletyłko rozwijanie potęż-
nego przemysłu, ale również handel pie-
truszką oraz sznurowadłami. Naturalnym 
biegiem rzeczy sznurowadła przegrały na 
korzyść stali. Jasne, że gorze j byłoby, 
gdyby stało się odwrotnie, ale przecież 
budowniczemu socjalizmu "bez sznurowadeł 
także cliodzlć nie przystoi. 

Ta prawda, w najszerszym sensie, zo-
stała uznana już przeszło rok temu, kie-
dy podjęto w kra ju akcję mającą na celu 
odrodzenie i ożywienie małych miaste-
czek. zaniedbanycli, a mających nie byle-
jakie możliwości rozwoju gospodarczego, 
zatrudnienia tysięcy ludzi i dostarczenia 
na rynek wielu potrzebnych towarów co-
dziennego użytku. 

Uruchomiono na ten ceł pokaźne środ-
ki finansowe, pożyczki oraz kredyty 1 już 
dziś można odnotować pierwsze rezulta-
ty, chociaż sytuacja nie jest jeszcze by-
na jmnie j różowa. 

W ciągu 1956 i 1957 roku powstaje, 
dzięki specjalnemu funduszowi, 600 no-
wycłi fabryk 1 fabryczek. Na przestrzeni 

i ostatniego roku stworzono »na terenach 
zaniedbanycli 31 tysięcy nowych warszta-
tów rzemieślniczych, a liczba spółdzielni 

1 pracy do połowy bieżącego roku zwiększy-
ła się o blisko 300. Dziesiątki tysięcy lu-
dzi znalazło pracę, o którą teraz nie jest 

J w Polsce naj łatwiej . Wie le spośród tych 
nowych zakładów uruchomiono, wykorzy-
stując istniejące już zabudowania, a nie-
kiedy 1 urządzenia, na Ziemiach Zachod-
nich. 

Chłopi b u d u j ą 
Nowy program polityki w sprawie wsi, 

ogłoszony przez Polską Zjednoczoną Par-
tię Robotniczą 1 Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe w styczniu br.. wywołał spodzie-
wane zainteresowanie chłopów gospodar-
ką rolną i ziemią. Dość powiedzieć, że » 
tym roku chłopi zlikwidowali ugory, któ-
re w poprzednich latach stały się poważ-
nym problemem gospodarczym. Wymow-
nym dowodem stabilizacji na wsi jest nie-
notowany dotychczas wzrost cen ziemi. 
Da j e się też zauważyć wzmożony ruch bu-
dowlany. 

Korzystając z pomocy państwa, które 
w tym roku przeznaczyło na łjudowntctwo 
wiejskie 400 milionów złotych kredytów 
długoterminowych, rolnicy w całym kra-

ju nie tylko odbudowują swoje zagrody, 
ale wznoszą znacznie więcej niż w po-
przednich latach nowych budynków 
mieszkalnych 1 gospodarczych. Państwo 
dostarcza wsi o wiele więcej niż poprzed-
nio materiałów budowlanych. 

Łącznie wieś w tym roku zamierza wy-
budować około 100 tysięcy budynków 
mieszkalnych i gospodarskich. Przytłacza-
jąca ich większość wznosi się w gospodar-
stwach indywidualnych. 

M a n e w r y jes ienne 
Na Pomorzu odbyły się manewry je-

sienne wszystkich rodzajów ijolskich sił 
zbrojnych. W ćwiczeniach posługiwano 
się również bronią atomową. A le ty lko 
na niby. więc obyło się bez pyłu radio-
aktywnego. 

Prawie C h i n y 
965 mil ionów pasażerów i 247 milio-

nów ton ładunku ma ją przewleżd polskie 
koleje w przyszłym roku. Na pierwszy 
rzut oka można by pomyśled, że Polska 
— to nie Polska, tylko Chiny. 

Na w a r s z a w s k i c h jezdniach 
w Warszawie, w ciągu ośmiu miesięcy 

br. zanotowano 1.861 wypadków na jezd-
niach. 73 osoby zostały zabite, 696 ran-
nych. a 1.591 pojazdów uległo rozbiciu 
i uszkodzeniu. T o niby nie wiele w po-
równaniu na przykład z Paryżem, jeśli 
jednak się zważy o ile mnie j samochodów 
ma Warszawa, nie ma powodu do zaże-
nowania. 

K s i ę ż n i c z k a — laryngolog 
Lekarz laryngolog primadonną operet-

ki, a prlmadonna operetki — lekarzem 
laryngologiem? Takie podwójne życie pro-
wadzi pani Elżbieta Zakrzewska, śpie-
waczka Warszawskiej Operetki. Co dzień 
od 8 do 10 rano przy jmuje pacjentów 
w przychodni lar.yngologicznej. Potem 
zrzuca lekarski kitel i biegnie na próbę." 
Wieczorem śpiewa na przedstawieniu. 
Cóż ! Grdy ma się dwa zawody 1 z żadnego 
nie chce się zrezygnować, wynika z tego 
...operetka. Obecnie Zakrzewska występu-
je w roli księżniczki Czardaszkl Ka lma-
na. 

I niektórzy mówią, że w Polsce nie ma 
demokracji... A w jak im to kra ju księż-
niczka byle pacjentowi zagląda do gardła. 

! Antoni Marianowicza • 

I DZIELNA MYSZ • 
I Dzielna mysz niedźwiedziowi ! 
! wlazła między łapy ! 
; I wyczynia z potworem • 
I najróżniejsze dziwy: • 
i Wiesza mu się na uszach, i 
I targa go za chrapy... ; 
! Zapomniałem tu dodać; • 
! n iedźwiedź Jest n i e żywy . ! 

Z o f i a K o s s a k : 
Do Redakc j i „Tygodnika Polskiego" 

z radością dowiedziałam się, ie świeżo powstające 
Wyd-aicniclwo ,,Tygodnik Polski" stawia snbie jako główne 
zamierzenie pisanie prawdy o życiu i stosunkach w Kraju, 
informowanie czytelników pełnostronne, wolne od takiej 
czy innej propagandy. Wprawdzie podobne założenie win-
łto przyświecać każdemu pismu, nie stanowiąc przez to 
tytułu do szczególnego uznania, w rzeczywistości jednak 
odbiorcy p-^asy wychodźczej otrzymywali zbyt często opisy 
świadomie lub nieświadomie wypaczające pojęcie o Polsce. 

Mogę O tym pisać, gdyż dwanaście lat spędziłam poza 
krajem. Zaledwie pól roku minęło, odkąd Bóg dat mi 
laskę powrotu. I jakkolwiek proces ponownego wrastania 
w ziemię polską następuje niewiarogodnie szybko, zacho-
wuję jeszcze w pamięci emigracyjny tok myśli i pojęć. 
Na lej podstawie wolno mi stwierdzić, że przeciętny wy-
chodźca nie wie, jak wygląda całokształt życia m Polsce 
(to samo zresztą ma miejsce u> sensie odwrotnym). Obraz 
oddalonej, choć zawsze drogiej Ojczyzny, wychodźca bu-
duje ,z uogólnianych ułamków, względnie z •relacji zabar-

wianych na czarno albo różowo, zależnie od kierującej nimi propagandy. Przy 
kotifrontacji z życiem obraz len zawodzi. Osobiste doświadczenie przekonało mroie, 
Ż3 W oczach repatrianta rzeczywistość polska okazuje się w mnóstwie wypadków 
lepszą, niż to, czego oczekiwał, wszędzie zaś ujawnia się inną, różną i odmienną 
od posiadanego przezeń wyobrażenia. 

Powracający z radością koryguje swe pojęcia. Lecz jeżeli emigrant nie wraca? 
Liczne bywają powody, utrudniające decyzję powrotu. Wtedy, siłą rzeczy urojony 
obraz mija się coraz więcej z rzeczywistością, aż odbiega od niej całkiem, stając 
się zalążkiem omyłek, nieraz tragicznych. 

Dlatego pismo wierne zamierzeniu podawania prawdy, prawdy bez lukru 
lub sadzy, może osiągtetić ogromne znaczenie i przysłużyć się dobrze polskiej 

• Sprawie. 
Zofia KOSSAK 

— j r f f urzorvure/äzieäiiH.i^ ¿ycca. uS Police... 

Według „Polityki", rys. Szymona Kobylińskiego, 

« H a n d e l s p r a w ì e d I i w o s ' c i a 

— H a r t m a n i S — k a » 

Jak każą dobre zwycza j e , na jp i e rw na-
leży przedstawić bohaterów. A w i ę « uwa-
ga, zaczynamy. Bohaterowie wychodzą 
na plan. 

W ładys ław Hartman — toyły członek 
SS. W 1945 roku ukrył swą przeszłość, 
wstąpił do P P S I rozpoczął pracę w mi-
l ic j i , a następnie w Korpusie Bezpieczeń-
stwa Wewnętrznego. W 1948 roku został 
sk ierowany przez P P S na roczny kurs 
prawn iczy do Wroc ławia . (Hartman przed 
wo jną rozpoczął studia na wydz ia l e 
p rawa Uniwersytetu Jagiel lońskiego). P o 
ukończeniu kursu w e Wroc ławiu rozpo-
czął pracę w prokuraturze. Ko le jno awan-
sując doszedł do stanowiska zastępcy sze-
f a prokuratora wo jskowego w Krakowie . 
W grudniu 1952 roku wykry to okupacyjną 
przeszłość Hartmana. Został on wtedy 
usunięty z partii i prokuratury. Działal-
ność, o której będzie tu mowa, rozpoczął 
Hartman Jeszcze pracując w prokuraturze, 
ale na szeroką skalę rozwinął ją dopiera 
w roku 1953. Stało się tak dzięki stosun-
kom i znajomościom Hartmana w niektó-
rych ogniwach władzy . 

Adam Uraslński — absolwent wydz ia łu 
prawa Uniwersytetu Jagiel lońskiego. By ły 
szef prokuratury miasta Krakowa. 

J. Drożdż — były naczelnik wydz ia łu 
śledczego Komendy W o j . Mi l ic j i . 

W . Buchta — zastępca k ierownika 11 ko-
misariatu Mi l ic j i . 

Cudzie, których tu przedstawiłem, zasia-
dają na ławie oslsarżonych w procesie ja-
ki nie często się zdarzą. Ludzie powołani 
do tego, aby strzegli p raw — sami te 
prawa podeptali. Za grube łapówki zwal-
niali z aresztu lub więzienia, umarzal i 
śledztwa, l ikwidowal i dowody rzeczowe, 
świadczące przeciw różnego rodzaju 
przestępcom. Napisałem, że przestępcy 
którym udzielał „ p o m o c y " Hartman, byh 
,.różnego r odza ju " 1 natychmiast ogar-
nęły mnie wątpl iwości . Bow iem byl i to 
wyłączn ie złodzieje, paserzy spekulanci, 
ba nawet nożownicy oraz koledzy po fa-
chu — lajpownicy. (Jest charakterj-stycz-
ne. że Hartman ani razu nie pod ją ł sią 
interwencj i w sprawach pol i tycznych.) 

Ludzie, których wymien i ł em na począt-
iiu, to nie wszyscy akcjonariusze kiero-
wane j przez Hartmana f i rmy, którą 
umownie możemy nazwać „Hande l spra-
wiedl iwością Hartman i Ska" . Nie spo-
sób wymien i ć tu wszystkich wspó ln ików 
Hartmana. Bohaterów byłoby zbj-t wie lu. 
Hartman skupił bowiem wokoło siebja 
w « « ' stklch fachowców jacy w tego ro-
dza ju „przeds ięb iorstwie" byl i mu potrzeb 
ni. A więc sędziowie, którzy za łapówki 
f e rowa l i łagodna ( w granicach ko le jno 

obowiązujących amnesti i ) łub uniewin-
nia jące wyroki , o f i cerowie M.O.. 

Jakie sprawy , ,załatwiał" Hartman? Oto 
na -przykład czterech drabów porżnęło no-
żami przechodnia, tak, że ten kilka ty-
godni przeleżał w szpitalu. Dwóch z 
owydh czterech najpastnlków dało Hart-
manow l łapówkę. Dostali wyrok i unja-
w inn la j ą ce . pozostałych dwóch, którzy ła-
pówk i nie dali, otrzymało wyrok i wię-
zienia. A le bj-wały i inne wypadki . Hart-
man pobrał kilłcadziesiąt tysięcy złotych 
od poszukiwanego przez M.O. handlarza 
obcymi walutami, któremu obieceil za-
łatwić umorzenie toczącego się przeciw 
niemu śledztwa. Sprawa okazała się zbyt 
głośna 1 Hartmanowi nie udało się j e j 
załatwić. Co robi Hartman? Pisze donos 
I w j -da je owego handlarza, nazwiskiem 
Zasada, w ręce mi l i c j i . Pow iada ją , że 
złodziej w e własnym domu nie kradnie. 
Hartman, jak się to żartobl iwie mówi , na-
leża ł do gatunku kanciarzy nieuczciwych. 

Nie jest zadaniem dziennikarza prawna 
ocena działalności Hartmana. Do tego po-
wo łany jest sąd, przed którym toczy się 
proces. Jest jednak pytanie, na które 
trzeba tu otwarcie odpowiedzieć. Jak do-
szło do tego, że szajka Hartmana mog ła 
działać przez ponad trzy lata? Odpowia-
dając na to pytanie, trzeba stwierdzić, że 
poza w ie loma mnie j lub bardziej ważny-
m i przyczynami , które na ten fakt się 
z łożyły , istniała przyczyna ułatwiająca 
w dużym stopniu tak długą działalność 
Hartmana. Mam na myśl i system, jaki 
panował w polskich organach wymiaru 
sprawiedl iwości w latach 1950-1954. DziękJ 
temu wspólnicy Hartmana mog l i okry-
wać swą przestępczą działalność Imunlte-
tem władzy, party jną leg i tymacją. 

Proszę zwrócić uwagę, że Hartmana 
aresztowano w grudniu li365 roku, a więc 
właśnie wtedy, gdy w Polsce zaczęły za-
cliodzić bardzo poważne zmiany, które 
doprowadz l ł j ' w następstwie do ,,polskie-
go paźdz iernika" . Proces Hartmana 1 
spółki — to smutne wydarzenie . Ujawnia 
on zgni l iznę niektórych ogn iw aiparatu 
sprawiedl iwości . .\le optymizmem napa-
w a fakt, że aparat ten oczyszcza się. że 
już w poważne j mierze został oczyszczo-
ny. Proces Hartmana jest tu tylko jed-
n y m tego dowodran. Jest również dowo-
dem, że wraz z epołtą . . zamordyzmu" 
kończą się w Polsce złote czasy dla tych, 
którzy wykorzys tywa l i posiadaną władzę 
dla własnych kanciarskich Interesów. 
Si)rzecznych z Interesem społecznym. 
Jest dowodem, że gdy skończyły się kap-
turowe procesy „ c za rown ic " , sprawledll-
swość s l ę g » w e właśc iwj-m kierunku. 

G*r . 
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opowiadaja czytelnikom « Tygodnika Polskiego » 
SWOJE WRAŻENIA Z BELGRADU 

Z . A R T Y M O W S K A 
specjalny wysłannik „Sztandaru 

Młodych" 

K . S. K A R O L 
specja lny wysłannik ' „ L 'Exg j r ess " z 
Paryża • „ N e w Statesman«' z Londynu 

„ W i t a j c i e drodzy p r zy j ac i e l e " , „ N i e c h 
ż y j e p i z y j a ż ń po l sko - jugos ł ow iańska " ; 
o g r o m n e t ransparenty w j ę z yku pol-
sk im i n iez l iczone c h o r ą g w i e biało-
czerwone. . . 

Dz ienn ikarz zag ran i c zny n ie z n a j ą c y 
Be lgradu, móg łby przez c h w i l ę myś leć , 
że jest n ie w stol icy Jugos ław i i lecz 
•w W a r s z a w i e lub j ak imś i n n y m pol-
s k i m mieście. M ó g ł on r ó w n i e ż zaob-
s e r w o w a ć bez trudu szczery en tu z j a zm 
i sympat i ę Jugos łow ian d la ich pol-

ich gości. N a u l i cach Be lg radu , 
L j u b l a n y , Zagrzeb ia — wszędz ie gdzie 
prze jeżdżała de l egac ja po lska — zbie-
r a ł y się spontanicznie t ł umy mieszkań-
ców , by gorąco ok l a sk iwać Gomułkę , 
C y r a n k i e w i c z a i i nnych p r z y w ó d c ó w 
Po l sk i L u d o w e j . N a w e t późno wieczo-
r em , Jugos łow ian ie oc zek iwa l i po lsk ich 
gości, by zobaczyć jak w r a c a j ą z róż-
n y c h spotkań i by raz jeszcze na „do-
b ranoc " k r z y k n ą ć i m „Z i v eo Gomuł -
k a " . Z n a j o m i be l g radczycy zapewn ia l i 
mnie , że n i gdy jeszcze de l egac ja zagra-
niczna n ie b y ł a p r z y j m o w a n a z t ak 
szczerą serdecznością, j ak Po l acy . 

Dz ien ikarz zag ran i c zny m ó g ł — 
idzięki spec ja lne j przepustce z f o -
t og ra f i ą — t owar zys zyć de l egac j i pol-
sk i e j i j u gos ł ow i ańsk im gospodarzom, 
w podróży po Jugos ławi i . M ia ł on w i ę c 
n iez l iczone okaz j e o b s e r w o w a n i a Go-
m u ł k i i T i to , Cy rank i ew i c za i K a r d e l j a 
podczas spotkań z r obo tn ikami L j u b l a -
n y 1 Zagrzeb ia , n a w e t w czasie p r zy -
|).ć 1 bardzo o f i c j a l n y c h ceremoni i . 
S twierdz ić można, że p r z y s ł o w i o w a 
skromność Gomułk i nie jest l egendą. 
Ma on ją zapisaną w t w a r z y , czuje się 
tę j ego skromność w n i eśmia ł ych uś-
miechach i pozdrowien iach d la w i t a j ą -
cych go t łumów , wreszc ie uw idacz -
n ia się ta cecha w j ego s k r o m n y m 
ubiorze. W Jugos ław i i „ l i i d o w a " po-
s tawa p i e rwszego sekretarza P o l s k i e j 
Z j ednoczone j Pa r t i i Robotn icze j t y m 
bardz ie j rzucała się w oczy, że sta le 
t owar z y s zący m u Marsza łek T i t o lubu-
je się w u n i f o r m a c h 1 odśw ię tnych 
stro jach. 

Obse rwu jąc wszędzie te z ewnę t r zne 
s trony spotkania p o l s k o - j ugos l ow iań -
skiego, c i e k a w y dz ienn ikarz starał się 
r ó w n i e ż dowiedzieć, choć trochę, o je-
go treści. O c z y m to Gomu łka 1 T i to , 
K a r d e l j i Cy rank i ew i c z , R o m k o w i e I 
Ochab, Rapack i i Popov ić , dysku tu ją 
po k a ż d y m przy jęc iu , gdy z a m y k a j ą się 
w oddz ie lnych sa lonach „ n a k a w ę " ? 
Jak wreszc ie przeb ieg ły o f i c j a lne , d w u -
dn iowe r o z m o w y na wysp i e Br ioni? 

N ies te ty , w dzis ie jszyct i czasach na-
w e t p r z y j a zne spotkania m ę ż ó w stanu, 
w czasie k t ó r y c h nie p ro j ek tu j e się 
żadnych r o z ł amów , czy i nnych mach ia -
we l l s t y c znych przedsięwzięć — otacza-
ne są m r o k i e m t a j emn i cy . N a próżno 
w i ę c dz iennikarz zag ran i c zny starał 
się „dopchać " do jak iegoś cz łonka dele-
ga c j i po lsk ie j czy jugos łow iańsk ie j , b y 
w y c i ą g n ą ć od n i ego jak iś szczegół lub 
in f o rmac j ę . Z b y w a n o go wszędzie m i -
ł y m uśmiechem na z amkn i ę t y ch us-
tach. 

Jedyna nadz ie ja — że będzie można 
czegoś się dowiedz ieć w niedzie lę 15 
wr ześn ia — ( w Be lgradz ie po powro -
cie de legac j i , m i a ł y odbyć się aż d w a 
c i ekawe p r z y j ę c i a ) — też spal i ła na 
panewce . 

Bo niestety na coctalPu d la prasy o-
kaza l o się, że bardzo gośc inny rzecz-
n ik rządu F L R J , pan Drażkowlcz , 
a lbo sam nic n ie w i e , a lbo nie chce 
n ic powiedzieć o przebiegu r o z m ó w . 
Stara ł się on podkreśl ić Jedynie, że at-
mos f e ra by ła bardzo p r zy j a zna . A l e to 
ł tak każdy dz iennikarz s a m w idz i a ł 

i w iedz ia ł . Pozos taw ien i sami sobie 
przedstawic ie le prasy ś w i a t o w e j zaczęl i 
gubić się w domys łach I tak zwanych, 
„ k o n i u n k t u r a l n y c h spekulac jach" , Po l -
ska u t r z y m u j e dyp lomatyczne stosunki 
ze W s c h o d n i m i N i e m c a m i , nie m a za.ś 
t a k o w y c h z Zachodnimi . Jugos ław ia 
natomiast , m a t y l k o ambasadora w 
Bonn, I n ie uzna je rządu w P a n k ó w . 
A l e oba k r a j e są zgodne, że z jednocze-
n i e N i e m i e c będzie m o ż l i w e j edyn i e 
dz ięki pe r t rak tac j om między Repub l iką 
Fede ra lną I N R D . A w i ęc Gomu łka po-
iwinien pomóc, by T i t o naw ią za ł sto-
sunki ze W s c h o d n i m i N i e m c a m i , a T i -
to Gomułce w per t rak tac jach z Za-
chodnimi . „Czy to o t y m by ła m o w a . 
Pan i e D ra żkow l c z ? " — „Je ne sais pas; 
I dont k n o w " — rzecznik rządu F N R J 
.Wykazywa ł całą s w ą zna jomość j e ży -

k ó w zachodnich, by stwierdz ić , że nic 
n ie w i e . 

Ostatnia okaz j a dowiedzenia się cze-
goko lw i ek , to p r zy j ęc i e u ambasadora 
Grochulsk iego . Punktua ln i e o godzinie 
8 -me j o g r o m n a sala Pa łacu Rządu Serb-
sk i ego jest pełna. Całe k i e r o w n i c t w o 
r ządu 1 part i i jugos łowiańsk ie j , ca ł y 
korpus dyp lomatyczny , cala prasa za-
g ran iczna są już na miejscu, gdy p r z y 
św ie t l e spec ja lnych r e f l e k t o r ów wcho-
dzą Gomułka , pani Jowanka T i t o i 
^Marszalek Ti to . K i l k a me t r ów za n i m i 
kroczą p r emie r C.yrankiewicz o i a z pa-
n o w i e K a r d e l j i Rankow ic z . Za n i m i 
wchodzą m in i s t r ow i e Rapack i I Popo-
Vić. A l e już parę minut potem „ w i e l k i e 
•k ierownic two obu k r a j ó w " zn ika w 
s p e c j a l n y m salon-e. Min is t rowie , a m -

(Dokończenie na itr. 9.) 

Pierwsze spotkanie po wielu wspólnych i trudnych przeżyciach. 

Poważne znaczenie dla uczucia blisko-
ści, z jakim spotykaliśmy się w całe j te j 
podróży miał fakt podobieństwa losów 
obu kra jów nie tylko w czasie tej wojny 
światowej ale w okresie późniejszym, kie-
dy zarówno w Polsce jak 1 w Jugosławii 
zaczynały się kształtować formy ustrojo-
we, nazywane dzisiaj polską czy jugosło-
wiańską drogą do socjalizmu. Pol i tyka 
narzucania innym kra jom modelu ra-
dzieckiego, której narzędziem stał się w 
pewnym okresie Komin fo rm zakłóciła ten 
proces. Jugosławia wprawdzie szła dale j 
raz obraną drogą, ale ceną, jaką za to 
płaci ła — była izolacja od pozostalycli 
k ra jów socjalistycznych! 1 kolosalne trud-
ności gospodarcze. W Polsce pod hasłem 
walki z ,,prawlcowo - nacjonalistycznym 
odchyleniem" odstąpiono od polskiej dro-
g i do socjalizmu, co stało się przyczyną 
wielu poważnych wypaczeń 1 błędów w 
okresie późniejszym. Toteż kiedy na lot-
nisku belgradzkim stall naprzeciwko sie-
bie dwa j przywódcy — T i to 1 Gomułka 
jasnym było, że nie trudno będzie znaleźd 
Im wspólny język w najistotniejszych 
sprawach. 

Rozmowy, przeprowadzone w czasie te j 
podróży 1 porozumienie, osiągnięte w de-
klaracj i końcowej mają poważne znacze-
nie dla Polski ,a także, wyda je się, d la 
sił postępowych w ogóle. Jest oczywiste, 
że nie obojętny jest dla nas stosunek 
poszczególnych kra jów do granicy na 
Odrze 1 Nysie. Dotychczas jedynie Zwią-
zek Radziecki 1 kra je na wschód od Łaby 
uznały nasze zachodnie granice, zaś Ju-
gosławia za jmowała stanowisko podobne 
z wielu względów do tego, jakie zajmo-
wały kraje Zachodu, Zmiana tego sta-
nowiska. jaka nastąpiła w Belgradzie, 
może więc mleć poważne znaczenie dla 
zrozumienia przez rządy zachodnie pol-
skiego interesu państwowego, wiążącego 
się ściśle w Odrą-Nysą. Równocześnie mo-
że mleć daleko Idące skutki w przyszłości 
przyjęcie przez Polskę formuły ,,aktyw-
ne j koegzystencj i " , stanowiącej podstawy 
Jugosłowiańskiej polityki zagranicznej. 

Zasady, jakie znalazły swoje potwier-
dzenie w porozumieniu belgradzkim, wy-
kraczają znacznie poza granice obu kra-
jów. 

P o pierwsze — współpraca oparta na 
pełnej równości 1 poszanowaniu suweren-
ności, oraz interesów wzajemnych. 

P o drugie — uznanie za naturalne tych 
odrębno.ścl. Jakie występują w budownic-
twie socjalistycznym danego kraju. 

P o trzecie — twórcze poszukiwania, 
które wzbogacają myśl marksistowską 1 
praktykę tego budownictwa. 

Wszystko to stanowi aktywne poparcie 
kierunku, związanego z X X Zjazdem 
K P Z R . 

Rozmowy jugosłowiańskie nie były. Jak 
podejrzewali niektórzy ani demonstracją 
tak zwanego ,,narodowego komunizmu" , 
który wymyślony został przez wrogów od-
nowy w ruchu socjalistycznym, ani też 
nie były demonstracją antyradziecką. 

Władysław Gomułka powiedział nam, 
dziennikarzom, na zakończenie rozmów: 
— Mogę was zapewnić, że wszyscy, któ-
rzy pragną pokoju będą adowo len l . 

W kilku słowach 

De legac j e 82 państw, 45 m i n i s t r ó w 
S p r a w Zagran i c znych za inaugurowa ł o 
w N o w - Y o r k u dwunastą sesję Z g r o m a -
dzenia N a r o d ó w Z jednoczonych. Do-
roczny „ w i e l k i sezon" po l i t yczny został 
o twa r t y . J ednym z p i e rwszych ges tów 
Zg romadzen ia by ło p rzy j ęc i e n o w e g o 
cz łonka: Fede rac j i Ma l a j sk i e j , k t ó ra 
św i e żo zdobyła swą niepodległość pań-
s t w o w ą . Gest poniekąd symbo l i c zny 
d l a r o z w o j u sytuac j i : z r o k u na r o k 
O N Z s ta je się bardz ie j „ k o l o r o w a " . 
Z w a r t y blok na r odów a f ro -az ja tyck i c ł i 
l i c zy dziś już 28 państw i może poważ-
n ie zagrażać dotychczasowej , p r a w i e 
i e au tomatyczne j większości pro-ame-
r ykańsk i e j . W Jaki sposób n o w y układ 
Bił odbi je się na debacie nad g ł ó w n y m i 
punktami porządku dziennego: spra-
w a m i rozbro jen ia . Ś rodkowego Wscho -
du, A l g e ru? Oto g ł ó w n y prob lem. 

W Europ ie tegoroczne w i e l k i e ma -
n e w r y jesienne po raz p i e rwszy wpro -
w a d z a j ą w ruch cały obszerny i złożo-
n y o r g a n i z m a t lantyck i : od północnego 
p r z y l ądka N o r w e g i i do c ieśniny Darda-
ne lsk ie j , na lądach I na morzacł i , na j -
now-ocześniejsza strateg ia jest w y s t a -
w i o n a na próbę. Lecz jednocześnie, w 
Europie , moż l iwośc i porozumienia po-
.ko jowego z a r y s o w u j ą się na płaszczyź-
n ie r eg iona lne j . N a północy — Ba ł tyk , 
na południu — Ba łkany : dw i e s t r e f y 
o d e c ydu j ą c ym znaczeniu str/-.iegicz-
n y m i po l i t y c znym, łączące pańs twa 
r ó żnych św i a t ów . 

W w y w i a d z i e d la duńsk ie j agenc j i 
„R i t z au " , W ł a d y s ł a w Gomułka rzuci ł 
hasło porozumien ia między ws zy s tk im i 
k r a j a m i ba ł t y ck im i „ aby uprzedzić 
moż l iwość k o n f l i k t u w stre f ie Bał ty -
k u " . W N o r w e g i i 1 w Danii , gdz ie spra-
w a baz amerykańsk i c ł i jest od lat 
p r zedmio tem niepokoju, propozyc ja pol-
ska w y w o ł a ł a z rozumia le echo. 

N a południu Europy , rząd jugosło-
w i a ń s k i p r z y j ą ł rumuńską propozyc ję 
zwo ł an i a kon f e r enc j i ba łkańskie j , za-
znacza jąc konieczność udziału w n ie j 
ws zys tk i ch państw te j s t r e f y . Jugosła-
w i a wchodz i już do „paktu bałkai iskie-
g o " w r a z z cz łonkami O T A N ' u , Grec ją 
i Tu r c j ą . Dziś A t eny , rozgoryczone 
p r z ec iwko Tu r c j i i A n g l i i z powodu 
s p r a w y Cypru, sk łan ia ją się do roz-
m ó w z sąsiadami ze „wschodn i ego o-
bozu" . Lecz T u r c j a groz i z e r w a n i e m 
sojuszu z Grec ją I Jugos ławią w raz i e 
udziału ich w tego rodza ju kon f e r en -
c j i . 

A w i ę c n i emoż l iwość porozumienia?. . 
Moca r s twa zachodnie p o w i n n y w y k a -
zać w i ę c e j rea l i zmu I w i ę c e j zau fan ia 
•w stosunku do Z S R R , pisze prezydent 
T i t o w a m e r y k a ń s k i m czasopiśmie 
„ F o r e i g n A f f a i r s " . A r t y k u ł ten jest sze-
r o k o k o m e n t o w a n y w świec ie po l i tycz-
n y m . 



wrażenia z Belgradu 
(Dokończenie ze słr. 8-mej) 

Jjasatlorowle, dz iennikarze dzielą się 
wrażen iami , dyskutu ją między sobą, 
nie spuszczając oka z „ sa lonu" . Może 
przy w y j ś c i u da się pomówić z „w i e l -
k i m k i e r o w n i c t w e m " . 

R o z m a w i a m w międzyczasie z tak 
/zwanym ,.dobrze p o i n f o r m o w a n y m " 
dz i enn ikarzem wars zawsk im . M ó w i ę 
mu, że m o i m zdaniem w Polsce pa-
nu j e znacznie w iększa demokrac ja , niż 
w Jugosławi i , że w W a r s z a w i e prasa 
m a bardzo różne odcienie i dyskutu je 
się bardzo .swobodnie, podczas gdy w 
Be lgradz ie k i e r own i c two jest bardz ie j 
s z tyw: i e ,Czy nie obaw ia się w i ę c ko-
l ega , że T i l o przekonał Gomułkę o ko-
nieczności zakręcenia ś ruby? " — py-
tam się. „Oh, chyba nie — odpowiada 
m i — Gomułkę nie jest ł a two skłonić 
do z m i a n y ziiania. A w czasie r o z m ó w 
tuta j nikt nie starał się przekonać ni-
kogo " . 

P i e rws i wychodzą z salonu mi. i istro-
w i e Rapacki i Popović . N ieste ty za-
aniast i n f o rmac j i r o z m o w a polega na 
f lowc ipąch o t y m skąd dz iennikarze 
,czei j)Ią in formi ic je . Parę minut później, 
t l omu lka i Cyrank i ew ic z odprowadza ją 
państwo T i to do w y j ś c i a i w r a c a j ą na 
niw.nych 8 i p i ł m inuty na salę. Do 
pi-amiqra dobiega jak iś jugos łowiańsk i 
by ły partyzant, k tóry zna go jeszcze z 
obozu koncent racy jnego w Mauthausen. 
Goniuikrt jest oblężony przez prasę i 
ró ine osolnsto'^ci jugos łowiańskie . „Co 
nióżeęie powiedzieć o w i z y c i e ? " — 
„Bfircizo i3ię • nam udała I dobrze posłu-
ży sprawie poko ju " — brzmia ła odpo-
NN-iedż, pierw szego sekretarza P Z P R . 
A ł j on ieważ Gomułka s łynny jest nie 
t y l k o ze skromności , lecz g ł ówn i e z 
prawdomnstwa , — nie s z u k a j m y w i ęce j 
ti^jnikóW r o z m ó w polsko - jugos łowiań-
skich. P o w i e d z m y o t y m cośmy widzie-
li, i to có tw ierdzą p r zywódcy . R o z m o w y 
iKlł iyly się w . iKirdzo p r z y j a zne j atmo-
isferze, zacie.śnity stosunki między obu 
krajłim.I i dobi-ze przys łuży ły się spra-
•vis , „ l < o l „ . ^^ ^^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Bourges 
Mounoury : 

BYĆ 
AI.BO 
1VÌE, 
BYC 

W y d a r z e n i a jakie, w 
c iągu ostatnich dni, prze-
ży ł a F ranc j a , sk łada ją 
się na jrewną całość, któ-
ra p r zypomina k lasycz-
n y f i l m sensacy jny . 

M i e l i śmy w i ęc naprzód 
B z e r e g niespodzianek: 
Rząd zapowiedz ia ł zwo-
łanie n a d z w y c z a j n e j sesji M 
par lamentu na koniec 
września, żeby uchwa l i ć 
pro jekt statutu r a m o w e g o 
d la A l ge ru . T y m c z a s e m w i e l u posłów 
zażądało rozpoczęcia sesji już 17-go 
wrześn ia dla przedyskutowania rządo-
w e j po l i tyk i cen. Zdawa ł o się, że doj-
dzie na t y m tle do incydentu. 

T y m c z a s e m premier Bourgśs-Mau-
noury zręcznie odparowa ł a tak i s a m 
zwo ła ł Zgromadzen ie N a r o d o w e na 
17-go września , zastrzega jąc ty lko , że 
na porządlcu dz i ennym stanie naprzód 
statut alger.ski, a potem ceny. 

T o była p ierwsza niespodzianka. Dru-
ga nastąpi ła w p i e r w s z y m dniu sesj i . 
Okazało się wtedy , że pro jekt statutu 
nie jest go tów, a racze j — nie uzyska ł 
Jeszcze zgody wszys tk i ch min is t rów. 
Poproszono w i ę c posłów, żeby n a j p i e r w 
dysku towa l i o cenach. P o n i e w a ż po-
s łowie od d a w n a zapowiedz ie l i w i e l k ą 
o f e n s y w ę na rząd za to, że obn iży ł cenę 
zboża i h a m u j e wzros t n o w y c h cen 
produktów ro lnych, więc" spodz iewano 
się powszechnie bardzo gorące j debaty 
na ten temat-

A l e tu nastąpiła n o w a niespodzlan-

Wychodzą z obrad „okrąg łego stołu" (z l ewe j na |>rawo): Fr. Mitterand, 
Edgar Faure i Maurice Bourg6s-Maunoury. 

ka . Debata w lok ła się l en iwie , a ł a w y 
poselskie świec i ły do p o l o w y pustka-
mi . W i d a ć by ło od razu, że spór orga-
n i zac j i p r a w i c o w y c h z r ządem w spra-
w i e cen nie w y g l ą d a groźnie. Będz iemy 
mie l i jeszcze okaz j ę o m ó w i ć b l i że j tę 
kw'e'stię, gdy dojdzie dò g łosowania , 

na raz ie s tw ie rdz i l i śmy ty lko , że w i ęk -
szość Zgromadzen ia zgodzi ła się na to, 
»;eby nie utrudniać r z ądow i sy tuac j i 
i odłożyć g łosowanie nad jego po l i t yką 
gospodarczą na początek października, 
to znaczy po za ła twien iu s p r a w y sta-
tutu a lgersk iego . 

N o w a niespodzianka: minis ter O-
l i rony N a r o d o w e j A n d r é Mor ice oświad-
czył, że nie zgadza się z r z ą d o w y m 
pro j ek t em statutu a lgersk iego i chce 
się podać do dymis j i . P o stronie pana 
Mor ice 'a stanęła nie t y l ko dysydencka 
part ia r a d y k a ł ó w — ale r ówn i e ż przy-
wódca p r a w i c o w e g o ugrupowan ia „nie-
z a l e żnych " p. Duchet oraz przedstawi-
ciel „ r epub l i kanów społecznych" ( d a w -
na grupa de Gaule 'a ) p. Soustel le; 

N a j w i ą k s z y 
ołtarz gotycki 

wrócił 
do Kościoła 
Mariackiego 

Przez ostatnie IS lat prezbiter ium Ko -
ścioła Mar iack iego świeci ło pustkami. 
W 19;!9 roku polscy uczeni w obliczu 
hit le i 'owskiego na jazdu pragnęl i urato-
wać ołtarz ))rzed barbarzyńs twem w o j -
ny . Rozebrany r ó w n o w 450 lat od 
chwi l i jego ukończenia przez W i t a 
Stwosza, .sWrannie spakowany , popłynął 
ołtarz g a l a r a m i w i ś l anymi do Sando-
mierza. A l e ł i i t lerowcy znaleźl i bezcen-
ny skari ) i z rabowal i , jak tysiące In-
nych arcydz ie ł sztuki w całe j Europie. 
Z • I)oczo,tku skrzynie leżały w Banku 
Rzeszy w Berlinie, potem w schronie 
pod zamk iem w Norymberdze . I leż t a m 
izeżb ob lamano, ile zniszczono polichro-
mii , ile k i lo inetrów kory ta r zy wyż ło -
bi! w m iękk im l i p o w y m drzewie złośli-
w y owad — kołatek, k tó ry dobrał s ię 
do ołtarza... 

P o skończonej wo jn i e na z iemie nie-
mieckie natychmiast udały się polskia 
komis je r ew indykacy jn e Ministerstwa 
Kultui-y i Sztuki. P ro f . K a r o l Estrei-
cher odnalazł ołtarz i 30 kwie tn ia 1946 
roku p r z yw i ó z ł g o w całości z powro-
tem do K r a k o w a . T u — już czekały 
p r zygo towane specja lnie sale na W a w e -
lu i sztab konserwato rów z pro f . Ma-
r ianem Słoneckim na czele. 

K o n s e r w a c j a o ł t a r z « ^ t rwa ła do 1950 
roku, rząd w y d a ł na ten cel 12 mil io-
nów., złotych. Usunięte zostały nie t y lko 
.szkody, wyrządzone przez wo jnę , a le 
wszystk ie błędy i brak i poprzednich, 
n ieumie ję tnych prać konserwatorskich. ' 
Odkry to całą p ierwotną pol ichromię oł- . 

Głowa Madonny w ołtarzu Wita Stwosza. 

tarza 1 odzyska ł on po raz p i e rwszy od 
w i e k ó w autentyczny kształt 1 b a r w y , 
nadane m u przez Stwosza. 

Przez k i lka lat w e W r o c ł a w i u t rwa ła 
•wystawa wszystk ich części rozebranego 
ołtarza, by ła to n iepowtarza lna okaz ja , 
by to arcydz ie ło mog l i dokładnie 1 
wszecl istronnie przestudiować artyśc i , 
h is torycy sztuki I kul tury mater ia lne j 
e Po lski i zagranicy . 

W t y m roku o ł t a r i zmontowano. 
W r ó c i ł on na swo j e historyczne mie jsce 
w cudownym, 14-wiecznym Kościele Ma-
r iack im. N a j w i ę k s z y ołtarz gotyck i Eu-
ropy , wysok i na 13 m e t r ó w 1 szeroki na 
11 met rów , o p r a w i e 3 -me l rowych f i -
gurach centralnych — jest znów, jak 
niegdyś, j ednym z na jp ięknie jszych kle j -
no tów s łynnych k rakowsk i ch kościołów. 

B. A 

g rupy te są obok soc ja l is tów 1 kato l i -
k ó w M R P — g ł ó w n y m i sk ładn ikami 
większości r z ądowe j w par lamencie . 
i>Jad r ządem zawis ła w i ęc groźł ia upad-
ku. 

Nas tępu je teraz s topn iowy wzrost na-
piętego oczek iwan ia — to co się w sen-
s a c y j n y m f i l m i e n a z y w a „suspense". 
P r e m i e r dyskutu je z p r z ywódcami Par -
l amentu F ranc j i . Prezydent Coty ape-
Juje o zgodę. Daremnie p. Mor ice nadal 
groz i dymis j ą . Wreszc ie premier orga-
n izu je na piątek tak zwaną „kon fe ren -
c ję ok rąg ł ego stołu". Za razem oświad-
cza, że poda się z c a ł ym gab ine tem do 
dymis j i , jeżel i n ie dojdzie do porozu-
mienia. 

Nap ięc i e w z m a g a się. Pogodzą się, 
czy nie pogodzą? W sobotę r ano gazety 
og łasza ją w nag ł ówkach , że spór jest 
coraz bardz ie j bu r z l iwy , a w idok i po-
wodzen ia coraz słabsze. Czyżby w nie-
dzielę F r a n c j a mia ła się obudzić bez 
rządu? 

N i e . W sobotę popołudniu nastąpiło 
nag łe odprężenie, s łynne „happy end " 
1— szczęśl iwe zakoi^czenle dramatyczne-
go f i lmu . Pogodz i l i się. N i e będzie k r y -
zysu rządowego . Można odetchnąć. 

A l e o co w łaśc iw i e toczyła się cała 
ta go rąca batal ia? O d w a zdania statu-
tu a lgersk iego . 12-ty a r t yku ł statutu 
zaw i e ra ł d w a zdania, które mów ią , że 
p r z ewodn i c zącym rady w y k o n a w c z e j 
A l g e r u będzie minis ter f rancuski , a je j 
p racami k i e rować będzie jeden z j e j 
cz łonków. P r a w i c o w e g rupy większości 
r z ą d o w e j nie chcia ły p r zy j ąć tego punk-
tu. N i e chcia ły się zgodzić, żeby pra-
cam i r ady • a l ge rsk l e j móg ł k i e rować 
(iMgerczyk, nawe t pod p r zewodn i c twem 
f rancusk iego ministra . N a razie w ięc 
os iągnięto porozumien ie : po prostu 
skreś lono te d w a zdania i dodano inne, 
k tó re zapowiada, że sp rawę funkc jono-
w a n i a r a d y za łatwi się późnie j — bądź 
uchwa łą Zgromadzen ia Na rodowego , 
bądź dekre tem rządu. P . Duchet, p. 
eouste l l e i p. Mor ice oświadczy l i 
przedstawic ie lom prasy, że są zadowo-
leni z os iągniętego kompromisu. 

A l e — jak to p r zypomina socjal i -
s tyczny t ygodn ik „Dema in " , — statut 
przeznaczony jest d la A l g e r c z y k ó w . 

W e d l e i n f o r m a c j i podanych przea 
prasę f rancuską, p r z ywódcy F .L .N . 
( A l g e r s k i e g o F ron tu W y z w o l e n i a Na -
r o d o w e g o ) m ie l i oświadczyć, że statut 
jest d la n ich nie do przy jęc ia , ponie-
w a ż nie by ł d y sku towany z przedstawi-
c i e lami Na rodu A l ge r sk i ego i nie przy-
zna j e temu narodow i p r a w a dó niepod-
ległości. 

P r e m i e r Bourgśs - Maunoury powie-
dz iał przed K o m i s j ą S p r a w Wewnę t r z -
nych, że nie l i czy na przy jęc ie statutu 
przez powstańców. P r z y w ó d c y f rancu-
scy l iczą jednak na to, że pozyskaią 
d la statutu t ych A l g e r c z y k ó w , k tó r zy 
nie biorą udziału w wa l ce a nawe t są 
j e j przec iwni . 

A l e jak ie będą w t edy widoki , że sta-
tut zakończy w o j n ę w Algerze? Py ta -
nie to s tawia w i e l e gazet f rancuskich. 
Dziennik „ L e Monde " w y r a z i ł nawe t 
wątp l iwość czy dyskus ja w o k ó ł A l g e r u 
prowadzona jest na w ł a ś c i w y m torze, 
ekoro dotyczy paru szcziegółów pro jek-
tu, k t ó r y — jako całość — nie m a 
Wie lk ich szans rea l i zac j i . 



Łączniczka, ileż takich młodych dziewcząt podję ło bez 
wahania ciężką, powstańczą służbę. To one z narażeniem 

życia kanałami przeprowadzały żołnierzy. To one, czołsa-
jąo się pod kulami, przenosi ły rozkaz" . 

'^Mk RZYNAACIE lat temu gasły ostatnie ognie Powstania 
• Warszawskiego. Od godz iny „ W " — 1 sierpnia 1944, 

minęło 63 dni bohaterskiego oporu. 
Hit lerowcy stracili w tych walkach 17 tysięcy zabitych, 8 

tysięcy rannych. Warszawa kapitulowała, pozostawiając w 
ruinach I gruzach miasta przeszło ćwierć mil iona o f iar wspól-
nej walki wszystkich oddziałów powstańczych AK, AL , P A L 
I ludności cywi lne j . 

Gdy dziś przeg lądam pożółkłe fo togra f i e z Powstania, gdy 
kartkuję strony pamiętnika, znów stają Jak ż yw i przed ocza-
mi... koledzy z „Czaty 49". 

Zakwaterowal iśmy się w blokach robotniczych na Wol i na 
rogu KarolkoweJ i Miereckiego. Nie pamiętam Już czy było to 
trzeciego ozy czwartego dnia Powstania. Usłyszeliśmy szum 
motorów. T r zy wie lkie czołgi w jechały w Karolkową I zaczęły 
forsować barykadę. S forsowały Ją. Skręciły w Miereckiego. 
Tu rozpętał się huraganowy ogień. Ze wszystkich okien le-
ciały granaty, butelki z benzyną. 

P ierwszy czołg z miejsca zapal i ł się I z jechał w bok. Zar 
łoga otworzyła klapę, ale nie zdążyła wy jśd . Drugi z rozbitą 
gąsienicą stanął — załoga poddała s i « , ' Trzeci nie uszkodzo-
ny dostał się w nasze ręce. 

To na tym właśnie zdjęciu obok, koledzy z kompani i por, 
„ P i o t r a " z „Czaty 49", stoją obok zdobytego czołgu. Zaraz 
znalazł się lakier I w czwartym dniu Powstania po sąsied-
nich ulicach Jeździły auta, motocykle I ozołg z b iałymi orła-
mi I napisem „Czata 49". 

...Piątego sierpnia przeszl iśmy do si lnego kontrataku x 
cmentarza ewangel ickiego w kierunku ulic Gostyńskiej I Płoc-
kiej. Byl iśmy dobrze uzbrojeni. W lufach karabinów z fan-
tazją zatknęl iśmy goździki . W drodze na pozyc je w y j ś c i o w e 
do natarcia, przebyl iśmy cały cmentarz powązkowski . 

Podczas tego marszu dostaliśmy się w polu w ogień. Hit-
lerowcy wzię l i nas pod obstrzat z t rzypiętrowego budynku, 
otoczonego oranżeriami I ogrodami. 

I drużyna pod dowództwem por. Rollcza, została przybi ła do 
z iemi zanim przebiegła 20 metrów. T rupy I ranni znaczyl i tra-
sę pierwszego I ostatniego skoiku i e j drużyny. Ranny Rolicz 

~ z RKM'mem przyozołgał się potem do nas. Wówczas Motyl 
pchnął II drużynę i ona podziel i ła los pierwszej . Patrzy l i śmy 
na to i z imno się nam robiło. 

Przyszła kole j na nas. P ierwszy skoczył Roman z Sy lwkiem 
z LKM-mem. Przez rozbity parkan wbieg l i do ogrodu. Na-
^chmias t otworzy l i ogień. Niestety L K M zaciął alę. Skoczy-
l iśmy za nimi. Przebiegłem pa r « metrów I zza wału plasitowe-
go na skrzyżowaniu Płookle ] i Gostyńskiej, ostrzel lwaIMmy 
NIemoów, którzy przeskakiwal i Płooką, magnąo do trzypl « -

t rowego domu — niemieckiej fortecy. Obstrzał straszl iwy. 
Nagle „ C e d r o " się zerwał i krzyknął: ,.Naprzód na tych 

sk-synówl" Odkrzyknęl iśmy ,,HuTral" 1 ruszyl iśmy naprzód, 
skokami przez ogrody I oranżerie. 

Z daleka, zza płotu wyszl i d w a j Niemcy I zaczęli machać 
szmatami. Roman I „ G r y f " podbiegli do nich, a le gdy się 
zbl iżyl i do Niemców, ci rzucili kilka granatów — Roman 
Jakoi wyszedł cało, ale „ G r y f " dostał w nogę. 

Byl iśmy od nich o kilkanaście metrów. Wówczas przyszedł 
meldunek, l e nasi się co fa ją i na tyłach Już nie ma nikogo. 

Stanisław spokojnie rozkazał „ c o f a m y s ię " . Podszedł do 
mnie 1 Lecha — zostajecie i osłaniacie odwrót. Ogień utrzy-
mywa l i śmy może pół godz iny. Ręka Już mnie bolała — wy-
strzelałem l í o sztuk amunic j i . Lech kropił ze swo j e j „błyska-
w i c y " , że głuchłem po prostu. Kiedy wszyscy Już „ odp ł ynę l i " 
do tyłu, skoczyl iśmy do chałupki, która była naszą pozycją 
wy j ś c i ową do drugiego z rywu. I znów — ognia! ognia! Nagle 
oo i mną szarpnęło. Jestem ranny w rękę. Zrobiło mi się sła-
bo — karabin wypadł na z iemię. 

Lech to zauważy ł I krzyknął: „ Leć Alina do t y łu ! " Chwy-
ciłem KB w drugą rękę i pobiegłem. Dotarłem z trudem do 
drzewka Jabłoni, rosnącego w środku pola cebuli. Siedzieli 
tu Roman,^Stanisław I leżał Jakiś ranny na noszach, błagająo 
by go nie pozostawić. 

Roman popatrzył na mnie dobrodusznie I z f l egmą założy ł 
ml prowizoryczny opatrunek. „ T r a f i l i clę dum-dum" po-
wiedział . 

Położyłem się obok tego rannego na noszach. 2le się czu-
łem. A le co to — nasi dale j odchodzą w tył, a w dali... 
SS-owcyl! Z miejsca zerwałem się I pobiegłem co na jmnie j 
Jak Kusociski — wie lk imi susami — padni j — I dale j bieg... 
Kule Jak deszcz siekły po cebuli. 

Z Jednej strony gęsty ogień przydusza człowieka do z iemi, 
a z drug ie j zbl iża jący się Niemcy popędzają: prędzej... prę-
dzej... byle dalej... byle dalej . Za mną pędzą Stanisław i Ro-
man. Nagle słyszę: Aaooch! odwracam się — Stanisław trzy. 
ma się za piersi I pada na z iemię nie daleko Jabłoni — zosta-
j e bez ruchu... Niemcy się zbliżają.. . pędzimy dalej... Przed 
murem cmentarza powązkowskiego nasi sanitariusze, major 
Wito ld, Motyl, Cedro. Zemdlałem. 

...Dalej p łyną wspomnienia: Starówka, dramatyczny 14-go-
dzlnny marsz kanałami do śródmieścia, kapitulacja I trans-
port ze zburzonej Warszawy do obozu Jenieckiego. Zakoń-
ozenle tragicznego powstania, która trwało 63 dni Jesienne 
1944 roku, 

Jerzy MOND, pe. „ A l i n a " 

Widz ic i e ten ozołg? Zdobył go batalion „Czata * 
ehłopoy wymalowa l i Bi 
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Miasto ptonęło. Każdy ocalały dom zamieniał się w fortecę, w walczącą barykadę... Miasto niepokonane. 

I le lat miał wówczas ten żołnierzyk? Czternaście — 
-pietnaście? Nie w iemy. Ale Jedno w iemy , bił się dziel-
nie i nie bał się śmierci. Jak Gavroche Victora Hugo. 

" — pisze o tym obok żołnierz tego oddziału. Od razu znalazła się farba I na pancerzu 

łego Orła. Zdobyczny czołg rozpoczął służbę p o stronie powstai iców. 

Ruiny, płomienie I krzyże gęsto rozstawione na warszawskich ulicach, stanowiły 
wstrząsającą scenerię epilogu tragicznego Powstania. Jakkolwiek by się nie osądza-
ło inic jatorów Powstania, nic nie przekreśli bohaterstwa powstańczych żołnierzy, 



CZY ZMIERZCH EPOKI WĘGLA? 
I leż czarnych przepowiedni 

wyg łoszono w ostatnich cza-
sacłi na temat tych czar-
nych d iamentów wydobywa-
nvch ręl<ami wie lomi l iono-
w e j armi i gó rn ików na ca-
ł ym śwleciel I leż smutnych 
p r z ew idywań doczekał się 
j ioczc iwy węg ie l który cała 
stulecia służył ludzkości za 
g łówne, jeżel i n ie jedyne, 
żrodło energi i i Za każdym 
razem gdy nauka ukazywała 
ludzkości nowe perspektywy, 
w tej dz iedz inie — z n a j d o , 
w a l i się, jak na zamówien ie 
prorocy zapowiada jący — 
„zmierzch epoki w ę g l a " , 
,,Atom na mie jsce w ę g l a " . 

Oczywiście , prawdą jest. że 
wyg i e l ma dziś inne nieco 
znaczenie. 

SPOKÓJ NA 40.000 L A T 

Świa towe zapasy węg la po-
dzielone są bardzo n lerów-
iMimiernie między poszcze-
gó lne kraje . Wed ług obl iczeń 
specjal istów z 6 b i l lardów 
tiin, które k r y j e pod swą po-
wierzchnią skorupa z iemi 2 
Li l iardy zna jdują się w Sta-
naoti Z jednoczonych, 1,8 bl-
l iarda w Z.S.R.R., około 1 bl-
l iarda w Chinach. Jeżeli cho_ 
dzi o Europę na jw iększe za-

-soljy węg l owe k ry j e z iemia 
. niemiecka (ponad 220 ml l iar-
<1(1 w ton) , angielska (około 
2in> mi l ia rdów ton) i Po lska 
(irjO mi l iardów) . F ranc ja na-
l e ży do k ra j ów ubogich w 
węg i e l : j e j zapasy ocenia się 
wszystkiego na 10 mi l i a rdów 
ton. 

W roku 1956 ogólno-śwla-
towa produlscja węg la wyno_ 
siła wszystkiego 1.683 mi l io-
ny ton. Gdyby nawet pro-
dukcja ta nie uległa w przy-
szłości zmian ie — światu 
starczyłoby węg la na... 40.000 
lat ! 

CZARNE Z Ł O T O P O L S K I 

Jednym z g łównych dos-
tawców Europy zachodniej 
jest Polsłia. Jej złoża węg la 
oceniane są, j ak wspomnie-
łi.śmy w y ż e j na około 150 mi-
l ia rdów ton, a produkcja 
a-oczna zbl iża się do 100 m l -
iii mów ton. 

Jeżeli uświadomić sobie, że 
na obecnym obszarze wydo_ 
bywano przed wo jną wszyst-
k iego G6 mi l i onów to jasno 
się stanie jak w i e l e poświę-
cenia dali z siebie górn icy 
j iolscy aby ten wysi łek o-
siągnąć. 

Dla Polski węg i e l jest nie-
ocen ionym skarbem: brak 
rzek o dużych spadach nia 
pozwa la na masową produk-
c j ę energi i e lektrycznej z 
.. l i iałego węg l a " , minimalna 
Ilość źródeł na f towych ogra -
nicza moż l iwość zastosowa-
nia w przemyśle pa l iwa 

płynnego. Polska potrzebuje 
węg l a i jako źródła energi i 
i jako surowca dla rozbudo-
wu jącego się przemysłu i Ja-
ko cennego artykułu w y w o -
zowego. 

Zdaniem fachowców wyso-
kość koniecznych inwestyc j i 
w kopalniach powinna wy -
nosić około 30 złotych na 
każdą wydobytą tonę wę-
gla, a tymczasem w c iągu 
ostatnich lat Inwestyc je w y -
nosi ły tylko 14 złotych. Stąd 
też pgraniczone moż l iwośc i 
podniesienia wydajnośc i . 

M i m o przew idywanego 
wzrostu produkcj i w latach 
1955-1960 Polska będzie Jed-
nak mogła w 1960 roku po-
święcić znacznie mnIeJ wę-
g la na eksport niż obecnie 
(15 mi l i onów ton zamiast 24 
mi l i ony ) . Rosną bowiem 
szybko potrzeby przemysłu, 
dla którego, węg ie ł pozostał 
pods tawowym pożywien iem. 

DLACZEGO FRANCJI 
BRAK WĘGLA 

Inacze j sprawa przedsta-
w i a się w e Francj i , gdz ie w 
niektórych dziedzinach zna-
czenie w^g la spadło. Głów-
n ie chodzi o komunikację . 
SNCF która w roku 1^8 zu-
żywa ła blisko 10 m i l i onów 
ton, zakupuje dziś za ledwie 
5 mi l ionów. Rozwó j trakcj i 
e lektrycznej 1 lokomotyw 

^i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i t i t iunii i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i t i i imii i i i i i i i i i^ 

z g a d n i j 
JAKIE TO P R Z Y S Ł O W I E ? 

Rys . Cbarl ie 
Odpowiedzi szukaj wewnątrz 

numeru. 

.^i i i i i i ini i i i i i i i i i i i i i ini i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ï : 

dieslowsklcH Jest g łówną 
przyczyną tego z jawiska. 

Skąd bierze się więc tak 
poważny de f icyt w ę g l o w y 
w e Francj i , który zmusza ją 
do zaktłpywania węg la nie-
kiedy w Stanacłi Zjednoczo-
nych po wysokich cenach 
(transport). Otóż stąd, że po 
p ierwsze obserwuje się 
wzrost elektrotechniki ciepl-
nej . Następną przyczyną jest 
wzrost produkcj i stalowni, 
które coraz głośniej wo ła ją 
o koks. Na koniec węg ie ł n ie 
przestał być niezbędnym su-
rowcem dla szeregu pr zemy-
słów (cementownie, cały 
przemysł chemiczny, papier-
n ie itd.). Jeżeli do tego do-
damy, że ludność rośnie o-
iraz, że j e j zapotrzebowania 
na prąd rosną jeszcze szyb-
c ie j ( f o zwó j domowych u-
rządzeń elektrycznych różne, 
g o rodza ju) to stanie się 
zroziuniałe dlaczego, m imo 
wzrostu wydobyc ia , nie moż-
na nadążyć z zaspokojeniem 
potrzeb. 

Jest to zresztą z jawisko 
występujące z większym czy 
mnie jszym nasileniem w ca-
ł ym świecie. Zada je ono 
kłajn różnym niewczesnym 
wróżbitom przepowiadają-
cym „zmierzch epoki wę-
g l a " . Doda jmy jeszcze że pa-
l iwa płynne mają przede 
wszystkim zastosowanie w 
transporcie (samocl iody) i w 
min imalnym stopniu konku. 
rują z węg l em w innych 
dziedzinach. Jeżeli zaś cho-
dzi o energię atomową, to 
m imo poważnych osiągnięć 
nauki w tej dziedzinie — jest 
to wciąż jeszcze piosenka 
przyszłości : koszt energii 
a tomowej długo jeszcze prze-
wyższać będzie lioszt energii 
pochodzenia svęglowego. 

Mówiąc krótko: węgie l dłu-
go jeszcze rządzić będzie 
światem, a brać górnicza, 
która swym zno jnym trudem 
w y d o b y w a go na powierz-
chnię, nie szybko traci swoje 
znaczenie dla współczesnej 
cywi l i zac j i . 

Grypa azjatycka 
nad Francją 

Chociaż do te j c h w i l i zano-
t owano t y l k o k i l ka w y p a d k ó w 
g r y p y a z j a t y ck i e j w ró żnych 
mie jscowośc iach F ranc j i , prze-
iwiduje się jednak rozszerzenie 
epidemii . Co na leży wiedz ieć o 
g r yp i e az ja tyck i e j ? 

Nieliczni są ludzie, którzy ni-
gdy nie chorowali na grypę. 
Lecz jest wie le rodza jów , ,gryp" , 
tak nazywamy choroby spowo-
dowane przez wirusy, małe mi-
kroby niewidzia lne nawet przy 
pomocy mikroskopu. Każdej gry-
pie odpowiada inny wirus, prze-
ważn ie mało groźny, lecz niekie-
dy śmiertelny, jak miato to miej-
sce w 1918 roku podczas „ g r y p y 
hiszpańskiej " . Szczepionka, bę-
dąca w stanie zwalczać jeden ro-
dza j wirusów, jest niesl\uteczna 
przeciwko innym. Aby uniknąć 
przerodzenia się choroby zakaź-
nej w enidemię, konieczna jest 
walka na skalę międzynarodową. 
Tak więc Narody Zjednoczone 
ustanowiły międzynarodową or-
ganizac ję — Światowe Biuro 
Zdrowia. 

Tak długo Jak , ,prawomyś lne" 
wirusy występowały w krajach 
należących do O.N.Z., wszystko 
było dobrze. Lecz wirus, ktAr.v 
jest przyczyną obecnej epidernii 
g rypy zwane j „ a z j a t ycką " , na-
rodził się w Chinach. Lecz S.B.Z 
po prostu nie pamiętało o istnie-
niu 600 mi l ionów Chińczyków. 
Wirus, który nie wyda j e ślę 
szczególnie dobrze poinformowa-
ny o tajnikach dyp lomacj i , roz-
mnożywszy się aktywnie Chi-
nach przeszedł w diiżej ilości 
morza i granice. W inaju stwier-
dzono jego obecność w Singapu-
rze. S B.Z. zostaje powiadi imio . 
ne, ale z dwumiesięc7.n,ym opóź-
nieniem. św ia towa podróż wiru-
sa ogarnia szybko coraz to nowe 
kraje. Chile. Argentynę, Brazy-
lię, Kolumbię, Meksyk, Stany 
Zjednoczone, Nową Zelandię, 
Turcję , Egipt, Włochy, Portu-
gal ię. Choroba nie jest groź-
na; jeflnakże, jeśli rzeczj-\viście 
jedna czwarta ludności zmuszo-
na zostanie do zaprzestania 
wszelkiej akt,vwnnści na okres 8 
dni, można słusznie ol )awiać się 
skutków tego taktu. 

Instytut Pasteur'a w Paryżu 
podał do wiadomości , że prz.v-
gotdwał już szczepionkę i że 
środłii zostały przedsięwzięte, 
aby rozpocząć produkcję szcze-
pionki w poważnej ilości. 

Półka nowości l i terackich 

Ogromnym powodze-
niem cieszyła się ostatnio w 
Polsce powieść Romana 
Bratnego pt. „Ko lumbowie 
— Rocznik 20". Pod tym 
nieco dz iwnym tytułem zam 
knął autor — młody, do-
piero po wojn ie debiutują-
cy prozaik i poeta — histo-
r ię pokolenia młodzieży, 
które W najbardziej dotkli-
w y sposób przeżyło wojen-
ne i powojenne dzieje naro-
du polskiego. 

Powieść składa się z 
trzech tomów. T o m pierw-
szy „Śmierć po raz pierw-
szy " m ó w i o walce pod-
ziemnej w Warszawie , 
przeciwko okupantowi hit-
lerowskiemu 

Powieść Bratnego w par-
tiach dotyczących okupacji 
stara się być kroniką wal-
ki, życia intelektualnego, 
gospodarczego, kroniką o-
byczaju, dowcipu, handlu z 
tych czasów, które nie mia-
ły sobie równych pod 
wzg lędem zmienności, bo-
gactwa i paradoksalności. 

A co najważniejsze : 
autor widzi w walce pod-

z iemnej zbawienne ujście 
dfa wszelkiego zła : w 
żołnierskim, kospiracyj-
nym b r a t e r s t w i e mło-
dzież, narażona na okupa-
cyjną demoralizację, do-
znaje wielkich, szlach'it-
nych uczuć, hartuje się. 
Bratny zdaje sobie sprawę 
z tego, jaką siłę społeczną 
stanowi ta dzielna wojsko-
wa generacja, wypróbtiwa-
na, doświadczona w obliczu 
śmierci. Dalsze tomy po-
wieści Bratnego sprowa-
dzają „rocznik 20" na samo 
dno cierpienia: powstanie 
warszawskie (którego opis 
wypełnia ten drugi tom pt.: 
„Śmierć po raz d rug i " ) i 
tragedia polityczna mło-
dych akowców jw wo jn ie 
— oto dalsze dzieje „ K o -
l imibów" . Nazwa ta pocho 
dzi od pseudonimu jednego 
z bohaterów, który nie po-
wraca do kraju z tułaczki 
— błądzi po świecie w po-
sziikiwaniu dla siebie jakie-
goś stałego, spokojnego lą-
du — lądu prawdy, bez-
pieczeństwa, pokoju. 

Powieść Bratnego nie 

rozrachunki 

ma wielkich walorów ar-
tystycznycli. Jej siła i urok 
leżj- w prostocie, z jaką po-
dane został\' fakty. Oraz w 
tym, że na fakty owe, tyle-
kroć wypaczane i pi-zeinil-
czane, wszyscy czekali... 

Obok zadośćuczynienia 
p .zeszłości, drugą tenden-
cją współczesnej prozy jest 
oddanie prawdy o współ-
czesnej rzeczywistości pi>l-
skiej. W najbl iższym cza-
sie ukaże się nowy tom o-
powiadań utalentowanego 
młodego prozaika, Marka 
Hłaski, który debiutował 
rok temu zbiorem pod ty-
tułem „P ierwszy krok w 
chmurach". Nowa książka 
Hłaski będzie nosiła tytuł 
„Ósmy dzień tygodnia". 
Bohaterami tych opowia-
wiadań są młodzi ludzie, 
którzy w trudnych warun-
kach życia codziennego, w 
jakicli ż y j e obecnie społe-
czeństwo polskie, nie ma ją 
możliwości realizowania 
wszystkich swych prag-
nień, namiętności, ambicj i , 
uzdolnień 
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Lucyna Winnicka i Roland Głowacki. 

Prawdziwy koniec 
luie&hiel uioiny 

1 z n ó w f i l m o w o j n i e 1 prze-
c iw wo jn i e ; co na jważn i e j s z e 
f i l m o p rawdz iwych ludziach.. . 

Pe łna swoboda twórcza , od-
zyskane p rawo do eksperymen-
tu f o rma lnego 1 szerok e możl i -
wośc i w doborze «icenarius^y, 
da j ą polskim rea l i zatorom ol-
b r z ym ie szanse. Czy potraf ią je 
wykorzystać? 

Na pewno tak. Można to śmia-
ło s twierdz ić po obejrzeniu f i l -
mu Kawa l e r ow i c za , , P r a w d z i w y 
koniec w ie lk ie j w o j n y " . Jesz-
cze przed we jśc i em f i lmu na ek-
r any W a r s z a w y rozpoczę ła się 
dyskusja na jegou temat. 

G. Dubowski na łaniach ,,Ek-
r a n u " pisze; , ,Oczywiśc ie n ie 
chodzi mi o pislanie p^.łcliwał 
pod adresem f i lmu — po i ra f i 
on dostatecznie udokumentować 

swą wartość wobec publ iczności 
k inowe j bez żadnyc: j h y m n ó w 
pochwa lnych na swo ją cześć " . 

Treść f i lmu jest oparta na 
opowiadan iu współczesnego pi-
sarza kato l ick iego — Jerzego 
Zaw ieysk i ego , który jest także 
wspó łautorem scenariusza. Mło-
dy architekt 1 studentka Unl-

. wersytetu poznal i się na bala 
w 1939 roku. Wybucha w o j n a 
— pobyt Juliusza w oboz ie kon-
cen t racy jnym wyc iska na n i m 
piętno strachu. Po powroc i e do 
kra ju n ie odna jdu j e już właśc i -
w e j drog i życ ia . Narzeczona m-
teresuje się już i n n y m mężczyz-
ną. 

Juliusz jest chory, naw i edza j ą 
g o częste ataki pan icznego stra-
chu. P r a w d z i w a , powo lna śmierć 
cz łowieka zaczyna się dopiero 
po zakończeniu wojn,v... 

, , P r a w d z i w y kon i ec " to nie 
f i l m w k tó rym dużo strzelają, 
łapią 1 pokrzykują „ h a j d a na 
w r o g a " — to dramat psycholo-
g i c zny , dramat j ednego cz łowie-
ka. W o j n a potraktowana w as-
pekcie j ednego cz łowieka . 

(bd) 

, , P a r a g r a f z e r o " — to ty tu ł 
f i l m u dokumenta lnego , z rea l i -
z o w a n e g o przez W ł o d z i m i e r z a 
B o r o w i k a — m ł o d e g o abso lwen-
ta w y d z i a ł u r e żyse rsk i ego P a ń 
s t w o w c j W y ż s z e j Szko ł y F i l m o -
w e j . 

„ N i e m a u nas p ros ty tuc j i 
— m ó w i k o m e n t a r z tego ws t r z ą 
s a j ą c e g o f i l m u — nie m a , bo 
z l i k w i d o w a ł o ją... u s t a w o d a w -
s t w o " . Istotnie w u s t a w o d a w -
e t w i e Po l sk i L u d o w e j b r a k jest 
p a r a g m f u , k t ó r y p o z w a l a ł b y 
o r g a n o m bezp ieczeństwa pu-
bl icznego tępić n ierząd. M i l i c j a 
zna w i e l e kobiet , trudniącyctx 
s ię p ros ty tuc ją , n ie może jed-
n a k pod jąć p r z e c iwko n i m żad-
n e j akc j i , dopók i n ie zak łócą 
one porządku publ icznego. B r a k 
p o d s t a w y p r a w n e j . . . 

T a k w i ę c społeczna k l ęska 
pros ty tuc j i n ie Is tn ie ję o f i c j a l -
n ie . A n a p r a w d ę ? Kamei:;a f i l -
m o w a w i edz i e nas przez . u l ico 
W a r s z a w y , p o z w a l a za j r z e ć do 
p o d e j r z a n y c ł i k a w i a r ń i m e -
l in ; uka zu j e t w a r z e m ł o d y c h 
d z i ewc zą r~ i s t a r y c h kobie t ż y -
j ą c y c h z n ierządu. P o p r z e z 
c h w y t a n e na go rąco lub ro -
b ione z u k r y c i a zd jęc ia — 
p r z e d s t a w i a ca łą ga l e r i ę w y k o -
l e j o n y c h kobiet . Oto one — te. 

Z przeszfosciq 
Trzecią wreszcie tenden-

cją współczesnej prozy 
polskiej jest ideowa dysku-
sja ze stalinizmem. 

W miesięczniku „ T w ó r -
czość" — została opu-
blikowana powieść Kazi-
mierza Brandysa pod tytu-
łem „Matka Kró lów" , poka 
żująca moralny dramat ak-
tywu partyjnego, ludzi czy-
stych rąk i czystych inten-
cji , którzy sami nie wiedzą 
kiedy i jak stają się of iara-
mi prowokacj i , uczestniczą 
nieświadomie, pośrednio w 
z b r o d n i , podtrzymują, 
wbrew sobie, system opar-
ty na kłamstwie. 

Jerzy Andrzejewski w po-
wieści pod tytułem „Ciem-
ności kry ją z iemię" , ten 
sam temat ujął w f o rmie 
bardziej abstrakcyjnej : po-
wieść jego rozgrywa się w 
czasach Wie lk i e j Inkwizy-
cj i hiszpańskiej. Bohaterem 
powieści jest młody zakon-
nik, który wpierw buntuje 
się przeciw zbrodniom In-
kwizyc j i , potem zaś sam 
zostaje Inkwizytorem i 
wszystkich prześciga w o-
krucieństwie. T u właśnie 

Andrze jewski pokazuje 
działanie zb iorowe j magi i 
jakie j ulega zbiorowość 
podległa jednolitej, dog-
matycznej ideologii. 

W prasie literackiej uka-
zuje się sporo mniejszych 
utworów na podobne te-
maty .O tragedii uczciwych 
działaczy partyjnych pisał 
Leon Kruczkowski w opo-
wiadaniu „P iek ło uczci-
wych" , Andrze j Braun w 
dłuższym opowiadaniu pod 
tytułem: „P i ek ło wybruko-
wane" . O zbrodniczych me-
todach „ber iowskich" ja-
kich używano przeciwko 
uczciwym, niezdolnym do 
oporu, słabym ludziom pi-
sze A. Scibor-Rylski w opo-
wiadaniu „Morze Sargas-
sa". 

Oto, w krótkim ztirysie, 
obraz tendencji nurtują-
cych współczesną literatu-
rę, która powol i rozł)udza 
się z marazmu i zafałszo-
wania, w jak im pogrążyła 
ją błędna polityka kultu-
ralna poprzedniego okresu. 

ANDRZEJ K I J O W S K I 

À I T O S C I 
K R A L W N O W Y M JORKU 

W Londyn i e odby ła się n iedawna nie-
c i e rp l iw i e oczek iwana premiera ostatniego 
f i l m u Charl ie Cłiaplina p.t. „ K r ó l w No-
w y m Jorku" . F i lm ten spotkał się z bardzo 
nie jednol i tą oceną k ry t yków angie lskic l i . 
Jedni uważa ją g o za arcydz ie ło , inni ir idzą 
w nim zmierzcł i Chapl ina. W i e lu dzienni-
karzy zarzuca s ławnemu aktorowi , że 
wp la ta jąc do f i lmu pol i tyczną satyrę, u-
mnie j sza przez to j e go w a l o r y artystyczne. 
Jeśli c l iodzi natomiast o publiczność lon-
dyńską, p r zy j ę ł a ona komedię Cliapl ina z 
en tuz jazmem, bez zastrzeżeń. 

W e Franc j i komedia Chapl ina ukaże się 
na ekranach w końcu paźdz ie rn ika . 

P A M I Ę T N I K I ANNY F R A N K 

S ławna Już na ca ły niemal świat sztuka sceniczna pod tytu-
ł em , ,Pamiętniki Anny F rank " , zostanie wys t aw i ona obecnie w 
Pa ry żu . Sztuka ta Jest oparta na p r a w d z i w y c h przeżyc iach 14-to-
letnie j dz i ewczynk i , ż y d ó w k i holenderskie j , która u k r y w a j ą c 
się w czasie w o j n y w c iasnym pomieszczeniu wra z z rodz iną , 
pisała pamiętniki wstrząsa jące swą prostotą I t r ag i zmem. Anna 
Frank zg inę ła potem w oboz ie Buchenwaldu, ale pamiętn ik i Jej 
się p rzechowały i zostały przet łumaczone na l iczne Języki. 

Zaadaptowa ły j e pó źn i e j teatry wie lu k ra j ów i sztuka pod 
t y m s a m y m tytułem grana była na n ie j edne j scenie, między 
innymi w Polsce i w Stanach Z jednoczonych . War t o zaznaczyć , 
ż e z n a j w i ę k s z y m wzruszen iem przy j ę ła Ją publ iczność w Niem-
czech, gdz i e „ P a m i ę t n i k i Anny F r a n k " zostały w y s t a w i o n e 
w teatrach p r a w i e wszystkich miast. 

S P O T K A N I E P I S A R Z Y W T O K I O 

Dwudziesty d z i ew i ą t y m i ę d z y n a r o d o w y 
kongres p isarzy PEN-CIUIH* odby ł się w 
stol icy Japonii , Tok io . Jest to p i e rwszy raz 
od chwi l i istnienia PEN-Clubu, że członko-
w i e j e go spotykają się w Az j i . Japonia, bę-
dąca kra j em w którym Jest n a j w i ę c e j czy-
te ln ików na świec ie , urządz i ła p isarzom 
n i e zwyk l e entuz jastyczne przy jęc ie . W kon-
gres ie tym Wzięli udz ia ł na jwyb i tn i e j s i lu-

dz ie pióra wszystkich k ra j ów , którzy po 
ukończeniu obrad roz jecha l i się po ca łe j 
Japonii aby zw iedz i ć ten c i ekawy i egzo-
tyczny kra j . 

Polskę reprezentuje Antoni Słonimski , 
prezes Zw iązku L i teratów Po lsk ich. 

N O W Y SEZON NA SCENACH P A R Y S K I C H 

Charakterys tycznym dla nowego sezonu teatra lnego w P a r y ż u 
eą l iezne wznow i en i a starych sztuk, które zdały eg zamin powo-
dzenia I sukcesu w ub ieg łym roku. Należą do nich przede wszy-
stkim takie komedie Jak: „ P a t a t e " Marcel Achard 'a , „ L ' o e u f " — 
Fel ic ien Marceau, „ M a m m a " — Andró Roussin, „Fa i sons un 
r ê v e " — Sachy Guitry I świe tny dramat Faulknera w adaptac j i 
Camusa pt. „ R ę q u i e m pour une Nonne " . Z nowych sztuk war t o 
w y m i e n i ć komedię Petera Ust inova „ R o m a n o v et Jul iette" , któ-
rą wys t aw i teatr Mar i gny , „ L e s Carnets d 'Anna F r a n k " na sce-
nie teatru Montparnasse i sztukę młodego autora de Shehade, 
pt. „ L 'h i s t o i r e de Vasco " , Jaka będzie grana przez trupę Mar 
de le ine Renaud—Jean Barrault w teatrze Sara Bernhardt. 

o k t ó ryc l i chc i e l i śmy z a p o m ' 
n ieć . 

„ P a r a g r a f z e r o " n i e jest j e -
d y n y m f i l m e m doku inenta lnym. 
ś m i a ł o p o r u s z a j ą c y m na jc i ęż -
sze probUimy życ ia w Polsce. 
Ostatnio z r ea l i z owane polskie! 
f i l m y dokumenta lne — to j a k a ś 
g ł ęboka ana l i za p r o b l e m a t y k i 
nu r tu j ą c e j ca le spo łeczeństwo. 

— F i l m dokumen ta lny — m ó -
w i n a m znany reżyse r J e r z y 
Bossak I nacze lny r e d a k t o r 
W y t w ó r n i F i l m ó w Dokumen-
ta lnych — tak s a m o j a k f i l m 
f a b u l a r n y , j ak każda powieśd. 
c z y a r t y k u ł pub l i cys tyczny —< 
p o w s t a j e z po t rzeby z a m a n i f e s « 
t o w a n i a s w e g o s tanow iska , po>> 
w i ed z en i a w i d z o m : patrzc ie , ta< 
k a jest nasza sy tuac ja . . . patrzą 
eie, w y w s z y s c y , k t ó r z y o t y m 
n ie w i e c i e lub w iec i e zby t ma^ 
ło... 

— W t y m sensie — clągnie| 
d a l e j s w e w y w o d y reżyser; 
Bossak — nasz f i l m dokument 
t a lny jest f i l m e m u ż y t k o w y m , 
p o t r z e b n y m n a m j a k sól d o 
ch leba. K i e d y zaś f i l m doku-« 
m e n t a l n y przes ta j e być f i lmer t i 
o d k r y w a j ą c y m 1 d e m a s k u j ą « 
c y m rzeczywis tość , k i edy p r z e « 
s t a j e w a l c z y ć — w t e d y g r a s ta « 
j e się n ie w a r t a św ieczk i . T a « 
k i e g o f i l m u n a m nie trzeba.. . 

Czesław Michalski. 

„ E r o i c a " czy l i 
t rzy rodzaje 
bohaterstwa 

w l ipcu br . r e żyse r A n d r z e j 
M ü n k , z akończy ł zd jęc ia do fil-» 
m u „ E r o i c a " . F i l m sk łada s i ę 
z trzecł i nowe l , k t ó r y c h auto-
r e m jest Jerzy S t a w i ń s k i , sce-
n a r z y s t a „ K a n a ł u " . P i e r w s z a 
część nosi tytuł , , W ę g r y " , d ru-
g a „Uc i eczka z O f l a g u " , t r ze « 
c i a wreszc i e — ,.Ostatni k u « 
r i e r " . F i l m j ako całość jest jak< 
b y t r ak ta t em o boha t e r s tw i e , 
uka zu j ą c jego t r zy r odza j e —j 
p r z y p a d k o w e , n iepotrzebne Ü 
ś w i a d o m e . W n a j b l i ż s z y m cza-
s ie f i l m w e j d z i e na e k r a n y k i a 
w a r s z a w s k i c h — dop iero w t e d y 
będzie można d y s k u t o w a ć o j e « 
g o w a l o r a c h a r t y s t yc znych , i/t 
d e o w y c h i w a r s z t a t o w y c h . 

(bd ) 

Ignacy Machowski stworzył wl 
fil tnie „Eroica" bardzo cieka-

kreację. 



Anatol 

M//////////////////////////////////m/ff////////m///m 

Było to w jednej z nocnych knajp pary-
skich na rue Blanche — w jednej z tych 
knajp, w których tak chętnie szukają 
schronienia ludzie samotni i do których 
nie dotarli jeszcze Amerykanie. 
. Była pożna godzina nocna. 

Siedziel iśmy przy stoliku we trzech: 
milczący mężczyzna o brązowej twarzy 
I lśniących, czarnych, niemal granato-
wych włosach, pykający fa jkę : malarz, 
który do swego papierowego zielnika 
zbierał w tej chwil i cudaczne okazy pod-
miejskie j f l o ry paryskiej, przymocowując 
Je końcem ołówka do szorstkich kwadra-
tów papieru; I ja, nieco zażenowany in-
truz. 

W tej chwil i przysiadł się do nas trzech, 
zebranych przy stoliku, czwarty : młody 
człowiek, lat dwudziestu na jwyże j , o a-
nielskim spojrzeniu i rysach twarzy nie-
mal kobiecych, z szyją okręconą wełnia-
nym szalikiem, 

— Co słychać, Raul? — zapytał człowiek 
ż fa jką przybyłego. — Czemu się nie po-
kazywałeś? 

Chłopak zarumienił się. W lekkim opa-
rze rumieńców twarz jego wydawała się 
jeszcze bardziej dziewczęca. Zaśmiał się. 
Śmiech miał dz iwny — Jak gdyby go ktoś 
przy tym dusił. 

Brązowy spojrzał na niego z niesma-
kiem. 

— Dziwki, co7 
W y j ą ł fa jkę z ust i splunął. 
— No, da j pokój — przerwał mu chło-

pak. 
Śmiejąc się swym śmiechem człowieka 

śpazmującego, zaczął opowiadać Jakąś cy-
niczną historię. Malarz, nie bardzo go 
słuchając, szkicował go. Brązowy nabi jał 
f a jkę tytoniem, wgniatał w pękaty łebek 
pachnące, zasuszone liście. Potem, mono-
tonnie, do nikogo właściwie się nie zwra-
cając, I Jak gdyby parując w próżnię sło-
wami po wsączeniu w siebie zbyt wie lk ie j 
ilości alkoholu, wypowiedz ia ł kilka uwag 
stylem bardzo obrazowym, stylem połud-
niowca. „Oni nazywają to tarło miłością. 
Nie znają j e j wcale. Bo kobiety zahacza j « 
o nas, ocierają się swoją namiętnością, 
swo im cierpieniem — Jak fa le morsikie o 
skały, i odpływają Jak f a l e od skał. Ona 
odpływają , a my zostajemy I wiatr wraz 
ze słońcem wysusza na nas pianę wspom-
nień. Ale później, gdy zaczynamy, takża 
na sku<tek ich wyt rwa łe j pracy, kruszeć 
— wszystko to z powrotem ożywa. I to 
jest dopiera miłość" . Taki mnie j więce j 
zawi ły sens miały jego słowa choć nieco 
Inne brzmienie. Spojrzel iśmy na niego 
z milczącym pytaniem. 

— W t ym czasie rzuci łem pracę — 
zaczął po chwi l i — w rzeźni w e Frisoo 
w r a z z n iez łym zarobkiem, jaki ml da-
w a ł a — 1 wróc i ł em na moj® Południe, 
do włóczęgi po k ra ju . Zupełnie przypad-
k o w o zdarzyło m l się oddaó pewnemu 
cz łowiekowi przysługę — jedną i tych, 
k tóre ludzie z płótnem w kieszeni odda-
ją ludziom, tonącym w złocie. Chodziło 
o to, że paru poczciwych chłopców aa<-
mierzało go uratować przed t y m uto-
nięciem, Ja zaś przeszkodziłem i m w do-
konaniu tego miłosiernego uczynku. 

\Vida(' musiał znaó się na ludziach. 
N i e ma jąc żadnej pewności, czy go n i » 
okradnę, zaproponował m l zarządzani » 
jedną ze ew<rfch f a r m . Myś lę sobie: do-
bre, spróbuję. P r z y j ą ł em . 

Tak , to nie F ranc ja . 
I lekroć myś lę o tej m o j e j ziemi, wiy^ 

da j e mi się, że ryczy , mruczy , beczy. 
S iada dzikich, wie lk ich w o ł ó w . Czerwo-
ne, świecąca od tłuszczu duran — kro-
w y tamtejsze. I za s iedmioma drutami 
ogrodzenia owce o czarnych łbacłi, po-
marszczonych jak staruszki — c iężki » 
owce, z których zwiesza się skóra w 
fa łdach i które dlatego trudno Jest 
e l rzyc. 
, Jada się t a m przeważnie kukurydzy 

Jest złota j ak słońce, & liście Jaj 8(| 
tegoż koloru, co powietrze ł tak samó 
« z u m l ą . Jadło się więc placki s mąki 

kukurydz iane j — albo kukurydzę w 
maśle 1 błyszczało się potem jak słońce 
łub jak masło. I wszystko to za lewała 
się maté. 

Rac ja , w y nie wiecie, co to male l 
Wyobraźc i e sobie odwar , wrzą tek 

gorzki jak myśl o kochance, która zdra-
dziła. P i j e się to nie haustami, ale wcią-
ga się w siebie powol i , jak gorące, na-
trętne wspomnienie , wc iąga się przez 
srebrną rurkę. Rurka zakończona jest 
napęcznlała poprzekłuwaną gęsto kulką, 
przypomina jącą spłaszczony łebek jasz-
czurki, nakrap iany wąz iutk imi otwor-
k a m i . 

N i e jadłem tego chleba z kukurydzy 
darmo . S a m ciężko pracowałem i in-
nych zmuszałem do pracy . Jednak lu-
biano mnie. Peoni byU posłuszni 1 ła-
godni, od czasu gdy jednemu z nich, kie-
d y po p i janemu mnie zaczepił, zgnlo-

myś l i . A potem mruknąłem coś I w y -
szedłem. I zaraz pojechałem w step. 

Wróc i ł em dopiero pod wieczór. Ona 
siedzi w fotelu 1 przegląda jakiś maga -
zyn. W mo ją stronę nawet nie spojrzy, 
jak g d y b y mnie nie było. Patron m ó w i : 
„Rachunki jutro mi zdacie. A teraz 
przebierzcie się 1 przyjdźcie z nami 
Ejeść ko lac j ę " . — Ona — nic. W idać 
zła jest na mnie. Poszedłem do stołu 
czarny, j ak ta noc na północy, k iedy 
nie ma an i Jednej gw ia zdy na niebie. 

Gospodarze też się już przebrali. Ona 
w ło ży ła suknię bez r ę k a w ó w , głęboko 
wyc ię tą na piersi 1 w y p e r f u m o w a ł a się 
tak, że aż "W g łow ie się mąciło. Siedzę, 
ma ło mówię , jem, odpowiadam na py-
tania patrona, który pyta cz.y Jestem 
zadowolony ze swych ludzi, czy b y m 
jednak nie został, i dale j w tym rodza-
ju. A ona od czasu do czasu zwróc i się 

tłem pięścią gębę Jak puszką od kon-
serw. Farma kwitła. 

Ale po i>ewnym czasie znudziło ml się 
to wszystko. Nie z powodu pracy! zaczął 
ml ciążyć spokój, który zdawało elę clęt-
iko ryczał, razem E wy lewa jącym oo 
dzień o wschodzie ołońca morzem 
łów — 1 przygwiażdżał mnie rogami do 
sleml. Budził alę Już we nmłe głód ru-
chu, głód włóczęgi. K ry ł alę w ciel» 
Jak zgięty, wyprężony, wielki luk 
przestrzeni i czekał tylko na to, aby sl« 
rozprostować. 

...Zacząłem Już myśleć o porzuceniu 
i a rmy 1 postanowiłem napisać o tym 
•właścicielowi, kiedy nagle on — mój 
patron — przybywia. sam we własn»J 
osobie. I żeby tylko onj ale z nim razem 
kobieta. Jego żona. 

Kiedym Ją zobaczył po raz pierwszy, 
nie powiem, żeby ml tak bardzo znów 
praypadła do gustu. Jasna blondynka, 
bladobłękltne oczy. Delikatna, szczupła, 
poza tym warg i miała zbyt czerwon» 
l patrzała na cz łow l^a Jak przez jpo-
wletrze. Nie lubię takich kobiet. A moż« 
zdziczałem tam na farmie. 

Patron powiadał „¿csia moja chciała 
was poznać". A ona patrzy na mnl» 
% uśmiechem tymi swoimi przezroczy-
atyml oczami 1 podaj» ml rękę. I Jakl«4 
tam głup^itwa, że 8I4 Hichowałem JaJt 
bołiater 1 w tym rodzaju. Zakląłem ^ 

Btfi. M. Rudnicki 

do niego z Jakimś s łowem, a do mnie 
nic. T a k się z jadło kidację. 

N a drugi dzień zdałem sprawozdania 
ze s w e j gospodarki na fai-mle. Patron 
by ł zadowolony. „Cieszy mnie, żem się 
na was nie zaw iód ł " . I pcha mi do rę-
k i pieniądze 300 pesos. Z początku nie 
chciałem brać, a le potem myślę soblei 
lepsze będą u mnie, niż u niego. A pa-
tron powiada: „ W y j e ż d ż a m na parę dni 
żona tu na mnie zaczeka. Może byście 
tak urządzili zabawę dla ludzi. Zasłuży-
l i sobie na to. Mo ja żona jest nie stąd, 
z Nowego Jorku — chętnie zobaczy. Jak 
tu ludzie ż y j ą 1 Jak się b a w i ą " . 

T o m l Blę spodobało. Trzeba by ła 
przecież pożegnać elę s f a rmą . W i ęo 
ki lku chłopców zaraz zwolni łem od pra-
cy , ażeby w r a z z kobietami przyrzą-
dzili 1 przygotowal i wszystko co trzeba, 
a przede wszys tk im Jak na jwięce j canl. 
Cania — to tamtejsza wódka , wódka 
taka, o jak ie j w y tu pojęcia ni® maciej 
96 procent spirytusu. Ogień w naczy-
nlach. 

Możecie sobie wyobraz ić , Jaka radość 
zapanowała na fa rmie . Zaczął się ruch. 
K łu to bydło, patroszono, szykowano co 
trzeba, a równocześnie przeplarano na 
iezk ł)al rozmaite chusty i szmaty. 

A tymczasem Ja I żona gospodarza 
odprowadr i l l śmy g o 1 w r a c a m y . 

Jadę B nią stepem. 

Konie niemal po brzuch toną w tra-
wie , z które j t ryskają wciąż jak gdyby 
f a j e rwe rk i k w i a t ó w , f ioletowe, niebies-
kie, purpurowe. Jedziemy w milczeniu. 
Nag l e w idzę — naciera na mnie ko-
niem. Odjeżdżam. Ona, śmiejąc się znó « ' 
naciera. Ja znów odjeżdżam. A ona, jałc 
ci nie chlaśnie mego konia z całe j sity 
w bok swo ją odrutowaną srebrnym dru-
c ik iem szpicrutąl — K o ń — biedaczysko 
— aż zachrapał, jak ktoś, kto budzi 
się z ciężkiego snu, stanął dęba i pom-
knął przed siebie prosto jak nóż, który 
rzucćisz, k iedy cię ktoś rozgniewa. 

Z trudem uspokoiłem biedne zwierzę. 
A ona już cwału je w moją stronę — 
trzeba przyznać, pięknie jeździła — i 
z równała się ze mną. Jedziemy dalej . 
Ja wciąż ani s łowa. 

Wtedy ona patrzy na mego konia 
I powiada ze złością ,,No, zostawiłam 
w a m teraz pamiątkę " . Patrzę. Koń ma 
czarno-iszkarłatną rysę wzdłuż całego 
boku. • 

Wzięła mnie na nią złość — za to, 
że skrzywdzi ła bez potrzeby moje zwie-
rzę. Ręka mnie aż ś\vierzl)ila, tak mi 
się chciało ją uderzyć — |>o. cłitopsku 
— prosto w zęby, jak konia, który nie 
cłice się cofać, lub p i jaka, który cię za-
czepi. 

A trzelja w a m wiedzieć, że len k r a j 
— jak całą zresztą Południową Amery -
kę — pokarał Bóg plagą mucłi. Moskity 
nie są jeszcze najgorsze, ale są tam mię-
dzy tysiącznymi odmianami tego i)as-
kudztwa wielkie, tłuste, czarne mucliy. 
takie złośliwe, że od ukąszenia ich lu-
dziom robią się na długo wrzody . Ale 
szczególnie w ie lk imi katami są dla ko-
nia i usiadłszy mu zwyk f e na piersi, al-
bo szyi, żeby zwierzę nie mogło ich do-
sięgnąć łbem ani ogonem, wżera ją się 
w ż y w e mięso 1 ssą k r ew a ż do zapa-
miętania się. Myślę sobie teraz, że właii-
c iwie wszystko zaczęło s ię od tycli 
much. 

K i edy więc ona ze złością m ó w i mi 
o pamiątce, a mnie świerzbi nie do 
zniesienia ręka, czuję, że koń mó j się 
niepokoi i widzę, że jedna taka skrzy-
dlata p i j a w k a wessala mu się w skórę 
tuż przed mo im nosem. Podniosłem rę-
kę i palnąłem dłonią na płask w kark 
kolaski, aż mo ja dłoń po farbowala się 
cała na czerwono, tyle ta bestia wyż ło -
pala k rw i . „ N a d k i m się pan tak znę-
ca? " — pyta mnie z uśmiechem ko-
bieta. „ N a d tym śc ierwem — odpowia-
d a m ze wściekłością — ale to o pani 
w tej chwi l i myś la łem, señora" . I cze-
kam, co będzie dale j . Jednak ona mil-
czy, nic nie m ó w i , przycichła jakoś. 
Za l mi się j e j zrobiło, ale nie dałem po 
sobie niczego poznać. „Odda lamy się 
od f a r m y , señora" . A ona słodziutko: 
„Jeśli pan chce to z awróc imy " . I zbli-
i a j ąo się do mnie dodaje: „N iech ml 
pan pokaże rękę, dobrze?" N i e bardzo 
wiedziałem, o co j e j chodzi, ale cóż, 
w y t a r ł e m rękę t w y c i ą g a m do niej . A 
ona odwraca Ją dłonią do góry , patrzy 
na krew. która się rozmazała 1 nagle 
— zan im zdążyłem się spostrzec — jak 
mnie nie ugryziel . . . A ż krzyknąłem z 
bólu. Tak , ugryz ła mnie do k rw i , nie, 
żeby żartem — tak się gryz ie k a w a ł 
mięsa, rozszarpując zębami, o, ślady 
zostały do dzisiaj . I uderzywszy konia 
szpicrutą prędko odjechała, jakby się 
bojąc, żebym Jej nie uderzył. Posłałem 
za nią mocne s ł ówko — 1 zd jąwszy z 
szyi chustkę, przewiązałem sobie raz 1 
drugi skrwawioną rękę. 

Zauważy łem, że pomknęła w niewłaś-
c i w y m kierunku. Zaciąłem się jednak. 
„N i a zbłądzi. Taka zawsze sobie da ra-
d ę " . I pojechałem swoją drogą. 

Cały dzień gnałem po stepie, krzycza-
łem na peonów, sztiu-chnąłem tego I 
owego, miejsca sobie nie mog łem zna-
leźć. Ręka m n l » paliła 1 pali ło natrętno 
wspomnienie . I tego dnia takż » wróci -
łem dopiero pod wieczór. 

{DokOAczeni0 naitąpty 
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P i e rwszy październik — 
dzieci powróc i ł y z 
wczasów. Oczek iwa łyśmy 
już z utęsknieniem tego 
powrotu. Choć wiedziałyś-
my , że każdy dzień wakac j i 
przynosi im zd row i e i sAły, 
l i czy łyśmy te dni niecier-
pl iwie. Zwłaszcza ostatnie 
d łużyły się nam okrutnie i 
nie m o g ł y ś m y sobie w do-
m u mie jsca znaleźć. A ż 
wreszc ie przy jec ł ia ły . Pa-
t r zy ł yśmy ze wzruszen iem i 
dumą na te kochane, świeże 
buzie naszych dzieci. T r o -
chę się zmieni ły , p rawda? 
N i e ty lko urosły i są opalo-
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ne, ale w s a m y m wyra z i e 
twa r zy i w zachowaniu jest 
pewna zmiana. Z początku 
trudno uchwyc ić na c z y m 
ona polega. Są do j r za lsze? 
Samodz ie ln ie jsze? Zuch-
walsze? Czy nie oddal i ły 
się trochę od nas? 

Nie . W dziecku nic za-
szły poważn ie j sze przemia-
ny w ciągu paru tygodni 
wakac j i . A l e pobyt na wo l -
n y m powietrzu, ruch, zmia -
na otoczenia i współżyc ie z 
naturą dodały i m swo l łody 
i pewności siebie. Dz iecko, 
pozosta jąc przez cały rok 
w c iasnym kręgu domu i 
szkoły, w y ż y w a się f i z y c z -
nie w czasie lata, nabiera 
pewne j samodzielności i po 
powroc i e do domu nie chce 
z n ie j z rezygnować . T o wła-
śnie poczucie nadaje j e g o 
zachowaniu pewne cechy 
zuchwalstwa i oporu. A le w 
gruncie rzeczy jest to j edy -
nie n ieświadomy odruch w 
obron ie s w e j niezależności, 
którą dz iecko boi się utra-
cić. 

N i e pow inn iśmy ^ l ę c <jd 
razu zbyt ostro i katego-
rycznie doprowadzać je do 
porządku i posłuszeństwa. 
N i e z r z ędźmy za wie le , nie 
z w r a c a j m y mu na k a ż d y m 
kroku uwagi , nie k ry t yku j -
m y . M o ż e się b o w i e m za-

ciąć i zniechęcić na dobre . 
P o w o l i jednak, p r zy odro -
binie c ierpl iwości i perswa-
z j i , zna jd z i emy z p o w r o t e m 
d rogę do porozumienia się 
z naszym synem lub córką. 
P o z a tym, po up ływ ie paru 
dni, już sama a tmos fe ra do-
m u pozwo l i dziecku przy-
stosować się na n o w o do 
codziennych wa runków ro -
dz innego życia. S topn iowo 
dz iecko podda się dyscypl i -
nie d o m o w e j , a po t em 
szkolnej . A zresztą, w na-
szych staraniach w t y m 
kierunku, samo dz iecko 
n a m dopomoże . Obow iązk i 
zaczną m u brakować. Szko-
ła, którą chętnie pożegna ł 
przed wakac j am i , teraz po 
dłuższe j w nie j n ieobecno-
ści, ł )ędzie j e pociągać. 
P r z y p o m n i sobie ko l e gów , 
z k t ó r ym i zechce się spot-
kać, lekcje , które lubi, at-
m o s f e r ę klasy, weso ły na-
s t ró j na przerwie. . . W t y m 
wszys tk im o d k r y j e n o w y u-
rok , a -wypoczęty umys ł nie 
będz ie się już obaw ia ł w y -
siłku nauki. 

W taki sposób prze jśc ie 
ze swobody wakac j i letnich 
w r a m y dyscypl iny, j ak i e j 
w y m a g a d o m i szkoła, nie 
w y w o ł a żadnego wstrząsu 
w psychice dziecka. Odna j -
dz i emy j e z p owro t em takie 
samo jak wówczas , gdy że-
gna łyśmy j e przed w-akac-
j ami . T y l k o starsze o parę 
tygodni i o malutką cząstkę 
życ ia spędzonego łjez nas. 

PALCE LIZAĆ 

Czy znacie Michalinkę? Nie? A 
w i ęc zaraz ją w a m przedstawi-
m y . Oto ona: 

DESER ZE SERA 
NA NIEDZIELĘ 

Potrzeba nam pół funta białe-
go sera ( f r omage blanc) , 4 ja jka , 
szklaneczkę śmietany, skórkę cy-
t rynową, dwa banany i 150 gra-
m ó w cukru. 

Utrzeć cukier z żółtkami, do-
dać przetarte banany, ser, skór-
kę cy t r jmową i śmietanę. Ukrę-
cić to wszystko na pulcłiną ma-
sę. Następnie ubić gęstą pianę 
z pozostałych białek, całość zmie 
szać lekko 1 w ło żyć do tortow-
nlcy wysmarowane j masłem 1 
wysypane j gęsto tartą bułką. 

W ło żyć na kilkanaście minut 
do pieca. 

Idziemy z dzieckiem po zakupy 
Wraz z otwarciem nowego roku szkolnego spada 

na nas cała masa nowych wydatków: 
Teczka, zeszyty, o łówki , kredki, atrament itp. — 

oto bagaż szkolny, który musimy dziecku zakupić. Po 
te zakupy wyb i e r zmy się wraz z dziećmi. Niech wiedzą, 
ile za wszystko musiałyśmy zapłacić, niech nauczą się 
oszczędzać otrzymane przedmioty. 

Pomóżmy następnie dziecku oprawić w jednol i ty 
papier książki i zeszyty i znaleźć mu jakiś własny 
kącik w mieszkaniu, gdz ie będzie mogło przechowywać 
wszystkie swo j e szkolne przybory . To je nauczy od 
wczesnego dzieciństwa porządku i pewne j samodziel-
ności. 

Michal inka ma wąskie biodra 
1 szerokie poglądj ' , dba o l inię 
1 nie dba o męża, jest p iegowa-
ta i strasznie gadat l iwa. 

Prosi l iśmy Michallnkę, by 
współpracowała z nami w Ty -
godniku. w dziale dla kobiet. 

— Może będzie pani plsad O 
modzie? 

— Nie m a m drygu do mody . 
— O kosmetyce? 
— Nie używam żadnych kre-

mów.. . 
— O przepisach kulinarnych? 
— Jadam w b iurowe j kanty-

nie. 
— W i ę c o czymkolwiek, co by 

mog ł o zainteresować kobietyl 
Michal inka zadumała się 

chwilę , a potem je j piegi na no-
sie zamigota ły w uśmiechu. 

— Co interesuje najł>ardziej 
kobiety? .-\leż po prostu... męż-
czyźni ! Mogę w a m pisać o m ę ż -
czyznach. 

Zastanawia l iśmy się pćźnle ] 
w redakcj i , czy wypada na stad-
n ie kobiecej pisać o mężc zy z . 
nach. Redaktorzy byl i przeciw-
ni, ale redaktorki zgodz i ły się 
od razu. 1 nazajutrz Michal inka 
przysłała nam swó j p ierwszy fe-
lieton, pod tytułem: 

M Ę 2 C Z Y Z N A I N T E L I G E N T N Y 

MOWIONO mi, że pan A l o j z y 
jest mężczyzną bardzo in-
te l igentnym, a ja za tak i . 

mi przepadam. Tcteż gdy mia-
łam go w sobotę poznać u mo-
ich przy jac ió ł Ciapkiewiczów, 
zastanawiałam się długo, jaką z 
nim będę prowadzić rozmowę. 
Specja lnie poszłam w przed-
dzień na koncert, aby móc po-

tem rzucić przy stole: — „P r z e -
padam za Beethovenem. Ach ta 
j ego Sonata ks iężycowa. . . " 

Poza tym kupiłam sobie gazet-
kę literacką, którą niby przy-
padkiem położy łam obok swo j e j 
torebki, na w idocznym miejscu. 

No i oczywiśc ie zaczęłam pro-
wadz ić z panem A lo j z ym dysku, 
s ję na poz iomie . Podz iw ia ł mo je 
głębokie zainteresowanie dla 
sztuki. W końcu, zaproponował 
mi nawet wycieczkę do mias-
teczka M., aby zwiedz ić tam ra-
zem staiy zamek i zabytki z 
15-go wieku. 

Wy j echa l i śmy w najbl iższą 
niedzielę. Dzień był bardzo u-
palny. Wszyscy wyc ieczkowicze , 
którzy jerhal i wraz z nami ru-
szyl i z dworca od razu na plażę. 
My nie. Posz l iśmy zwiedzać za-
bytki. Patrzałam zazdrośnie, jak 
inni zanurzają się w chłodne 
fa l e rzeki, ale powiedz ia łam, 
wzruszając pogard l iw ie ramio , 
nami : ' 

— 2e też tych ludzi nie intere-
sują p r z e j awy starej kultury. 
Zamiast obejrzeć historyczny za-
mek, wyg łup ia ją się na plaży. 

Pan A lo j zy był tego samego 
zdania. 

— No cóż — pokiwał g łową — 
nie każdy ma zrozumienie dla 
piękna. Są tacy, którzy przy jeż-

dża ją tu j edyn ie dlatego, że 
miasteczko to słynie z dobre j 
restauracji-, której specjalnością 
jest pieczeń z królika w śmieta-
nie. Z jedzą więc i nawet nie O-
bejrzą zamku. 

Byłam prawdz iw i e oburzona. 
Cóż za ludzie. To nie to, co pan 
A l o j z y i ja. My bowiem już od 
trzech godz in chodzi l iśmy wpo-
śród ruin średniowiecznego 
zamku. Byłam zmęczona, spo_ 
eona, pantofel otarł mi piętę, u-
tykałam lekko, a le zachwyca łam 
się głośno każdym kamien iem, 
każdą połamaną ko lumną. 

— Warto, byłoby wspiąć się 
na samą wieżę — rzekł A lo j zy . 

— Cudownie — odparłam z en-
tuz jazmem. Ale tak ni stąd ni 
z owąd wpadła mi na myśl pie-
czeń królicza. Gdyby tak usiąść, 
wyp i ć z imne p iwo i zanurzyć 
chleb w śmie tanowym sosie... 
Nie śmiałam się jednak do tego 
przyznać, bo cóżby pomyśla ł 
pan Alo jzy? 2e Ja o pieczeni 
myślę, podczas gdy dokoła roz_ 
tacza się piękno zamczyska? 

Pan A lo j zy również pocił się I 
sapał, a le prześcigal iśmy się 
wza j em w zachwytach. Dreptali-
śmy po wszystkich krużgan-
kach,, potem on zaprowadz i ł 
mnie jeszcze do ruin jakiegoś 
klasztoru, a ja, n iemnie j zago-
rzała, powlokłam go w stronę 
historycznej w ieżycy . Słońce pa-
liło, nogi pal i ły, ale naszym za-
chwytom nie było końca. 

Dopiero późnym wieczorem 
wróc i l i śmy na dworzec ledwo 
ż y w i . — Co za cudowna wy -
cieczka! — westchnęłam. 

— Wspaniała — przytaknął 
pan A lo j zy . I taki był widocznie 
zatopiony w pięknych wspom_ 
nieniach że zapomniał mi za-
proponować następne spotkanie. 

Od tego dnia nie widz ia łam 
długo pana Alo jzego . Usłysza-
łam o nim dopiero w jakiś czas 
późnie j , od mo je j koleżanki, 
Maniusi. 

— Wiesz — powiedz ia ła weso-
ło — poznałam pana A lo j zego i 
byłam z nim na wyc ieczce w 
miasteczku M. 

— Rzeczywiście? — odparłam 
2 przekąsem. — Zwiedzal iśc ie 
pewnie stary zamek? 

— Jaki zamek? Kąpal iśmy się 
cały dzień w rzece, a potem Jed-
l iśmy pyszną pieczeń z królika. 

W miesiąc późnie j o t r z yma , 
łam zawiadomienie o ślubie Ma-
niusi z A l o j zym. 

Od tej chwi l i zachowałam głę-
bokie uprzedzenie do mężczyzn 
inteligentnych... 

MlCH.4LI.NTtA. 

PRZYGODY 
MISIA 
KAJTKA 



Na wahacie! 
Pod tym hasłem odbywają się 

wszędzie i zawsze uroczystości 
zakończenia roku szkolnego. 

Wracamy do domu! 
Wołają uczniowie, którzy w 

czasie roku szkolnego mieszkali 
w internatach. , 

Na studia, do -pracy, w świat! 
Maturzyści myślą o toyjeździe do 
Polski. 

Takie nastroje towarzyszyły 
-zakończeniu roku szkolnego w 
Polskim Liceum w Paryżu. Me 
wakacje minąly już i 17 wrześ-
nia odbyło sią rozpoczęcie nowe-
go roku szkolnego. SMd aktowa 
zapełniła się młodzieżą — ..sta-
rymi" uczniami i najmłodszymi, 
Ictórzy po egzaminach wstępnych 

N A B A T I C N O L L E S 
przyjęci zostali do klas szóstej I 
siódmej. 

Jaki nastrój panuje w dniu 
rozpoczęcia roku szkolnego? Mło-
dzi nie otrząsnęli się jeszcze 8 
wakacyjnych przeżyć, głowy peł-
ne są wspomnień zabaw, wycie-
czek i flirtów. Tymczasem na 
uroczystości mówi się już o pra-
cy, nauce, obowiązkach, inter-
natowym i szkolnym trybie ży-
cia. Ale w Polskim Liceum, stu^ 
letniej placówce oświatovoej emi-
gracji naszej, nie pomija sią ni-
gdy przeszłości. Niektórzy naj-
młodsi uczniowie, z trudem do-
szukując sią sensu polskich zdań. 
usłyszeli w przemówieniu dyrek-
tora liceum o tych tradycjach 

T R A G I C Z N E S K U T K I 
K A T A S T R O F Y W K O P A L N I 

„Szkoły Batignolskiej", które 
znają już ich starsi koledzy, a 
którymi chlubią się dorośli. Mło-
dzież licealna otoczona jest pa-
miątkami narodowymi, tradycją 
patriotyzmu, którego dowody 
składali ofiarnie uczniowie i pro-
fesorowie od chwili założenia w 
Paryżu „Szkoły Narodowej Pol-
skiej". Młodzieży tej ukazuje sią 
ideat człowieka, który swą pracą 
i swe zdolności odda służbie dwu 
Ojczyzn — Polski t Francji i 
przyczyniać sią będzie do dalsze-
go icU zbliżenia. 

W październiku zorganizowana 
zostanie uroczystość dla upa-
miętnienia llS-ej rocznicy zcjo-
¿enia Szkoły. Wówczas odioieilzi-
my znów Polskie Liceum. 

Na dziedzińcu batignolskiej szkoły: „A to pan Mickiewicz" 
— pokazuje jeden z „nowych" płaskorzeźbę. 

O ł o S polsk iego nauczyc ie la 
Powrót dzieci do szkół po 

wakacjacł i wysuwa znów na 
pierwszy plan aktualności zagad-
nienie polskiej szkoły na emi-
gracj i . Sprawa jest niesłycłianio 
ważna, a jednocześnie trudna, 
skomplikowana tragicznym roz-
działem nauczycieli 1 szkół. Jest 
rzeczą konieczną w Interesie pol-
skiej szkoły na wycłiodźstwle, 
aby na tematy związane z przy-
szłością naszycli dzieci wypowie-
dzieli się wszyscy Polacy, aby w 
szczerej dyskusji wyrazić poglą-
dy całego naszego wycłiodźstwa 
i wskazać zadania polskim szko-
łom. 

Na pewno wielu naszych roda-
ków odpowie ze zdziwieniem, że 
nie ma tu dla nich żadnego pro-
blemu. Powiedzą po prostu, że 
obowiązkiem każdego Po laka jest 
zachowanie poczucia narodowe-
go, przekazanie dzieciom znajo-
mości języka polskiego 1 ciężar 
t e j pracy spada na ix>lską szko-' 
łę. Ro la polskiej szkoły jest 
więc tak samo ważna, jak rola 
domu rodzinnego. 

Spotykamy się jednak często 
1 z Innym stanowiskiem: czy 
warto uparcie polonizować nasze 
dzieci, gdy nie ma ją one ani te-
raz. ani może nigdy wrócić do 
Polski? Tu, na emigracj i będą 
pracowały nasze dzieci, tu ta j za-
łożą swe rodziny ulegając stop-' 
n iowej asymi lac j i ! Czy nie lepie j 
pozostawić rzeczy ich natural-
nemu biegowi, zamiast męczyd 
się skomplikowanymi zagadnie-
niami wychowawczymi? 

— Dla nas wychowanie dzieci 
Jest specjalme trudne — doda-
ją inni. — Dzieci przestają mó-
wić po polsku, a nawet rozu-
mieć, co się do nich w tym ję-
zyku mówi. Co począć? Pomię-
dzy rodzicami a dziećmi, pomię-
dzy dziadkami a wnukami po-
wstaje przepaść nierozumienla 
się wzajemnego. Wraz z różnicą 

" Języka przychodzą Inne ob jawy 

rosnącej obcości pokoleń. Czy tak 
być musi? 

Gdy rozważamy kwestią asy-
mi lac j i 1 zachowania polskości 
nasuwa się porównanie : czy roz-
sądne jest pytanie, kogo dziecko 
więcej kocha — ojca czy matkę? 
Czy można wymagać, aby dziec-
ko nasze ograniczało swe uczu-
cie do jednej ojczyzny? Czy nie 
może ono jednakowo gorąco ko-
chać Polskę 1 Francję, z jedna-
kową swobodą władać dwoma 
językami? 

Różnica poglądów polltycznycli 
sprawia że emigracja nasza po-
rozbi jana jest na grupy wrogo 
do siebie odnoszące się. Czy aby 
dobrze się dzieje, że wskutek 
nieporozumień politycznych dzie-
cko polskie może być odgrodzo-
ne od ojczystej mowy? Rozbicie 
nauczycielstwa na konsularne 1 
niezależne, komplikuje przecież 
pracę szkół. Powsta ją sytuacje 
paradoksalne: w wielu kolo-
niach, zamieszkałych przez licz-
ne polskie rodziny, tue ma na-
szej szkoły ; w innych natomiast 
są dwie, konkurencyjne. Czy le-
ży to w polskim Interesie naro-
dowym? Czy nie jest możliwa 
współpraca nauczycieli 1 wszyst-
-kich rodaków, która zapewni-
łaby wszystkim naszym dzieciom 
naukę polskiej mowy? Czy nie 
Jest to ważniejsze, aniżeli dfilsze 
spory 1 gorzkie wytykanie popeł-
nionych win? 

Czy my, Polacy na wycłiodi-
Btwle, nie możemy dzieciom na-
szym stworzyć warunków nor-
malnego rozwoju zamiast czynld 
z nich o f iary trwających ciągle 
walk politycznych? 

Sprawa jest niezwykle ważna, 
z tym chyba wszyscy się zgodzą, 
a więc zastanówmy się. Wolna 
i szczera dyskusja o polskie] 
szkole, o j e j roli 1 zadaniach do-
pomoże do właściwego rozwią-
zania tych trudnych problemów, 
które przecież leżą nam wszyst-
k im na sercu. 

Tadeusz Domański 

W Les A g e u x 
w Polskim Gimnazjum-Liceum 

w Les Ageux rozpoczyna się no-
wy rok szkolny w czwartek S 
października 1957 roku. W cza-
sie fera Bożego Narodzenia od-
będzie sią (w drodze wyjątku w 
tym roku) dodatkowa sesja egza-
minu dojrzałości. 

Z j a z d Nieza leżnego 
Z w i ą z k u 

N a u c z y c i e l s t w a 
Polskiego 

Dnia 16 września rozpoczął się 
z jazd Niezależnego Związku Na-
uczycielstwa Polskiego. Uroczy-
stość otwarcia poprzedzona była 
mszą Św. żałobną w kościele pol-
skim przy rue Cambon za poleg-
łych 1 zmarłych nauczycieli. 

K O M U N I K A T Y 
TOURCOING 

Dnia 6 października br. odbę-
dzie się w Tourco ing poświęce-
nie sztandaru oddziału ZUPRO 
połączone ze świętem przy jaźn i 
polsko-francuskiej. 

W programie uroczj-stoścl 
przewidz iane są: przemówien ia 
ambasadora Yerdier, honorowe-
go prezesa ZUPRO, Poświęce-
nie sztandaru nastąpi w koście-
le Notre-Dame des Anges o go-
dz inie 11,45. Na zakończenie u-
rządzony będzie bal polsko-
francuski od godz iny 15 (wstęp 
bezpłatny) . 

LENS 
Biblioteka Polsl<a w Lens w 

Domu Polskim będzie otwarta 
od 1. 10. w każdy poniedziałek, 
środę 1 piątek od godz iny 15 do 
18. 

Komunikaty towarzystw świec-
kich i re i iKi jnych — redakcja 
umieszcza b e ^ a t n i e . 

„Huknę ło , zako t łowa ło się 1 
Już by ł o po wszystk im. . . N i e 
m a co opowiadać, bo to tak 
z w y k l e na kopa ln i " . Edmund 
S a w i ń s k i niechętnie rozpoczy-
na r o z m o w ę na temat w y p a d -
k u w kopa ln i L a Fosse du 
Groupe Bethune, k t ó r y koszto-
w a ł życ ie młodego po lsk iego 
gó rn ika , dz iewiętnasto le tn iego 
Jana R a d o ł y z Bul ly- les-Mines, 
a w czasie k tó rego poranieni 
feostall t r ze j Inni gó rn i cy : Hen-
f i Dupont, Edmund Marc in i ak 
i Edmund Saw ińsk i . T e g o os-
ta tn iego odw i ed zamy w j ego 
m ieszkan iu w ko lon i i Maz in -
ga r l j e pod Bethune. Zastal iśmy, 
g o w kuchni , b a w i ł się ze 
s w y m synk lam, t r z y l e t n i m 
b l o n d y n k i e m o niebieskich ocz-
ętach. W t r z y dni po w y p a d k u 
Edmund, t rzydz ies totrzy le tn i 
mężczyzna w y g l ą d a źle. Jest 
p r z y g a r b i o n y , t w a r z m a zie-
mis tą , oczy podkrążone. Do-
kucza m u r a n i o n y l e w y bok, 
ba rk 1 r amię . 

Opowiadan i e Saw ińsk i e go 
Jest chaotyczne, , j ednak od twa-
rza t rag iczne chwi l e . 

W czwar tek jak z w y k l e na 
n o w y m pokładz ie „ G i r a r d " 
na głębokości 353 m pracowa-
ł o 10 ludzi. Około godz iny 8 
r a n o sz tygar zostawi ł czterech 
z n ich do b u d o w y wyrob i ska , 
resztę zaś sk i e rowa ł do Innych 
prac . Z a w a ł nastąpił zupełnie 
n iespodz iewanie . ' 

S a w i ń s k i upadł ugodzony ka 
m i e n i a m i , a le z e rwa ł się I mi -
m o bi)lu uc iekał w r a z z l ekko 
r a n n y m E d m u n d e m Marc in ia -
k i em. N a powie rzchn i s tw ier -
dził, że b raku j e tu Rado ł y I że 
n ik t nie m y ś l i o zo rgan i zowo-

n l u ra tunku. N i e n a m y ś l a j ą c 
s ię w ie l e , m i m o s w y c h ran 1 
bó lu z jeżdża z powro t em na 
mie j sce k a t a s t r o f y z d w o m a 
p i ł o d y m l ko l egami , Francuza-
m i : Grendln i Debier. Biorą z 
n i ch p r zyk ład Inni . 

Rado łę w y d o b y t o dopiero o 
godz in ie 11,30. N a j c l ę ż e j r a n n y 
Henr i Dupont został sk i e rowa-
n y na sześć t ygodn i do szpita-
la . Marc in i ak i S a w i ń s k i ku-
ru ją się w domu. 

Rodz ina R a d o ł ó w pogrążona 
Jest w c iężk ie j żałobie, jprze-

ś ladu je ją od lat nieszczęście: 
l i jc iec Janka zg iną ł w tej sa-
j n e j kopaln i przed 15 laty . 

Z o s t a w i a m y Edmunda Sa-
w ińsk i ego . Ma l eńk i e r am ionka 
s y n a op la ta ją m u szy ję . Sa-
w i ń s k i szepcze prosząco do 
ma l eńk i e go u s z k a : „ S y n k u l 
iSiie będziesz górnik iem. . . " 

Tekst 1 kl isze: 
Zdzisław MAŁEK 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
«Tygodnika Polskiego» 

Clicąc przy j ść z pomocą Czy-
telnikom i Prenumeratorom 
f>Tygodnika" redakcja wpro-
wadza szeroko rozbudowany 
dz iał usług praktycznych. 

Każdy Czytelnik będzie mAgI 
o t r zymywać odpowiedzi , infor-
macje I porady we wszystidch 
eprawach życ iowych, zarówno 
na łamach pisma, Jak również 
pocztą. Wybi tn i fachowcy bę-
dą udzielać odpowiedzi w na-
stępujących dziedzinach: 

1. Porady prawne, 
2. Porady w sprawie wyboru 

zawodu lub kierunku szkolenia 
(orientation professionel le) . 

3. Porady pedagogiczne — wy-
chowanie dzieci. 

4. In formacje o rynku pracy . 
5. Poszukiwanie rodzin w kra-

ju oraz dane o repatriantach 
wraca jących do Polski. 

6. In formac je o turystyce I po-
dróżach do Polski. 

7. Porady i materiały dla ze-
społów amatorskich i kółek ar-
tystycznych. 

Poza tym poważne ulgi 
dla Prenumeratorów. 
Każdy Prenumerator korzysta 

ze zniżki 30 procent zamieszcza-
jąc drobne ogłoszenia wszelkiego 
typu, dotyczące poszukiwania 
pracy, pracowników, gratulacj i z 
okazj i szczęśl iwych wydarzeń w 
rodzinie lub u zna jomych, kon-
dolencj i , rocznic i temu podolt-
nych. 

Nie wątp imy, że Czytelnicy 
będą zwracal i się z najwięk-
szym zaufaniem do wybitnych 
współpracowników „Działu Us-
ług Praktycznych" , którzy ra-
dzić im będą szczerze, serdecz-
nie, f achowo i bezpłatnie. 

P O R A D Y P R A W N E : 
M A R I A K . w P a r y ż u : 
Opuszczona przez męża zo-

stałam sama z małoletnimi 
dziećmi. Mąż pracuje i miesz-
ka z inną kob-ietą. Czy mogę 
go zmusić do p'-zesylania pie-
niedzy dla dzieci. 

O D P O W I E D Ź : Mąż nie m a 
p r a w a opuszczać rodz iny I 
dlatego na leży się Pan i 1 dzie-
c i o m pensja a l imen tacy jna . 
Trzeba się w te j sp raw i e zw ró -
cić do Sądu Poko ju s w o j e j 
dzielnicy z prośbą o tak z w . 
„contr ibut ion aux charges du 
m é n a g é " . Sędzia po przesłu-
chaniu stron, naznaczy wyso -
kość pensj i . 

R a d z i m y Pan i w te j spra-
w i e j ednak udać się do a d w o -
ka ta . W p a r y s k i m sądzie są 
dawane przez a d w o k a t ó w ra z 
lub d w a razy na tydzień bezr 

płatne porady p r a w n e dla osób 
n iezamożnych . Na l e ż y się w 
tej sp raw ie zwróc ić do „Secré-
tar iat de r O r d r e des A v o c a t s " 
w Pa la is de Justice, k tóry w y -
d a j e odpowiednie zlecenia 1 o-
kreś la datę. P o rady są dawa -
ne w lokalu s ą d o w y m . 

P O S Z U K I W A N I A : 
Stanisław JOPEK z „Mazow-

sza " (solista śpiewający ,,Fur-
m a n a " ) oraz Nina NERC r War-
sza^vy, poszukują Juliana PIE-
KARSKIEGO, ur. w roku 1892 
syna Ignacego 1 Agnieszki z do-
m u Paćka, zamieszkałego ostat-
nio koło Li l le . Wiadomość pro-
simy podać do redakcj i „ T y g o d -
nika Polskiego ' - . 

Mary la KĘDRA z Lubl ina po 
szukuje Mariana PORĘBSKIE- . 
GO. Wiadomość prosi kierować 
do Redakcj i „ T y g o d n i k a " . 



S P O R T - S P O R T W I E C H 

D Z I E C I E N A T U R Y 

Najszybszy człowiek Europy — Polak Marian Foik. 

Lekkoalletyka polska robi kariere 
(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

SO tys. ludzi za tarasowało w piątek 
• września pized wieczorem most P o 
natowsk iego w W a r s z a w i e . Między go-
izinii 7 a 8 nikt z centrum miasta nie 
mógł się dostać tą drogą na Pragę . Na-
omiast ze Stadionu Dziesięciolecia pły-

nęło w stronę Noweg . . Światu wie lu za-
lowolonycł i , podnieconycli ludzi. 

T y m razem komplet na na jp ięknie j -
szym stadionie w stolicy zapewni ła nie 
l)itł<a nożna, a lekkoat letyka, które j 
b łyskot l iwa kar ie ra w t ym roku zjed-
nała je j nowe zastępy s y m p a t y k ó w i 
w i e inyc ł i k ib iców. 

W idzow i e wraca j ący do d o m ó w szli 
w doslionałycłi ł iumoracłi, nie narzeka-
jąc na ścisk i daleką drogę. Prowadz i l i -
śmy wysoko w na j t rudn ie j szym meczu 
•sezonu ze s ławną drużyną Wiel l^iej Bry-
tanii — można i trzeba się było cieszyć. 

W sobotę okazało się, że radość była 
w pełni uzasadniona. Również i w dru-
g i m dniu polscy lekkoatleci sp isywa l i 
się dobrze i spotkanie o drugie miejsce 
w Europie ostatecznie w y g r a l i ś m y 
111:101. Było to piąte kole jne zwyc ię -
s two polskiej drużyny . Przed t ym poko-
na l i śmy takie dobre zespoły, jak Cze-
chosłowację , W ę g r y , N iemiecką Repu-
blikę Federalną, a również — No rwe -
gię. Czeka nas, d o d a j m y od razu, jeszcze 
jeden mecz z N iemiecką Republ iką De-
mołiratyczną, k tó ry chyba przyniesie! 
szósty sukces. 

Zwyc i ęs two z B r y t y j c z y k a m i nie przy-
szło rzecz prosta łatwo — nie mogło 
przy jść łatwo. Pam i ę t a jmy , że k iedy 
chłopal<i ze s ł awne j spor towe j rodziny 
lwowsk i e j — Kucharów , ustanawial i na 
początku tego stulecia pierwsze polskie 
rekordy, lekkoatleci z W y s p miel i już 
więce j medali o l impi jskich niż Polska 
ma dziś. Je.szcze rok temu nie ty lko nie 
mog l i śmy marzyć o pokonaniu zespołu 
brylyj.sl i iego, ale nawet próba zakon-
raktowania z n imi meczu na pewno 
•kończyłaby się n iepowodzeniem wobec 
lisłtiego poziomu jaki reprezentowała 
'olska wówczas na europe jsk im rynku. 
Polscy trenerzy z Janem Mulakiem, 
e f anem Szelestem i W i t o l d em Gierutto 

na czele zmontowa l i w t y m roku rze-
czywiście , jak to się u na^s po wa r s zaw-
sku m ó w i „ b o m b o w ą " lub „ a t o m o w ą " 
drużynę." --

Może naj lepszą i lustracją obecnego po-
z iomu polskie j lekkoat letyki męt^kiej 
będzie lista naszych aktualnych rekor-
dów k r a j o w y c h A b y z i lustrować postęp 
tegoroczny ku r sywą podkreś lamy re-
kordy ustanowione w t y m sezonie. 

400 m Marian Foik — 10,i, 200 m — 
Zdobys ław S tawczyk — 21,2. 400 m — 
Stanisław Swatowski — 46,S, 800 m — 
Zbigniew Makomaski — 1,A7,9, 1500 m 
— Stefan Lewandowski — 3,42,3, 5000 
m Jerzy Chromik — 13.51,3, 10.000 m 
Zdz is ław K r z y s z k o w l a k — 29.00,0. 

HO m plotki Janmz Kotliński — HA, 
iOO m plotki Janusz Kotliński — 5i,7, 
skok w dal Henryk Grabowski — 7,72, 
skok wzwyż Zbigniew Lewandowski — 
20,i, trójskok Rysza^^d Malcherczyk — 
15,83, tyczka Zenon W a ż n y — 4,47, 
kula Alfred Sosgórnik — 17,i0, dysk 
Edmund Piątkowiski — 54,67, oszczep Ja-
niisz Sidło — 83,66, rzut miotem Ta-
deusz Rut — 63,57. 

Proszę teraz porównać naj lepsze w y -
nik i polskie z rezultatami uzyskanymi 
na boiskach francuskich lub z rekorda-
Bii Franc j i , a znajdziecie potwierdzenie 
s i ły naszej lekkoat letyki . 

Nasze urocze dziewczęta — o polskiej 
żeńskiej drużynie lekkoatletycznej mo-
żna to na pewno powiedzieć bez zmru-
żenia oka — niestety, nie nadąża ją za 
mężczyznami . A m a j ą przecież lak pięk-
ne tradycje . Przecież to Konopacka , 
W a j s ó w n a , Wa las i ew i c zówna i K w a ś -
niow^ska- wprowadz i ł y pol.=ką lekkoatle-
tykę w świat , zan im jeszcze zabłysnęły 
talenty Kusego, Gierutty i Kucharskiego. 

I dziś jest co p rawda w naszej dru-
żynie mistrzyni o l impi jska i rekordzist-
ka •iwiato w .skoku w dal, długonoga 
posiadaczka wspania łego warkocza Ela 
Krze.'>ińsUa, ale w meczu z drużyną bry-
ty j.ską pclskie kobiety jednak przegra ły 
50:58. Zt^spół nasz jest po prostu bardzo 
n i e r ówny . 

Edward STRZELECKI 

Niezwykle draż l iwe j i delikatnej natury 
sprawę rozpatrywał w tych dniach refe-
rat karny Dzielnicowej Rady Narodowej-
Srćdmieście w Warszawie . 

Rozprawa była publiczna, tym nie 
mnie j zarówno członkowie kolesium 
orzekającego, oskarżony jak i świadko-
wie, często ściszali głos. Czym się to tłu-
maczyło, zaraz wyjaśnię . 

— Nie wiem, o co sie rozchodzi, jak 
wysoki sąd szanuje! — twierdzi ł oskarżo-
ny ob. Wawrzyn iec Lepszy, przedsiębior-
ca okol icznościowy. 

— Oskarżony pan Jest o nieprzystojne 
zachowanie się na ulicy Kruczej , a mia-
nowicie... 

Tu przewodniczący kolegium ścisza 
głos po raz pierwszy. 

— Czy tak było? 
— Owszem, panie sędzio. A le trzeba 

znać ulicę Kruczą — bram ani podwórek 
tam nie ma, same biura. Zresztą było 
już po Jedenastej wieczór... Więc ma sie 
rozumieć Ja, Jako człowiek ży jący , Jak 
to mówią dziecię natury, zmuszony by-
łem... 

Dalszy ciąg zeznania wyg łoszony był 
prze jmującym szeptem. Pod koniec jed-
nak znowu rozległ się mi ły , choć lekko 
zachrypnięty głos podsądnego: 

— Ale, proszę sądu wysokiego, weszłem 
za dorożkie. I nikt by tego nie widział , 
tylko że jak dorożka odjechała, a nade-
szła mlic ja i zaraz a to a tamto... proto-
kół i obraza moralna. Żadnej obrazy mo-
ralnej być nie mogło, bo po p ierwsze 
było ciemno, a po drugie deszcz padał. A 
po trzecie, to jest Jakieś bolesne nieporo-
zumienie! Pisze Sie po gazetach o kul-
turalno-oświatowej Wymianie z Francją 
i takie protokóły zestawia? 

— A cóż to ma wspólnego z Francją? 

— Co ma, zaraz sie na jwyżs zy sąd 
przekona. Ja Jestem człowiekiem oblata-
nem po świecie I w zeszłem roku bawi-
łem przez miesiąc u szwagra w e Francj i , 
w mieście... Witryole j . . . nie WitryoleJ, 
detalicznie nie pamiętam, ale w każdem 
razie była to nazwa tak więce j apteczna. 
I właśnie w tem mieście na ścianie do-
mu kultury, gdzie teatr przedstawia, a 
także samo w kręgle sobie można pograć, 
jest urządzenie, które każden może wy-
korzystać bez strachu, że mu dom kul-
tury odjedzie. Nie ma tam żadnych par-
kanów, ścian, blaszanek. Całość na świ» -
żem powietrzu. Wszyscy przechodzą i 

Wiech w Paryżu. 

nikt się nie dziwi . O żadnych protokó-
łach, rzecz jasna, nie może być mowy . 
Szwagier chciał mnie tam nawet sfoto-
g ra f ować na pamiątkie, ale sie nłe zgo-
dziłem i tęraz żałuje, bo miałbym czar-
no na białem dowód rzeczowy, dla wyso-
kiego sądu. Ale i tak mogie zeznać pod 
przysięgą. 

— W i e r z ymy panu, ale to nie ma żad-
nego znaczenia. Co kra j to obyczaj . 

— Jakto nie ma znaczenia? T o Krucza 
taka ważna w porównaniu z tamtą ulicą, 
od kiedy? Rozchodzi się o to, że w e Fran-
c j i jest troska o człowieka potrzebujące-
go, a u nas — szukaj bracie ruin... I 
dlatego w tak zwanych ramach wymiany 
kulturalnej z Francją, proszę o n iewinny 
wyrok. 

Ko leg ium orzekające nie uwzględni ło 
jednak wniosku oskarżonego I skazało 
go na 100 złotych g r z ywny . 

Ob. Wawrzyn iec Lepszy wyszedł z sali 
obrażony i rzekł do mnie w korytarzu: 

— Może za ślimaki tyż niedługo man-
dat będz iemy płacić? 

— Za ślimaki? — spytałem zaintrygo-
wany . 

— Detalicznie za ich spożycie. Bo mu-
sze panu powiedzieć, że u szwagra nau-
czyłem Sie śl imakiem w charakterze za-
grychy posługiwać. Pod jedną wódkie go-
rący ślimaczek na masełku z czostkiem 
— smakuje jak prawdz iwa wieprzowa 
kiełbasa z patelni. I trzeba sie namyśl ić, 
albo zamknąć granice i nie pozwalać lu-
dziom wy jeżdżać , albo przestać ich karać 
za wymianę wynalazków z tak zwaną 
Siostrzycą. Urewoir mesje et mesdames — 
tu ob. Lepszy skłonił się z goryczą w 
stronę mieszanego damsko - m ę s k i ^ o 
kompletu orzekającego i wyszedł pogwiz-
dując: „. . .que sera, sera.. ." 

„ U nas w Lens 
oprócz mnie, gra j e s z c z e 

trzech Polaków", 
mówi świetny pi łkarz 

W I Ś N I E W S K I 
„Tygodnikowi Po l sk iemu" 

Wiśniewski w akcj i 

OD B m SIU 
ui-Bł "pęazs Ha-iBUar»! »IZPO í! 

•luojqBt 
po OJitqBf BpBd oqeiep afN - j 

l>lpe8BZ afuezëiMzou 

W y g r y w a j ą c w środę, 18 września, 1:0 z 
Njce, Racing CUub Lens usadowił się na 
p i e rwszym miejscu w tabeli mistrzow.sklej 
I L i g i Francj i . Zwycięską bramkę zdobył 
piłkarz pochodzenia polskiego Marian 
Wiśniewski . Z n im właśnie spotkałem się 
w paryskim hotelu Unjvers et Portugal 
w którym zawsze zatrzymują się w sto-
l icy Francj i naj lepsze piłkarskie zespoły 
świata. 

Marian, który obecnie odbywa służbę 
wrojskową w słynnym batalionie sporto-
wrym w Jolnville , ,wydoroślał " , bo za-
puścił sobie... wąsy. Oto jego życiorys: 

— Mam lat 21, urodzi łem się w jednej z 
mie jscowości górniczych departamentu 
Pas de Calais. Rodzice przyby l i ze Śląska 
do Francj i dwadzieścia sześć lat temu. 
Ojciec górnik. Chodzi łem do szkoły w 
Lens 1 zacząłem tam karierę piłkarską. 
Mój młodszy brat, nie tak delikatnie zbu-
dowany jak ja, gra jako obrońca: w ama-
torskim zespole RC Lens 1 zapowiada się 
na dobrego zawodnika. Mo je początki 
były trudne, ale dzięki poparciu dyrekcj i 
kopalni, stałemu treningowi i dobrym 
trenerom szybko się wyb i ł em i już cztery 
razy reprezentowałem Francję. 

Dziwne to, że polscy pi łkarze w kraju 
nie mogą utrzymać f o rmy ! W y d a j e mi 
się, że niektórzy za dużo p i ją . (Wiśniew-
ski ma rację." Ostatnio dlatego zdyskwa-
l i f ikowano dwóch reprezentantów — Poh-
la i KowEila). U nas w Lens oprócz mnie, 
gra jeszcze trzech Po laków. Są tO: Theo, 
Kowa l i Zlemzack. 

Serdecznie pozdrawiam mą rodzinę w 
Warszawie i Katowicach oraz mego przy-
jaciela, a Jednocześnie przeciwnika z bo-
iska, reprezentacyjnego obrońcę Polski — 
Jerzego Woźniaka z warszawskie j Legi i . 
Słyszałem, że RC Lens na zaliończenie 
sezonu ma pojechać do Polski, a więc do 
widzenia w Warszawie ! 

Rozmawia ł Karol HIC. 



En ¡ßretßnrntUm un vaste gtrooramme 
des réiaÊtnes 

L A JEUNESSE DÉL INQUANTE 
UN SOUCI C O N S T A N T 

L e p r o b l è m e de l a j eunesse est e n ce 
m o m e n t à l ' o r d r e du j o u r de d eux c o m -
miss i ons s p é c i a l e m e n t dés i gnées p a r le 
C o m i t é c en t r a l du P a r t i o u v r i e r un i -
f i é po l ona i s . L e u r s conc lus i ons s e ron t 
s oumise s à l a d i r e c t i on du P a r t i , a u x 
soc io logues , a u x pédagogues , a u x psy -
c l i o l ogues , a u x é conomis t e s et à l ' en -
f i emb le de l a n a t i o n . 

L e s p r e m i e r s débats ont por t é sur l a 
d é l i q u a n g e j u v é n i l e . L e s s ta t i s t iques 
f o n t en e f f e t a p p a r a î t r e q u ' a u cours de 
l ' a n n é e d e i n i è r e , 64,4 % des e f f r a c t i o n s , 
63,8 % des a g r e s s i o n s et 44,5 % des 
m e u r t r e s ont é té c o m m i s p a r des j eunes 
d e m o i n s de v i n g t - c i n q ans . On est 
e n è o r e p lus f r a p p é de cons ta t e r q u ' u n 
t i e r s de l ' e n s e m b l e des dé l i t s i m p u t é s 
à des m i n e u r s est le f a i t d ' e n f a n t s 
â g é s de m o i n s de t re i ze ans. 

O u o l l e s sont l es causes d 'une t e l l e 
s i tua t i on ? 

L a p lus i m p o r t a n t e sera i t que beau-
coup de f a m i l l e s m a n q u e n t du m i n i -
m u m (le capac i t és éduca t i v e s et de cuii-
f l i t io i i s m a t é r i e l l e s qu i se ra i en t nécessa i -
r e s pour a s su r e r a u x e n f a n t s un d é v e -
3o|)pei:nent n o r m a l . L e m i l i e u sco la i r e , 
f ie sont côté, n ' a pas appor t é a u x j eunes 
u n e p ro t ec t i on s u f f i s a n t e con t r e les l ac -
t eu r s de d é m o r a l i s a t i o n . E n v i r o n 40 % 
des e n f a n t s qu i t t en t l ' éco le sans a v o i r 
t e r m i n é l eu rs é tudes é l é m e n t a i r e s . P r è s 
l ie 56 % des ado l escen ts e n t r e 14 et 17 
a n s ne con t inuen t pas l e u r s é ludes ; 
et n o m b r e u x sont ceux qu i v i v e n t sans 
o ccupa t i on r é g u l i è r e . L e s e n f a n t s dé-
f i c i en t s s o u f f r e n t p a r t i c u l i è r e m e n t d ' ê t r e 
l a i s sés à e u x - m ô m e s . 

D e v a n t ces fa i ts , les m e m b r e s des 
d e u x c o m m i s s i o n s es t iment , u r g e n t de 
r é f o r m e r les m é t h o d e s é d u c a t i v e s q u i 
é t a i e n t e m p l o y é e s jusqu 'à présent , a i n s i 
ique l ' a c t i v i t é des d i v e r s o r g a n i s m e s 
c h a r g é s de l ' e n f a n c e et de la j eunesse . 
Ces c h a n g e m e n t s ne l e u r s e m b l e n t 
» r a i l l e u r s pas d e v o i r s u f f i r e . I l s pensent 
i|ue le sor t des n o u v e l l e s g é n é r a t i o n s est 
l i é à un e f f o r t soc ia l d ' une g r a n d e 
a m p l e u r , qu i d e v r a p r end r e les f o r m e s 
l e s p lus d i ve rses , t e l l e s que la c r éa t i on 
d e c e r c l e s de distraction.s, d ' éduca t i on 
p h y s i q u e , de soc ié tés a r t i s t i ques et d ' o r -
¿ ;an ismes m i x t e s se c onsac ran t à tout-
ce qu i in téresse la jeunesse . 

E n ce qui c once rne les f a m i l l e s sus-
cep t ib l es de p r odu i r e de j eunes dé l in -
quants , i l s e ra i t t rès i m p o r t a n t de c r é e r 
p o u r e l l e s une sor t e de tu te l l e co l l ec -
t i v e qu i s ' o r gan i s e r a i t pa r e .xemple sur 
l a base des g r o u p e s d 'hab i t a t i on , et qu i 
j i r o t é g e r a i t l es j eunes en d a n g e r mo -
ra l . Des sect ions de l ' E n f a n c e et de la 
Jeunes.se s e ra i en t créées a u p r è s des 
conse i l s n a t i o n a u x . O n e n v i s a g e auss i 
l a f o n d a t i o n d 'un Ins t i tu t d ' ense i gne -
m o n t des p r o b l è m e s de l ' e n f a n c e et de 
l a jeunesse, qu i t r a v a i l l e r a i t en co l l abo -
r a t i o n é t ro i t e a v e c deux o r g a n i s m e s d é j à 
ex i s tan ts , i ' i n s t i t u t de l a M è r e et de 
l ' I n s t i tu t p é d a g o g i q u e . Ce r t a ins pro-
posent é g a l e m e n t de f a i r e f o n c t i o n n e r à 
l ' é che l on g o u v e r n e m e n t a l un Conse i l 
n a t i o n a l de l ' E n f a n c e et de la Jeunesse, 
q u i c o o r d o n n e r a i t l es m e s u r e s pr ises e t 

a u r a i t l ' I n i t i a t i v e de n o u v e l l e s propos i -
t i ons . 

P o u r l es t r i b u n a u x d ' en fan ts , l e m i -
n i s t è r e de l a Just ice a d é j à en t r ep r i s 
fune r é f o r m e basée sur u n e u t i l i sa t i on 
p l u s r a t i o n n e l l e des a l l o ca t i ons f a m i l i a -
i e s et sur l a p ro tec t i on des o rphe l i ns . 
11 c o n v i e n d r a auss i de p rocéder à une 
r e f o n t e t o ta l e des ins t i tu t i ons te l l es que 
l e s m a i s o n s d ' en fan ts , les é tab l isse-
m e n t s de r ééduca t i on , les i n t e rna t s et 
l e s m a i s o n s de l a , cu l tu r e dest inées 
à l a jeunesse . 

Dès que les commi.ss ions auron t m i s 
au po in t l eurs propos i t ions , cel les-ci fe -
r o n t d 'un l a r g e débat qui sera porté 
d e v a n t l ' ens emb l e de l ' op in i on polonai.se. 
L e s éduca t eurs seront p a r t i c u l i è r e m e n t 
appe l és à y par t i c iper . L e s j eunes géné-
r a t i o n s seront la P o l o g n e de d e m a i n ;. 
i e f a ç o n dout e l l e s sont f o r m é e s est 
un p r o b l è m e d ' in térê t na t i ona l . C'est 
|)ourquoi on es t ime d é s o r m a i s qu ' i l ne 
do i t pas ê t re t ra i té c o m m e une s imp l e 
t â che d ' adm in i s t r a t i on , m a i s pr i s en 
m a i n s pa r toui.e la co l l e c t i v i t é . 

LES J E U N E S POLONAIS 
T R A V A I L L E N T A C E I L L A C 

Coil lac, pet it v i l l age dans 
les Alpes, était , i l y a quel-
ques semaines, presque com-
plè tement Inondé. 

I l f a l l a i t por ter aide aux 
habitants. Dans les t r avaux 
de la reconstruct ion du vi l -
l age prennent par t quelques 
Po lonais , qui sont venus en 
France , invi tés par le Serv i -
ce In te rna t i ona l Vo lonta i re . 

LES IMPRESSIONS 
D'UN AMÉRICAIN A POZNAN 
L e New York Herald pub l i e un r epo r -

t a g e de Joseph A l s o p sur la P o l o g n e . 
A P o znań , l e c é l èbre j ou rna l i s t e a m é -
r i c a i n s 'est en t r e t enu a v e c un o u v r i e r 
ané ta l lu rg i s t e qu i t r a v a i l l e depu is t r en te 
ans a u x us ines Ceg i e l sk i , et qu i p r i t 
pa r t à l a g r è v e de ju in . 1956. Cette 
g r è v e , lu i d i t son in t e r l o cu ta i r e , é ta i t 
u n geste de désespoire , et pour t an t l es 
t r a v a i l l e u r s po l ona i s a v a i e n t t o r t de 
désespérer . « Depu is octobre , depuis que 
W ł a d y s ł a w G o m u ł k a est au g o u v e r n e -
m e n t , tout a c h a n g é ». 

A u m é t a l l u r g i s t e de P o z n a ń , i l a de-
i n a n d é en quo i cons is ta i t le i< c h a n g e -
m e n t i>. 

Dans u n e c e r t a ine mesure , l a s i tua-
t i on m a t é r i e l l e de ce t r a v a i l l e u r s 'é ta i t 
a m é l i o r é e . M a i s i l a t tacha i t enco r e p lus 
d ' i m p o r t a n c e a u c h a n g e m e n t de c l i m a t 
m o r a l . « A v a n t octobre , on ne pouva i t 
f a i r e c o n f i a n c e à personne , n i p a r m i 
« e s vo i s ins , n i a u t r a v a i l , n u l l e par t . 
M a i n t e n a n t tout ce la est passé. N o u s 
r e sp i r ons d e n o u v e a u . N o u s s a v o n s que 
n o t r e p a y s do i t a f f r o n t e r b ien des d i f -

Î i cu l t és . N o t r e g o u v e r n e m e n t peut c o m -
m e t t r e des fautes , m a i s nous pensons 
t ju ' i l t r a v a i l l e pour nous de son m i e u x . 
A l o r s , à présent , nous s o m m e s satis-
i a i t s 1). 

En qu i t tant son in t e r l ocu teur , J. A l -
sop raconte qu' i l a v a i t e n v i e de se p in-
cer pour s 'assurer qu ' i l ne r ê v a i t pas. 
Cet en t re t i en lu i .semblait ce t r op beau 
p o u r ê t r e v r a i ». M a i s pendant tout le 
r es te de la m ê m e j ournée , le r epo r t e r 
a m é r i c a i n i n t e i r o g e a quant i t é d ' au t res 
o u v r i e r s de Po znań cho is is au hasa rd . 
Ma is , r e conna î t J. A l sop , <i ce n ' é ta i en t 
que des v a r i a t i o n s m i n e u r e s au tou r de 
l a n o r m e dé f i n i e pa r m o n p r e m i e r en-
t re t i en . En g é n é r a l les g ens sont « à 
présont satislaits. . . ». 

E N V O I L A D E S 

P R O B L E M E S . . . 

POLSKI S K L A D T A P E T i FARB 

«LES PEINTURES MODERNES» 
P A R I S ( 1 0 ) . 1 0 7 , B i d . M a g e n t a , 

imetro: Gare du Nord. — T e l e f o n : I R U d a i n e 25-55. 
P O L E C A 

w i e lk i w y b ó r T A P E T — F A R B — L I N O L E U M — B A L A T U M — G E R F L E X — 
W s z e l k i e g o r od za ju w y r o b y z P L A S T Y K U — Nowoczesne D Y W A N Y . 

W s z e l k i e p r z y b o r y do m a l a r s t w a 
P r z y j m u j e m y z a m ó w i e n i a na zak ładan ie i p o k r y w a n i e pod łog i przez spec ja l i s tów 

M ó w i się po polsku. — Zg łaszać się z z a u f a n i e m . 
P o w o ł u j ą c się na nasze og łoszen ie w , , T ygodn iku P o l s k i m " udz i e l amy 

zn i żk i od 5 do 25 procent w zależności od artykułu 

UÎ^SÎJÎÏÎÎÏaS''"* «w 
Hyf. Szymn fffffryfWiM 

LES PUNEURS POLONAIS 
BATTENT DES 

RECORDS MONDIAUX 
Tro is records du monde de vo l à 

voi le v iennent d 'ê tre battus par le 
pi lote Stanis iaw Ga jewsk i , à bord de 
planeurs polonais. 

L e 7 septembre dernier , vei l le de 
la fête de l ' Av ia t i on , Ga jewski est 
monté à 3.000 mètres en 7 minutes 12 
secondes, amé l io rant ainsi de 29 se-
condes le précédant record mondial . 
Le 11, 11 s'est a t taqué au record d'al-
t itude. A u cours d 'un essai non homo-
logué, 11 a at te int 6.500 mètres, ce qui 
constituerait un nouveau record. Au 
cours du même essai, il a également 
battu le record du monde de vitesse 
de montée, a t te ignant en 6 minutes 
45 secondes 6/10 l 'a l t i tude de 6.500 
mètres. 

Les procès-verbaux ont été trans-
mis à la' Fédérat ion Aéronaut ique In-
ternat ionale à Par is , aux f ins d 'homo-
logat ion. 

NOUVELLES ECLAIRES 
^ Le commissariat polonais à L'EfUiigie 

atomique et le Ministère de là Métallur-
gie ont chargé une commission de huit 
experts, dirigée -par le professeur Aher-
man, de préparer un projet pour l'exploi-
tation des gisements d'uranium qui ont 
été découverts en Pologne. , 

^ Des bourses spéciales de longue du-
rée pourront être accordées, aux meilleurs 
possibilité d'accéder à l'enseignevnent. 
Des cours spéciaux offriront aux person-
nes. exerçant déjà une profession, la 
possibilité d'accéder à l'enseignement. 
Autres mesures prévues pour les futurs 
enseignants : congés payés spéciaux, sta-
ges à l'étranger (6 mois à 2 ans). 

^ Les écoliers polonais sont rentrés en 
classe le 2 septernbre. Le nombre des 
élèves admis dans les écoles primaires est 
de 3.921.000, en augmentation de 300.000 
sur Van dernier. A Varsovie, douze nou-
velles écoles ont été inaugurées. 

^ Sous L'égide de l'UNESCO, une con-
férence internationale pour l'enseigne-
ment des adultes s'est tenue à Varsovie 
dv 17 au 26 septembre. Des délégués de 
nombreux pays, notamment de France 
et de Grande-Bretagne, ont pris part aux 
débats. 

• A Nem-YorJc, la Fondation Kościusz-
ko a décidé de renouer les échanges 
d'étudiants, de jeunes chercheurs et de 
professeurs entre la Pologne et les Etats-
Unis. Ils étaient interrompus depuis 
1939. Des bourses ont déjà été attribuées 
à des étudiants américains d'origine po-
lonaise, gui séjourneront en Pologne. 
D'autres seront prochainement données 
à de jeunes travailleurs scientifiques po-
lonais pour leur permettre d'étudier aux 
Etats-U nis. 

^ Le metteur en scène Claude Autant-
Lara tournera l'an prochain une co-pro-
duction franco-polonaise, « Le Joueur », 
d'après le roman de Dostoïevski. Gérard 
Philipe interprétera le rôle principal aux 
côtés d'acteurs français et polonais. Les 
intérieurs seront tournés dans les stu-
dios de Lodz, les extérieurs à Monte-
Carlo. 

CC TYGODNIK POLSKI» 
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WARSZAWSKI 
dzień jak codzień 

FOTOREPORTAŻ CARTIER-BRESSON 

S y l w e t k a w o z u d w u k o n n e g o jest cha rak t e r y s t y c zna d la W a r -
s z a w y . i l e ż m i r i onow c eg i e ł p r z e w i o z ł y z ruin na b u d o w y te 
f u r m a n k i ! Duża część p r y w a t n i e b u d o w a n y c h d o m k ó w j edno-
r o d z i n n y c h tak w ł a ś n i e z a o p a t r u j e s ię w c e g ł y z r o zb i ó r ek ru in 
i w y s y p i s k g ruzu . Są n a w e t p lotk i , ż e n i e t y l ko s tare c e g ł y się tak 

w o z i . A za robk i w o z a k ó w są Już l e gendarne . 

Z a r z ą d z a n i e m f a b r y k z a j m u j ą się c o r a z b a r d z i e j r a d y robo tn i c ze 
pows ta ł e p o pa źdz i e rn iku . L e c h o s ł a w Goźdz i k jest Jednym z tych , 
k tó r zy bi l i s ię o udz ia ł r o b o t n i k ó w w g0S(P0darce f a b r y c z n e j . 
Rada robo tn i c za f a b r y k i s a m o c h o d ó w o s o b o w y c h na 2e ran iu m a do 

o b g a d a n i a s p r a w y nad k t ó r y m i m o ż n a sob i e ł a m a ć g ł o w ę . 

Z a c z y n a się dz i eń ; Jedz i emy d o p racy — t r a m w a j e m . W i d a ć w y r a ź n i e na , zd j ę c iu tak 
z w a n e „ w i n o g r o n a " , c z y l i masę k a n d y d a t ó w na p a s a ż e r ó w . T en t łok w t r a m w a j a c h , k tó ry 

Jest Jedną z bo lączek dn ia , usunie r a d y k a l n i e dop i e r o b u d o w a metra . 

„ C o za spotka-
nie, kopę la t . . . " 

,,Jaki to szczę-
ś l i w y t ra f , że aku-
rat w y b r a ł a m się 
na spacer N o w y m 
ś w i a t e m . . . " 

W a r s z a w i a c y lu-
bią sob i e pogadać . 
Cóż — g a z e t y in-
f o r m u j ą , a l e cie-
k a w y c h p l o t e k 
m o ż n a się dow i e -
dz ieć t y l ko od zna-
j o m y c h . W i ę c cho-
c iaż pan sp i eszy 
s ię do b iura ( w y -
s k o c z y ł „ t y l k o na 
c h w i l ę " ) , a pani 
na ob iad do d o m u 
— pr zys tanę l i na 
t rotuarze . P lo tk i — 
na p e w n o intere-
su j ące , n iestety — 
Cart ier-Bresson nie 
pods łuch iwa ł . . . 

N ie samą p racą c z ł o w i e k ż y j e . T r z e b a też z a j ą ć się Jes iennymi 
z a k u p a m i . W m a g a z y n a c h n i e z a w s z e k l i ent z n a j d u j e to c z e g o 
szuka. Choc iaż p o p r a w i a s ię t rochę r o zma i t o ś ć i Jakość t o w a r ó w 
— Jeszcze da l eko do ideału. T e m u k l i en tow i w ł a ś n i e n ie spodoba ł 

się p łaszcz Jes ienny. W t a k i m w y p a d k u w a r s z a w i a k idzie. . . 

...na tak z w a n e , , c i u chy " , c z y l i w i e l k i baza r na p lacu S z embeka i... patrzc ie , patrzc ie : m o ż . 
na w i e l e po t r z ebnych r z e c z y zna l e ź ć i kupić . W p r a w d z i e po w y ż s z e j cen ie , a l e podobno ta-

n i e j w y p a d a j ą r z ec zy za które p ł a c i m y d ro ż e j . 
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rys, Ha-Ga 
— Dlaczego Kazio zerwał z 2k)sią? 
— Podobno nie chce być nieszczęśliwy w 

małżeństwie. 
— Dziwak. On jeden miałby być wyjątkiem? 

ryi Juliutf Puchafiki 

Piosenka tygodnia 
P r z e p r a s z a m , jak pon f a m w l a z ł ? 
P o pljoriemu. 

KAWALIRY... 
. A^ndante f 

1, To ' c6 - ze - ŚLa . 

!f 

AjJiJLMJulJ::^ J' / r'~>r > r> ^ / 
/(a - ua - /i - ry,przy.ś/i ? o jo jo PJ do Mo - ja i - zba 

nie do wa. sW my • śli, o jo jo joj do! 

Sio - /a i - zba nie do wa-syj my - śli, o jo jo joj do 

li E Z P O I) l> ! S U 
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Afo - ja i - zba nie do wa-syj my - śii, 

Pocóześta. kawdliry, przyśli? 
o jo jo joj do! 

Moja izba nie do wasyj myśli, 
o jo jo JOJ dc! ^ 

Moja izba z ciosanygo drzewa, 
o jo jo joj do! 
nie takiego kawalira trzeba, j 
o jo JO joj do! I 

Żebym za nim pierhty nie chodziła, 
o jo jo joj do! 

seść par kuni karytą jeździła^ j 
o jo jo joj do! I ^ 

Zeby była karyta z oknemy! 
o jo JO joj do! 

zeby były kunie pod pióramy, 1 ^ 
. . , , bis o JO JO JOJ do! / 

MODA • POMYSŁY • MODA • POMYSŁY • MODA • POMYSŁY 

Oj. trzeba mi kawalira pana, 
o jo jo joj do! 
nie takiego, jak ja jezdem sama, ^ 

^ a jo jo joj do! 

Cłiiba żebym ciebie pokochała, 
o jo jo joj do! 
(obym piechty i boso biegała, j 

o jo jo joj do! 

Ozy istnieje ipolska m o d a ; 

Na p e w n o tak. W p r a w d z i e 

na zasadn icze j linii o b o w i ą -

zu j ące j w świecie , a szcze-

gó ln ie w Pa ryżu , ale dosto-

s o w u j ą s w e projekty do wa -

r u n k ó w i gustu odbiorczyń. 

No i przede wszystkim mu-

szą łiczyć się... z kieszenią 

polskich kobiet, które chcą 

być eleganckie, ale... 

Oto d w a ostatnie modele 
l ansowane przez ipolskie da-
my mody (na jba rdz ie j z nich 
ceniono są , ,Te l imena" i 
, , Ewa " ) : płaszczyk z granato-
we j wełny, ozdobiony białą 
stebnówką i kostium w twee-
du. 

Zwrććcie uwagę, na prostą 
ale ładną i modną linię ża-
kietu, oraz na gustowne do-
datki. 


